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RZECZPOSPOLITA
Tam, gdzie rządzą oficerowie Rzeszy...

kartach. W niemieckich kołach

rzeczy. Jest to drugi po Pol­
skich Kolejach Państwowych 
wycinek naszej rzeczywistości 
politycznej w Gdańsku, gdzie 
niedołężna i krótkowzroczna 
działalność niektórych jedno­
stek, na stanowiskach ekspono­
wanych, zaprzepaściła mate-

instytucja ubezpieczeniowa istnieje. 
Drugi oszust działał jako tzw. naga­
niacz .którego zadaniem było wyszu­
kiwanie wśród rzemieślników chęt­
nych do ubezpieczenia kandydatów.

Czy i na ile zdołali „naciągnąć" na­
szych rzemieślników na razie jeszcze 
nie wiadomo, prawdopodobnie jednak 
interes prosperował dobrze, skoro o- 
szuści jeździli po różnych miastach 
Polski. Mieli widocznie za co. Jeden z 
rzemieślników polskich poznał się na 
tych „farbowanych lisach" i zdemas­
kował ich w chwili gdy wypełniali 
mu druk na polisę ubezpieczeniową.

Aferzystami okazali się: Ludwik 
Pływacki i Wilhelm Eckhard z Gdań­
ska. Osadzono ich w areszcie.

dowe.
Z łaski państwa polskiego

Stocznia gdańska powstała z 
łaski, bo aczkolwiek większość 
kapitałów (80%) jest pochodze­
nia angielskiego i francuskiego,

GDAŃSK, 9.7. W chwili obec­
nej toczą się w Gdańsku per­
traktacje pomiędzy czynnikami 
polskimi a dyrekcją stoczni 
gdańskiej o liczebne podniesie­
nie polskiego elementu pracow­
niczego we wszystkich działach 
otsczni.

Osoblwe p^traktane
Ze strony polskiej wysuwa­

ny jest postulat, aby przy anga­
żowaniu nowych pracowników 
stosunek ilościowy Polaków u- 
trzymany był na poziomie 40 
procent.

Nie wtajemniczonemu w sto­
sunki gdańskie może wydawać 
się wprost niesamowitym, że 
Po 16 latach istnienia stoczni, 
Rytmiki polskie muszą prowa­
dzić pertraktacje z dyrekcją 
stoczni jakby z równym sobie 
Kontrahentem o to, aby w stocz tli* 7VlaPCM *

Odstraszającym przykładem słu 
żyć może Hiszpania, gdzie już peł 
ne dwa lata toczy się krwawa rzeź 
bratobójcza Milion ludzi zginęło 
w niej, a drugi milion tuła się na 
emigracji w skrajnym niedostatku. 
W gruzach leżą kwitnące dawniej 
miasta, popalone są sadyby wiej. 
skie. zrównane z ziemią kościoły. 
Głód i nędza wyniszczają ludność 
do reszty. A dwie armie hiszpań-

Rzemieślnicy nasi zatrudnieni w 
prywatnych małych warsztatach, a 
przede wszystkim rzemieślnicy pracu 
jący systemem chałupniczym na włas 
ną rękę są upośledzeni pod względem 
ubezpieczeń społecznych. Sprawy tej 
w Polsce jeszcze nie zdołano rozwią­
zać i jest ona ciągłą troską stanu rze­
mieślniczego.

Sytuację tę postanowili wykorzy­
stać dwaj oszuści, z których jeden wy 
stępował w roli agenta „Towarzystwa 
Ubezpieczeń Senex“ mającego swą 
siedzibę rzekomo w Niemczech. O- 
szuści umyślnie występowali pod e-

dziawanej ofensywy gospodar­
czej,. rozwiniętej przez Francję 
i W. Brytanię w Rumunii, Jugo 
sławii i Bułgarii.

Niemieckie sfery gospodar­
cze nazywają wręcz rozmowy, 
które Londyn i Paryż przepro­
wadziły ostatnio na temat ukla 
dów handlowych z państwami 
bałkańskimi — Marną eksportu 
niemieckiego i niemieckiego 
..Drang nach Siiden“ (marszu 
na południe).

Dzieło Schachta. zainicjowa­
ne przezeń przed kilku laty, a 
mające na celu zorganizowanie 
państw basenu naddunajskiego 
1 bałkańskich w specjalny blok, 
podporządkowany gospodarczo 
Rzeszy — leży obecnie w gru­
zach.

Francja i Anglia wykupują 
całą oliwę i naftę rumuńską, 
płacąc gotówką w dowolnej 
walucie, natychmiast przy od­
biorze towaru oraz udzielając 
poważnych zaliczek. Francja 
przeniosła nawet część swoich 
zamówień w Ameryce do Buł­
garii i Jugosławii, pragnąc zwią 
zać wszystkie te państwa 
wspólnymi interesami. 1 _ ________________

Jasnym jest, że w tej sytuacji której tytuł w języku rumuń- 
Jugoslawia, Bulgaria i Rumunia skim brzmi: „Razboiul mo-

Rozstauiśenie graczy na mecz

Polonia — A K S

stają się odbiorcami towarów 
francuskich i angielskich coraz 
bardziej ograniczając import 
wyrobów niemieckich.

Przemysł angielski i francu­
ski, posiadający dość surow­
ców i kapitałów wykonywuje z 
łatwością wszystkie otrzyma­
ne z Bukaresztu. Sofii czy Bel­
gradu zamówienia, licząc dzię­
ki odpowiedniemu popar­
ciu rządowemu, specjalne ceny 
za swe wyroby. Jest to prze­
waga. z którą pracujący przy 

(Dokończenie na str. 2-ej).

Po ska - najważniejszym 
kl entem

Suma ta stanowi równowar­
tość około 9.000 lokomotyw. Je 
żeli się zważy, że obecny tabor 
lokomotyw w Polsce nie prze­
kracza 2 i pół tys. sztuk, widać 
z tego, jak dalece obligo pań­
stwa polskiego stanowi udział, 
nie gorszy od kapitałów płyn­
nych, wniesionych przez zagra 
nicę.

Ale na tym nie kończy się u- 
dział kapitałów polskich. Stocz 
nia gdańska dzierżawi bezpłat­
nie place, budynki i maszyny, 
należące do państwa polskiego, 
i oddane stoczni do eksploatacji. 
Jest to więc zasiłek, który urno 
źliwia stoczni stosowanie do­
godnej kalkulacji cen.

Milionowe zamówienia
Nie licząc fabryki wagonów, 

w której przez okrągły rok od­
bywa się remont wagonów ko­
lejowych, wystarczy choćby 
wskazać na aktualne zamówie­
nia, jakie poczyniły w stoczni 
czynniki polskie. Stocznia bu- 

(Dokoriczenie na str. 2.ej).

Oszukańcze ubezgieczene sjoleczne
Ageni i naganistz na rzemieślników

„’wyszła wojna" w jeżyku rumuńskim

Sukces doskonałej książki

Tajemnice stoczni gdańskiej
Opinia publiczna blje na alarm!

(Od własnego korespondenta „Nowej Rzeczpospolitej")

Ofensywa gospodarcza Anęlii i Francji na Bałkanach 

Panika w Berlinie 
,,Drang nach Suden” - zlikwidowany!

(Od własnego korespondenta „Nowej Rzeczpospolitej")
KOPENHAGA. 10.7. Kores­

pondent berliński „Politiken“ — 
Jederlund — donosi z Berlina o 
katastrofalnej sytuacji niemiec- 

. . .-------- -- kiego handlu w związku z po-
m» żyjącej głównie z Polski, rażką poniesiona przez polity- 
mogł znaleźć oparcie polski pra kę eksportowa Rzeszy na Bał- 
cownik. __ ’ '

W stoczni gdańskiej dzieje się 1 politycznych i przemysłowych 
jednak wiele bardzo dziwnych panuje panika, skutkiem niespo

wszystkie języki europejskie
BUKARESZT, 9. 7. Jeden z dern".

najpoważniejszych rumuńskich 
domów wydawniczych „La- 
vantul Romanesc“ wypuścił w 
tych dniach na rynek księgar­
ski książkę gen. Władysława 

1 Sikorskiego „Przyszła wojna‘‘,

Rozbrojenie nienau^sci
(w) Nienawiść zalewa życie skie: 

Współczesne. Człowiek człowieko­
wi staje się wilkiem, a naród na­
rodowi rekinem, czyhającym tyl­
ko na to, by pożreć jeden drugie­
go. W tych warunkach te społe­
czeństwa, które nie zdoltętą się 
na konsolidację wewnętrzną, ska­
zane są z góry na klęski, mogące 
zagrozić nawet ich bytowi.

Społeczeństwo, gdzie każdy czy­
ha tylko na moment, kiedy będzie 
mógł sąsiada uchwycić za gardło, 
przestaje być społeczeństwem. Nie 
jest już nawet hordą, gdzie prze, 
cięż też obowiązują elementarne 
zasady solidarności i współdziała­
nia. To powrót do kompletnego 
pierwotnego barbarzyństwa.

Rozszalała nienawiść prowadzi 
w konsekwencji do wojny domo- 
wej, najstraszniejszej ze wszyst­
kich wojen, będącej klęską najo. 
kropniejszą, gotującą zawsze kra-

aALEX" PRACOWNIA KRAWIECKĄ
TAILLEUR CIVIL ET militaire

Specjalnością firmy sa mundury dy­
plomatyczne I szambelańskle oraz za­

konów rycerskich.
V- CHLUSKY I A p,0T^07V\^<;.

Warszawa, ul. Wilcza ,2-.,eV ’. 
. PS. Możność porozumienia sic 

w 5 iezykach.

• • ’: biała i czerwona tępią się 
dalej w szaleńczym zapamiętaniu 
przy pomocy obcych armat i ob- 
cych eskadr lotniczych. Hiszpania 
stała się poligonem Europy, na 
którym różne armie dokonywują 
na cudzej skórze eksperymentów 
wojskowych, wypróbowywując no­
we metody walki.

Nie ma bodaj drugiego kraju w 
Europie, dla którego tragiczne do 
świadczenia hiszpańskie stanowi­
łyby groźniejsze ostrzeżenie od 
Polski, która na dobitek znajduje 
się w niepomiernie gorszym od 
Hiszpanii geograficznym i polity­
cznym położeniu. A tymczasem 
właśnie u nas tak silnie działają 
od dłuższego czasu czynniki niena 
wiści, że nie brak ludzi i nawet 
całych obozów(!), którzy publi­
cznie roztrząsają „dobrodziejstwa" 
wojny domowej (!)...

Na nic jednak zdadzą się biada­
nia i utyskiwania nad grozą nie­
bezpieczeństwa, które i nas pocią­
gnąć może, jeżeli ci, którzy je wi- 
dzą i mają w swym ręku wszy st- 
kie możliwości rozbrojenia nagro­
madzonej nienawiści, nie zdecydu­
ją się wstąpić śmiało na drogę jej 
usunięcia. Jakichkolwiek by to ----
wymagało ofiar, wszystkie one są gidą instytucji mieszczącej się rzeko 
niczym, wobec wielkości sprawy,' mo za granica, a to dlatego, by trud- 
o którą chodzi! *1 niej można było sprawdzić czy taka

rjalne i moralne wartości naro- a kapitał polski i gdański zaan- ■ ści prawie 1 miliarda złotych w 
gażowane są w równej mierze złocie. 
po 10%, to jednak kapitały za­
graniczne zdecydowały się na 
lokatę w stoczni tylko dlatego, 
że rząd polski zobowiązał się 
swego czasu do permanentnego 
odbioru lokomotyw do wysoko

Tłumaczenia dzieła polskie- 
,Ca- go generała dokonał znany ofi­

cer armii rumuńskiej, profesor 
szkoły wojennej, Virgil Chir- 
noaga. Za podstawę służyło mu 
francuskie wydanie „Przyszłej 
wojny‘‘ do którego, jak wiado­
mo, entuzjastyczną przedmowę 
napisał marszałek Francji, Pe­
tain. Przedmowa ta powtórzo­
na została również w rumuń­
skim wydaniu książki.

Zdaniem fachowców, książ­
ka gen. Sikorskiego ma zapew­
nione powodzenie nie tylko w 
rumuńskich kołach wojsko­
wych, ale także wśród tych 
wszystkich przedstawicieli 
sfer intelektualnych, których 
interesują poważne zagadnie­
nia polityczne i wojskowe.
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Tajemnice stoczni gdańskiej
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ANNA MAY WONG : nlu Europy może w sposób nie­
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tama głosi po 
wspólpraCownt-

blć sic na rynku wewnętrznym 
Rzeszy.

handlu f rzemiośle, przy czym rozpa­
trywano zagadnienie dopływa mło­
dzieży do szkół dokształcających ze 
Środowisk wiejskich.

Przewidziane są dalsze pcdobne 
konferencje dla omówienia realizacji 
nowego programu, sieci szkół i za­
opatrzenia ich w pomoce naukowe i 
podręczniki.

Dnia 8 lipca br. pod przewodnic­
twem p. ministra WR i OP odbyła się 
konferencja w departamencie szkol­
nictwa zawodowego z udziałem przed 
stawtctell departamentu szkolnictwa 
ogólno - kształcącego, poświęcona za­
gadnieniom szkolnictwa zawodowego 
dokształcającego. Tematem konferen­
cji było omówienie planów ogólnych, 
dotyczących dalszego rozwoju szkol­
nictwa dokształcającego.

Szczegółowo omówiono obecni or­
ganizację opieki i kształcenia młodo­
cianych zatrudnionych w przerwie,

(O1OSSEUM S',o
TYTAN EKRANU 

HARRY BAUR 
w fi mie witfkfch 

nami tnóśei pt 
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Pierwsze dochodzeń e
za śwte'o tadoure

TARNÓW, 10.7. Prokurator sądu o- 
kręgowego w Tarnowie wytoczył do 
chodzenie kilku członkom Stronnic­
twa Ludowego z powiatu tarnowskie- 
go za wznoszenie podczas tegorocz­
nego święta ludowego wrogich okrzy 
ków, w stosunku do członków rządu 
oraz ta napisy na kilku transparen­
tach.

CHŁODNA 29 
„ZAGINIONY RORYZONT" 

Polski film z .1 SMOSARSKA

NIEDZ. 12 2 ULG. PORANK

1) czy wdrożone zostało dochodze­
nie przeciwko osobom oskarżonym 
publicznie w dniu 19 lutego rb. O na­
leżenie do masonerii?

2) jaki jest wynik dochodzenia w 
sprawie p. Zygmunta Dworzańczy- 
ka?“.

W sobotę, 9 bm. o godz. 10 przed 
południem odbyło się pełne posiedze­
nie sejmu dla usunięcia sprzeczności 
w Ustawie O poprawie finansów komu­
nalnych przez przyjęcie poprawki po­
sła Bołądzia.

Posiedzenie trwało 8 minut i po­
przedzone było przez oświadczenie 
pos. Sommersteina (w sprawie oso­
bistej), który protestował przeciw u- 
źyciu przez sprawozdawcę ustawy o 
samorządzie m. st. Warszawy zdania 
o „rozpędzeniu chmury żydowskiej, 
która zaciążyła nad miastem".

Następnie przystąpiono do trzecie­
go czytania ustawy o poprawie finan­
sów związku samorządu terytorialne­
go, przy czym sprawozdawca pos. 
Wfdackl uzasadniał konieczność przy­
jęcia poprawki pos. Bołądzia do usta­
wy. Po przyjęciu ustawy łącznie z po 
prawką porządek dzienny, został wy­
czerpany.

Pod koniec posiedzenia pos. Bu­
dzyński złożył następującą Interpela­
cję do min. sprawiedliwości w spra­
wie p. Zygmunta Dworzańczyka:

„W dniu 19 lutego br. publicznie 
z trybuny sejmowej oskarżyłem sie­
dem osób piastujących wysokie w 
Polsce stanowiska o należenie do ma­
sonerii oraz udowodniłem z dokumtn 
tami w ręku, iż oznacza to wysługi­
wanie się obcym agenturom.

Skierowano wówczas apel do rzą­
du w tych słowach: „Sejm wzywa 
rząd do postawienia w stan oskarże­
nia no mocy art. 165 kk niżej wy- 
mienionych..." I pomiędzy Innymi wy­
mieniłem p. Zygmunta DWorzańczy- 
ka, wyższego urzędnika MOS.

Obecnie dowiaduję się z prasy, że 
p. Zygmunt Dworzańczyk zaawanso­
wał na jeszcze wyższe stanowisko — 
dyrektora departamentu MOS.

Wobec tego zapytuję pana ministra 
sprawiedliwości:
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„KOCHAJ I NIE PŁACZ" 

„BOHATER"

Po uchwaleniu projektu ordynacji 
wyborczej do rad miejskich komisja 
przystąpiła do dyskusji nad referowa­
nym przez sen. Siemiątkowskiego pro 
jektem ordynacji wyborczej do rad 
gromadzkich, gminnych i powiato­
wych.

W sobotę, 9 bm. komisja zakończy­
ła obrady 1 przyjęła szereg poprawek 
między innymi uniemożliwiającą dzie­
lenie gromady na dowolną ilość okrę­
gów 1 określającą najmniejszy okręg 
wyborczy gromadzki jako trzyman- 
datowy, analogicznie Jak przy okrę­
gach wyborczych do rad gminnych.

W dalszym ciągu obrad komisja po 
referacie sen. Everta przeprowadziła 
dyskusję Ogólną nad projektem usta­
wy o ustroju gminy m. st. Warszawy.

Dyskusja szczegółowa nad tym pro 
Jektem odbędzie się we wtorek., ♦

Marszałek’ sejmu Walery Sławek 
przyjął w dniu dzisiejszym prezydium 
klubu sprawozdawców parlamentar­
nych w osobach! p. red. Osbergero- 
wej, p. red. Szrojta i p. red. Michal­
skiego.

Opinia publiczna spodziewa 
się, że niesamowite stosunki 
ulegną radykalnej zmianie, a 
obywatele Rzeszy Niemieckiej 
zajmujący dobrze płatne posa­
dy stoczni, zostaną zastąpieni 
przez element polski.

Przede wszystkim zaś musi 
zniknąć ze stoczni osoba obec­
nego delegata polskiego — imć 
pana hr. Komorowskiego.

Czas najwyższy skończyć ze 
skandalem, kóremu na imię: 
stocznia gdańska.

dowa senatu pod przewodnictwem 
senatora Śliwińskiego rozważyła w 
ubiegły piątek projekt ustawy o wy­
borze ładnych miejskich. Projekt zre­
ferował sen. Gołuch iwski. Komisja 
wprowadziła do projektu szereg 
zmian,, m. In. zmniejszono maksymal­
ną ilość mandatów w okręgach z oś­
miu na cztery. Zostały odrzucone 
natomiast wnioski: sen Everta o wpro 
wadzeniu do raty m. Warszawy w 
drodze kooptacji 25 reprezentantów 
sfer przemysłowo - handlowych i rze 
mieślnlczych, oraz sen. Decykiewicza. 
zmierzające do ustalenia sztywnych 
list wyborczych wg systemu de

Lzgto/c/e 
Nowa Rzeczpospolita

Oświadczenie
o. Jana Seinfe’da 

W odpowiedzi 
„Metkuj uszów/'

W związku z atakami „Mer- 
kuryusza ordynaryjnego" na 
„N. Rzeczpospolitą" otrzymali­
śmy od p. Jana 
poniższy:

Wielce Szanowny 
terzeI

Ponieważ stugębna 
mieście, że testem 
kłem „Nowej Rzplitei", uprzejmie pro 
szę o łask, zamieszczenie poniższego 
oświadczenia aa tamach Jego pisma:

„Stwierdzam z przykrością wpraw­
dzie, ale kategorycznie, że nie byłem, 
nie jestem i nie będę współpracowni­
kiem „Nowej Rzplltej" mimo mojego 
wielkiego uznania dla Je] odwagi w 
walce o demokrację".

Łączę wyrazy szacunku i poważa­
nia Oraz życzenia rozwoju pisma.

Warszawa, 10. 7. 1938 r.
JAN SEINFELD

(Dokończenie ze str. 1-ejj 
sów, jeden z największych skan 
dalów, rażących nawet na tle 
tak niesamowitych stosunków, 
jakie przedstawiliśmy powyżej.

W stoczni gdańskiej bowiem 
personel dyrekcji, korpus Inży­
nierski i zespół majstrów skła­
da się wyłącznie z Niemców, o- 
bywatell Rzeszy, oficerów ar­
mii niemieckiej.

Za pieniądze polskie, francu­
skie I angielskie—stocznią gdań 
ską rządzą nie Niemcy gdańscy 
ale hitlerowcy z Reichu! I w 
tym leży cała tajemnica fatalne 
go dla Polski układu sił w sto­
czni.

Pan Hrabia Komorowski
Jedynym Polakiem na stano­

wisku dyrektora jest delegat 
Polski w stoczni, hr. Komorow­
ski.

Jak reprezentuje on i dba o 
interesy Rzeczpospolitej, świad 
interesy Rzeczypospolitej świad 
urzędowaniu w stoczni — Pol­
ska musi pertraktować z „wy­
soką dyrekcją" o zwiększenie 
kontyngentu polskich pracow­
ników I lepsze materialne oraz 
moralne Ich traktowanie.

Ponura groteska
Polscy pracownicy stoczni 

gdańskiej, polonia gdańska i 
całe społeczeństwo polskie nie 
wątpią, że Polska posiada do­
stateczne środki, aby uzyskać 
kierownicze i decydujące sta­
nowisko w stoczni (która eg­
zystuje głównie dzięki polskim 
zamówieniom), przynajmniej w 
zakresie tych prac, które prze­
znaczone są dla inwestycji w 
głębi kraju.

Zaznajamianie się z tymi pla 
nami kierowanie wykonaniem 
ich przez obywateli Rzeszy 
Niemieckiej zakrawa na ponu­
rą groteskę.

Skcrttzyć ze skandalem!
Społeczeństwo polskie ocze­

kuje dziś od powołanych czyn­
ników energicznej ingerencji w 
sprawy stoczni gdańskiej i za­
bezpieczenia w niej pełnej o- 
chrony Interesów Polski I za­
trudnionych w niej Polaków.

Panika w Be r lnie
(Dokończenie za str. 1-szei). 

pomocy namiastek i duszący się 
z braku dewiz przemysł nie­
miecki nie jest dziś w stanic 
konkurować.

W najbliższych dniach udajc 
się do trzech stolic bałkańskich 
specjalna misja gospodarcza 
francusko - angielska, celem 
zbadania — jakie jeszcze dogod 
ne dla tych państw transakcje 
mogłyby być zawarte.

Przerażone Niemcy próbowa 
ły się ratować przez wysłanie 
komisji przemysłowej, upoważ 
nlonej do oferowania odbiorcom 
bałkańskim produkcji niemiec­
kiej na najdogodniejszych wa­
runkach i po najniższej cenie, 
jednak zarówno Jugosławia jak 
i Rumunia i Bułgaria dały do 
zrozumienia Berlinowi, że w o- 
becnej chwili brak w tych kra­
jach zainteresowania dla jakich 
kolwlek transakcji z Rzeszą.

Ta sytuacja działa niezwykle 
deprymująco na niemieckie ste 
ry handlowo-przemyłowe, któ­
re nie taja, że tak gwałtown: 
ucięcie ich możliwości na połud 
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Raz pogorszenie, raz poleczenie 
Z obrad komisji samorządowej senatu

Komisja administracyjno - samorzą-Hondta.

LUDZIE Z ZAUŁKA 
(Na dnie) 

wroli gł. Jean Gąbin, róż. Renoir 

Masze ceny: 75 gr.»1 zi.
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duje 2 statki-lugry motorowe 
dla ministerstwa przemysłu i 
handlu, iichtugi bunkrowe dla 
„Polminu", elewator dla „Skar- 
bopolu", pochylnię-heling dla 
budowy motorowców, obrotni­
ce dla kolei, urządzenia kotło­
we i elektryfikacyjne I moc In­
nego sprzętu, którego ogólna 
wartość liczy się na milony zło 
tych.

To są wartości, które wnosi 
do stoczni strona polska.

Wpływy finansowe z Polski 
wynoszą ponad 90% całości di? 
chodów stoczni. Pozwalają one 
na utrzymanie w ruchu olbrzy­
miej maszyny iabrycznei. za­
trudniającej tysiące pracowni­
ków' fizycznych 1 umysłowych.

Jedyne „wpływy”
To są jednak jedyne „wpły­

wy", jakie posiadamy w stocz­
ni. Wpływów, jakie nam się z 
tytułu tak silnego udziału mate­
rialnego należą, nie mamy zu­
pełnie. Nie mamy przede wszyst 
kim człowieka, który by umiał 
godnie pilnować interesów pol­
skich na terenie kapitału mię­
dzynarodowego.

Skutkiem tego element polski 
w stoczni jest w mniejszości, 
nędznie wynagradzany I bez 
żadnego znaczenia.

Polacy - 8 oroc. orółu 
pracown ków

W najlepsze] koniunkturze I- 
lość Polaków nie przekraczała 
8% ogółu pracowników.

Cyfrowo ilość robotników w 
stoczni wynosi około 2.800 o- 
sób, w tym Polaków robotni­
ków 184 (słowami: stu osiem­
dziesięciu czterech), urzędni­
ków zaś 40.

W fabryce wagonów na Troy 
lu, która, jak zaznaczyliśmy, re 
montuje cały rok tylko polskie 
lokomotywy i wagony, na ogól­
ną ilość 600 robotników jest 53 
Polaków (pięćdziesięciu trzech) 
a ponadto 1 (jeden) inżynier Po 
lak i 1 stenotypistka.

Najbardziej perfidną Jednak 
politykę prowadzi dyrekcja sto 
cznl wobec młodzieży robotni­
czej i uczni warsztatowych. Nie 
chcąc, aby element polski wy­
kształcił się na fachowców — 
dyrekcja stoczni wstrzymała 
przyjmowanie do szkoły rze­
mieślniczej stoczni Polaków z 
powodu rzekomego przepełnie­
nia, przyjmując jednocześnie... 
uczni Niemców. W ten sposób 
na ogólną Ilość 264 uczni jest tył 
ko 42 Polaków.

Pclscy murzyni
Dyrekcja stoczni gdańskiej 

przyjmuje Polaków jak z łaski, 
a traktuje ich jak murzynów na 
koloniach afrykańskich. Inży­
nierowie Polacy, których Jest 
zaledwie kilku, otrzymują pobo 
ry niższe, aniżeli niemieckie ste 
notypistki(l). Robotnicy Polacy 
grupowani, są razem I dostają 
zawsze najcięższą pracę, są naj 
gorzej traktowani, przy czym 
znanym wymysłom w rodzaju 
„Polnisches Vieh“ nie ma koń­
ca!

Pod komanda... of cerów 
Rzeszy

Powstaje pytanie, z kogo skła 
da się dyrekcja stoczni? dpo- 
wiedź na to pytanie stanowi je­
den z największych paradok-
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Broń i air uncje
w cerkwiach

Organa bezpieczeństwa, ujawniły w 
cerkwiach prawosławnych w Gródku 
i Kosmowle, pow. hrubieszowskiego, 
w woj. lubelskim, specjalne schowki, 
w których ukryto druki agitacyjne — 
komunistyczne, a nawet broń 1 amu­
nicję.

Ze względu na dóbró toczącego sie 
śledztwa, szczegóły tej sensacyjnej 
sprawy trzymane są w ścisłej tajem­
nicy.

Proces e u’orki
o sudifie radiową

Do XI wydziału cywilnego sądu o- 
ktęgowego wpłynął ciekawy pozew 
o naruszenie prawa autorskiego w 
audycji radiowej.

Jak wiadomo z okazji poboru, orga 
nlzowano przez radio specjalne poga 
danki. połączone z koncertami.

Autor tekstów pieśniarskich, Witold 
Wartailo stwierdził, iż do audycji 
tych użyto kilka jego pieśni, nie uzy­
skując uprzednio jego zezwolenia. 
Autor wytoczył pośrednictwem 
adw. Malewskiego pozew przeciwko 
dyrekcji radia i organizatorowi audy­
cji, żądając nawiązki za szkody mo­
ralne w wysokości 1.000 zł.
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Gtfcf mistrz Kiepura 
zuwstał do Warszawy 

Kantata powitalna 
Nura: „Płyń barko moja”

jan — bard narodu, pieśniarz i mówca,
Nie z Czarnolasu, ale z... Sosnowca 
Stanęły rzeki, zadrżały góry — 
Słuchają śpiewu mistrza Kiepury

Szaleje sala, szaleją tłumy.
U aut z zachwytu pękają gumy.
Mistrz do narodu orędzie głosi — 
Tłum go na rękach z sali wynosi.

Kobiety mdleją, płaczą mężczyźni,
Że mistrz Kiepura znów jest w ojczyźnie. 
Słowiczym trelem niebo sie wzbija:
„Słodka Krynico. „Patria * mia!“

Naród chce pieśni, więc dla narodu, 
Mistrz śpiewa z okna i z samochodu.
Śpiewa z balkonu i śpiewa w bramie. 
Śpiewa we fraku oraz w piżamie...

Słuchając mistrza w berlińskiej sali. 
Goebbels się z Lipskim rzewnie spłakali, 
Hess czekał w hallu, (miast iść do biura).
By mu autograf dał mistrz Kiepura.

Mistrz nuci:
Sam Beck wiódł ze mną długie debaty.
Czy czas z Goeringiem już wypić „na ty“. — 
Rzekłem mu krótko: „Drogi ministrze,
JAM nawet nie pił, choć jestem mistrzem*.

Bernard z Julianną (po rozwiązaniu) — 
piszą mi: — „Przyjedź do Hagi — Janiu“. 
Lecz odpisałem grzecznie i skromnie: 
„Chcecie mnie słyszeć t- przyjedźcie do mnie**.

GRYF

Nie przsg ada my sie losowi, iak m esza karty

Posłuch i uległość w Izbie
Metoda pułKowniKa Sławka

(wilk) Z precyzją dobrego 
zegarmistrza, p. marszałek 
Sławek zawładnął instrumen­
tem, który mu przypadł w 
spadku. Jak było powiedziane, 
tak się stało. Do trzech dni, po­
zostały program sesji, został 
wyczerpany przez sejm i te­
raz przyszła kolej na senat. 
Gdy druga izba przestanie ce­
lebrować, rozpoczną się dla 
kraju ferie polityczne.

Jak długo potrwają i czy po 
nich rozpocznie się nowa po­
ważna faza polityczna, czy też 
potoczą się dalej figle pomię- 
azy skłóconymi członkami fa­
milii pomajowej. tego w tej 
chwili nie da się przewidzieć. 
Nie przyglądajmy sie Losowi 
jak miesza karty.

Jedna rzecz jest pewna. Pan 
Sławek potrafił w kilka dni 
swą fortalicję opatrzyć i na 
szturm wszelaki przygotować. 
Dowodzi tego zręczność, z ja­
ką odwalił resztę programu 
sesji.

A były tam rzeczy drażliwe. 
Była ekspiacja ustaw samo­
rządowych z roku 1933 i wy­
borów parlamentarnych z ro­
ku 1935. Złożone do laski mar­
szałkowskiej projekty reformy 
ordynacji wyborczych dla wsi 
i miast, zawierały w sobie fer­
menty zmian dalekosiężnych. 
Brak panowania nad plenum 
izby, prowadził uprzednio wie 
lokrotnie do tego, że wymu­
skane uchwały komisji, obalał 
kaprys głosowania zindywidu­
alizowanego gremium poseł; 
skiego. A nacisk opinii publi­
cznej z zewnątrz jest od daw­
ną dostatecznie mocny, aby 
nieść w szeregi niezdecydowa­
ne wątpliwości i rozterki. Losy 
Projektu ordynacji wyborczej 
do sejmu i senatu, projektu o- 
pracowanego na jesieni zeszłe­
go roku przez posła dra Ducha, 
są chyba wymowną ilustracją 
tego, że po tej izbie można by 
się właściwie wszystkiego 
spodziewać.

Lecz patrzcie państwo, jak 
gładko wszystko poszło pod­
czas ubiegłej trzydniówki sej­
mowej. Pod obrady pełnej 
izby przyszły przecież owe or 
dynacje wyborcze dla miast i 
wsi, przyszedł ustrój gminy 
miasta Warszawy, materiał za 
palny i palny, a tu — nic!

Stęchłe jakieś westchnienia, 
po stokroć oklepane refleksje, 
a referent projektu ustawy o 
wyborze radnych miejskich dr i 
Duch, który niedawno temu | 
przy rozprawie budżetowej,

ciskał żagwie pokuty za od­
stępstwo od zakonów demokra 
tycznych, tym razem, w prze­
mówieniu końcowym na roz­
prawie czwartkowej, przepro­
wadził subtelną dystynkcję po­
między różnymi jakoby gatun­
kami demokracji. Dla siebie za 
chował ten rodzaj, który od 
biedy może sie znaleźć w uś- 
ciech każdego admiratora Brze 
ścia i Berezy.

Czemuż przypisać tę zmia­
nę nastrojów, stępienie fanta­
zji, rozprószenie mrzonek o ja­
kimś renesansie urządzeń de­
mokratycznych? Poszukajmy 
przyczyny.

Za marszałkostwa poprzed­
niego. izba była łanem owsa, 
którym wiatr swawolny igrał 
swawolnie. Nie uporządkowa­
ne, żadnym rygorem organiza­
cyjnym nie ujęte zachcianki, u- 
legały nastrojom chwili. Nigdy 
nie było pewne, czy z zaułka 
nie wyskoczy jakaś niespo­
dzianka, która sens mozolnie 
przygotowanych zamierzeń ko 
dyfikacyjnych, radykalnie zmie 
ni na plenum.

Przypatrywał się tym osob­
liwościom swego parlamentu 
cichutko, przez trzy lata p. Sła 
wek. A gdy przeznaczenie po­
stawiło go na czele własnego 
tworu, postanowił dowieść, 
czego z nim potrafi dokazać. 
Oczywiście właściwą sobie me 
todą.

Z początkiem ubiegłego ty­
godnia, powiedzmy dokładnie 
we wtorek, 5 bm., p. marszałek 
Stawek zwołał w najgłębszej 
tajemnicy prezesów kół regio­
nalnych. Instytucja stworzona 
z początkiem kadencji. Miała 
imaginować coś w rodzaju klu 
bów partyjnych. Ale w jej skład 
wchodzili automatycznie posło 
wie danego województwa, 
bez względu na pieszczony 
może w sekrecie własny świa­
topogląd polityczny. Koła re­
gionalne miały jakoby pilno­
wać potrzeb swęgo wojewódz 
twa. Niektóre z nich, jak np. 
krakowskie, były ruchliwe i 
od czasu do czasu ogłaszały 
komunikat, że odbyły konferen 
cję z samym ministrem, który 
wprawdzie oznajmił, że na o- 
pędzenie „potrzeb" nie ma pie­
niędzy, ale obiecywał rzecz 
wziąć pod uwagę. Każdy sza­
nujący się komunikat ministe­
rialny, winna kończyć podobna 
wzmianka pocieszenia. Ale ta­
kie ruchliwe kota regionalne 
należały do wyjątków, wszyst­
kie inne, zgodnie ze swą natu­
rą, spokojnie drzemały.

Marszałek Stawek postano­
wił ten stan rzeczy przeina­
czyć. Postanowi! koła urucho­
mić, a z ich prezesów uczynić 
— konwent seniorów. Co zna­
czy ta bladość na waszych twa 
rzach — czytelnicy? Tak jest. 
Marszałek Sławek postanowił 
wskrzesić instytucję wyklętą, 
skoro miała mu pomóc, do za­
władnięcia tanem owsa. Oczy­
wiście. nie śmie się to konwen­
tem seniorów nazywać, ma 
nim tylko w rzeczy samej — 
być.

Bo każdy konwent seniorów 
służy, jak sama nazwa świad­
czy. do regulowania kwestii 
porządkowych, tak ważnych 
dla każdego zbiorowiska, za 
pomocą pojednawczych środ­
ków autorytatywnych. W da­
nym wypadku p. marszałek 
Sławek uciekł się do próżnu­
jących prezesów kół regional­
nych, ab_y za ich pośrednic­
twem zorganizować w izbie po 
słuch i uległość.

Rzecz się udała. Któryż po­
seł mógłby się oprzeć objawio­
nemu życzeniu swego rodzica, 
co do zachowania się podczas 
rozprawy na temat tak osobli­
wy, jak nowa ordynacja wy­
borcza do samorządów.

Postawa izby wobec projek­
tów, jak z góry p. marszałek 
zauważył, miała być ściśle rze 
czowa. Słusznie. Nowe projek­
ty rządowe nie nadwyręźały 
w niczym istoty ustaw samo­
rządowych z ducha pułkowni- 
kowskiego w r. 1933 poczę­
tych. A że tam będzie można 
odrobinkę patrzeć na palce ad­
ministracji, to przecież nie po­
winno mierzić grupy pułkow- 
nikowskiej w r. 1938.

I dlatego to gen. Żeligowski 
w dyskusji nad projektem or­
dynacji wyborczej dla wsi, 
mógł w polemice z deklaracją 
wiceministra Korsaka, złożoną 
na konferencji prasowej w klu­
bie sprawozdawców parla­
mentarnych, wypowiedzieć słu 
szny niezawodnie pogląd, że 
żaden naród nie jest tak przy­
wiązany do państwa, jak na­
ród polski. Administracja zaś 
— mówił dalej gen. Żeligow­
ski — kwestionuje te walory 
narodu, a utożsamiając siebie 
z państwem nie tylko zdradza 
objawy megalomanii, ale odsu­
wa obywateli od trosk pań­
stwowych i tworzy kolo siebie 
próżnię.

Trafne słowa, złote stówa. 
I pouczające, gdyż uczą, jak 
wychowawczo działa odsunię­
cie jakiejś grupy na pewien
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czas od władzy. Grupy, która 
zapewniała, że stanowisko an­
tyrządowe, jest stanowiskiem 
antypaństwowym.

Inny wiatr zatem powiał od 
ulicy Wiejskiej. Czekajmy, co 
z tego wyniknie.

Co zwłaszcza z tego wyni­
knie, iż p. marszałek Sławek 
na wspomnianej przed chwilą 
konferencji seniorów regional­
nych wyraził, jak zapewnia­
ją, opinię, że jedna kiepska 
próba z ordynacją wyborczą 
do parlamentu, niczego jesz­
cze nie dowodzi. Dopiero dru­
ga próba, gdyb^ się również 
nie udała...

Świetnie!
Byle tylko wysoki rząd, nie 

czekając roku 1940, nie chciał 
tej drugiej próby — przyśpie­
szyć!

Na całe żyee starczy

U nas zakupiona nowoczesna maszy­
na do szycia, haftu, cerowania, endlo- 
wania, mereżkowania z wieloletnia 
gwarancją za zi 150 gotówką lub na 

dogodne spłaty.
Żądajcie cenniki darmó!

Polski Dom Handlowy KRYSZER. 
Kraków, Zwierzyniecka 6, wydz. 44. 

(077)

!Mn nnaraj osi

Pod parkanami i gdzieindziej
Sejmowa bitwa pod Parkanami 

zakończyła się zwycięstwem tzw. 
czynnika społecznego. Pan pre­
mier „wczuł się — mówiąc stylem 
protokółów dyplomatycznych — 
c sytuację" i nowym okólnikiem 
odłożył wykonanie poprzedniego 
do lepszych, pożniwnych, czasów. 
A była już najwyższa pora, bo se­
nat — jak podała prasa — zanie- 
pokojny gorliwością władz admi- 
nistracynjych na głębokiej pro­
wincji, zaczął się poważnie zasta­
nawiać — do czego prowadzi zbyt 
pochopne udzielanie pełnomoc­
nictw i jął nawet przebąkiwać 
nad tym, czy w tej sytuacji wolno 
mu udzielić nowych.

W powietrzu za pachniało pro­
chem. Zanosiło się na groźny kon. 
flikt między izbą wyższą a gabi- 
netem. Na szczęście nowy okólnik

ministra spraw wewnętrznych wy­
bawił z kłopotów premiera i spra­
wa skończyła się gromami rzuca­
nymi przez rozżalonych posłów i 
senatorów na niezręcznych pro­
wincjonalnych gorliwców.

Pozostały z tego okresu jedynie 
wspomnienia w formie piosneczek 
niewinnych dziatek, wiejskich, 
które zamiast w „budujemy mo- 
sty dla pana starosty", bawiły się 
ostatnio w „mury się rozbiera dla 
pana premiera'.

Odetchnęły bujnie krzewiące 
się żywopłoty, które zbyt gorliwi 
starostowie kazali pod osobistym 
dozorem policji malować wapnem 
na biało, po czym w skutkach tej 
operacji, żywopłot brali diabli, a 
nieszczęsny jego posiadacz musiał 
w szybkim tempie wystawiać prze­

pisowy płot, i znów go na biało 
malować.

Zmartwili się natomiast fabry­
kanci ogrodzeń drucianych i sia­
tek metalowych. Śnili już bieda­
cy złote sny na temat tych błogich 
czasów, gdy znikną w kraju wszel­
kie płoty i mury. A tu jeden okol- 
nik zniweczył te wszystkie na- 
dzieje.

Zbankrutowała pewna nowopo- 
wstała firma, która zakontrakto­
wała w tartakach przepisowo po­
malowane rozsuwane płoty, które 
miała zamiar rozwozić własnym 
taborem samochodowym do 
miejsc zagrożonych inspekcją. 
Wobec tcydania nowego okólnika 
i nadziei, że na jesieni rząd zaj- 
mie się innymi, nie mniej poważ­
nymi sprawami — firma obliczo­
na na duży obrót i mały zysk w 
krótkim czasie — zrobiła plajtę 
natychmiast po urodzeniu.

Sensacji jednak sezonu ogórko­
wego nie stanowił ów starościński 
bieg przez plotki, ani zainicjowa­
na na inspekcjach siatkówka (dru­

ciana), ale ekspose nowego mar­
szałka sejmu wobec przewodniczą 
cych sejmowych grup regional- 

i nych. P. Sławek bowiem wypo- 
j wiedział kilka tchnących prawdą 
myśli w rodzaju: , Jedna jaskół­
ka wiosny nie czyni", „pierwsze 
koty za ploty", „do trzech razy 
sztuka" i wiele, wiele podobnych, 
dla uzasadnienia poglądu, że or­
dynacja wyborcza wcale nie jest 
zła i że dopiero — gdyby przy 
drugich wyborach okazało się, 
że społeczeństwo jest z niej nie- 

' zadowolone, to trzeci sejm wy­
brany na jej podstawie zajmie się 
ewentualnie jej zmianą.

Należy przeto mieć nadzieję, że 
w najbliższym czasie nastąpi nowy 
„plebiscyt milczenia" i do urn 
wyborczych zgłoszą się w trądy- 
cyjnym nadkomplecie jedynie naj 
bardziej uświadomieni ze wszyst­
kie/ obywateli kraju — pole- 
’ y-

rudno się zresztą było spodzie- 
• rc, by twórca obecnej ordynacji 

zamienił się nagle w pelikana, po­

żerającego swe własne dzieci. 
Krwiożerczym przecież ekspre- 
mier najzupełniej nie jest.

Jedno co mnie osobiście w tej 
sytuacji pociesza, to — nagle 
otwarte widoki kariery, która cze­
ka dziś w Polsce satyryka poli­
tycznego. Mój kolega po fachu, 
Zygmunt Nowakowski z IKC zo­
stał podobno radcą przy ambasa­
dzie naszej w Rzymie. Cuda się 
nie powtarzają. Nie wierzę przeto, 
abym miał szczęście trafić na 
zwierzchnika o tak sympatycz- 
nych, a znanych ogólnie upodo­
baniach, jak gen. Wieniawa-Dlu- 
goszowski, ale mam tę błogą na­
dzieję, ze i mój przyszły ambasa­
dor też się nie będzie... z Martel- 
lem kłócił.

To jedynie podtrzymuje mnie 
Jeszcze przy życiu w tych ciężkich 
czasach, gdy redakcje nie płacą za 
skonfiskowane utwory, a PT cen- 
cura stara się zaoszczędzić wydaw­
nictwu wydatków.

KONRAD JEŻYCKI
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Kwartalne sprawozdanie Miedzyna- żacym wykazuje spadek w porówna

V. .. ' [ *ia- Luksemburg, gdzie procent za- 
WMł trudnionych bezrobotnych w roku bie

tej
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stawiamy poważne kroki penetracji 
polskiego przemysłu na rynek państw 
bałkańskich, na który w obecnej chwi. 
U lwia część importu pokrywają Niem

Rada Naczelna związków zawodo­
wych pracowników samorządowych 
reprezentująca organizacje pracowni­
ków miejskich, powiatowych i gmin­
nych, opracowała wzorowy statut po-

Do wszystkich urzędów państwo­
wych rozesłano okólnik ministerstwa 
skarbu w sprawie wystawiania za­
świadczeń o wierzytelnościach pry. 
watno-prawnych w stosunku do skar. 
bu za wykonane roboty i dostawy.

Zaświadczeniami tymi wolno pokry 
wać należności padatkowe.

Ministerstwo skarbu ostrzega urzc-

podobnie jak z» sprawą umowy pol­
sko-niemieckiej, nic o tym nie wie. 
choć bardzo zainteresowane jest w po 
zytywnym rozwiązaniu tęgo proble­
mu. , , (

iaśnia, że dotyczy ono również wy­
padków gdy lokale zalete są przez 
zakłady przemysłowe, prowadzone 
nie przez osoby obowiązane do opła­
cania podatku, właściciela, głównego 
lokatora, lecz przęz inne osoby (pod- 
najemców, członków rodziny główne 
go lokatora itd.).

dziennie, nie jest to dużo, lecz dla bie 
daków wiele znaczy.

robotnych i małorolnych mieszkań­
ców okolicznych, gęsto zaludnionych 
wsi. Bezrobocie na tym terenie, któ­
re dało się bardzo dotkliwie odczuć, 
zostało zupełnie zlikwidowane.

Robotnicy zarabiają od 2 — 3 zł

Wreszcie Jak podaje prasa angiel. 
ska, a głównie „Times", w sferach 
kierowniczych czechosłowackich roz­
ważana lest kwestia kierowania ca­
łego eksportu Czechosłowacji przez 
port gdyński. Według doniesień angiel 
skich toczą się w obecnej chwili do­
niosłe obrady zainteresowanych rzą­
dów na ten temat. Wiedzą o tym An­
glicy. niestety społeczeństwo polskie

POT’WO

„NOWE! RZECZPOPOLITEI"- 
kosztuśe m es. tyl^o 2 z

W Anglii i Irlandii w maju roku 
bież. 1.780.071 bezrobotnych wobec 
1.455.990 w maju 1937 r.; w Belgii w 
maju br. 141.499 bezrobotnych wobec 
124.669 w maju 1937 r.J w Danii 
79.957 bezrobotnych w maju br. wo­
bec 63.710 w maju 1937 r.; w Holandii 
26,8 proc, dni bezrobocia w marcu br. 
wobec 29,5 proc, w marcu 1937 r-; w 
Szwajcarii 71.220 bezrobotnych w 
marcu br. wobec 72.730 w marcu 1937 
r.; w Czechosłowacji 173.487 bezro­
botnych w kwietniu br, wobec 176.348 
w kwietniu 1937 n; w Australii 36.450 
bezrobotnych w lutym br. wobec 
43.584 w lutym 1937 n; w Kanadzie 
28.950 bezrobotnych w kwietniu br. 
wobec 20.958 w kwietniu 1937 r.; w 
Szwecji 71.182 bezrobotnych w kwiet 
niu br. wobec 70.483 w kwietniu 1937 
r.; w USA 16,5 proc, w maju br. wo­
bec 9,7 proc, w maju 1937 r.; w Niem 
czech 422.530 bezrobotnych w kwiet­
niu br. wobec 960.764 w kwietniu 1937 
r-; w Bułgarii 9.402 bezrobotnych w 
marcu br. wobec 6.349 w marcu 1937 
r,; w Chili 3.592 bezrobotnych w lu­
tym br. wobec 4.786 w lutym 1937 r.t 
w Finlandii 2.963 bezrobotnych w ma 
ju 1938 r. wobec 3.126 w maju 1937 r.ł 
we Francji 411.835 bezrobotnych w 
maju br. wobec 379.376 w maju 1937 
r.; w Norwegii 22.938 bezrobotnych 
w czerwcu br. wobec 22.028 w czerw 
cu 1937 r.; w Polsce 389.191 bezrobot 
nych w kwietniu br. wobec 414.974 w 
kwietniu 1937 r.; w Rumunii 10.907 
bezrobotnych w kwietniu br. wobec 
17.392 w kwietniu 1937 r-

cilia — wypoczynek — doikonah jedzrnu — lai — 
plaża — rzeczka.

Wiadomość: telefon 8.31-07
I . 10*)

Kopalnia „Krystyna** w Pankach 
wykupuje coraz to większe - działki 
gruntu pod eksploatację rudy żelaz-

rodowego Biura Pracy, obejmujące 
stan bezrobocia na świecie. wykazu­
je. iż liczba pracujących w 1 kwartale 
br. zwiększyła się w porównaniu z I 
kwartałem 1937 r. Wyjątek stanowią 
cztery kraje: USA, W. Brytania, Bel-

W Ul dekadzie czerwca zapas złota 
w Banku Polskim powiększył się o 
0,4 miln. zł do 446,2 miln. zł; stan pie­
niędzy zagranicznych i dewiz zmniej­
szył się o 0,9 miln. zł do 12,4 miln. zł. 
Suma wykorzystanych kredytów po­
większyła się o 55,8 miln. zł do 741,4 
miln. zł, przy czym: portfel wekslo­
wy wzrósł o 45.6 miln. zł do 679,8 
miin. gł; portfel zdyskontowanych bi­
letów skarbowych spadł o 0,3 miln. zł 
do 28.4 miln. zl: stan pożyczek zabez­
pieczonych zastawami powiększył się 
o 10,5 miln. zł do 33,2 miln. gl. Zapas 
polskich monet srebrnych i bilonu ob­
niżył się o 14,3 miln. zł do 39,6 miln. 
zł.

Pozycja „inne aktywa" zmniejszyła 
się o 8,5 miln. zl do 225,7 miln. zł, po­
zycja zaś „inne pasywa" wzrosła o 
5,0 miln. zł do 161,0 mlin. zł. Natych­
miast płatne zobowiązania obniżyły 
się o 32,4 miln. zł do 259,3 miln. zt.

Obieg biletów bankowych — w wy 
niku wyżej omówionych zmian — po­

większył się o 59,8 miln. zł do 1.137,4 
miln. zł. „

Pokrycie zlotem wynosi 34,41 
Stopa dyskontowa 4’/2%, stopa od po­
życzek zastawowych 5/a%-

Żelazo stwarza dobrobyt 
teraz nowe peklady i kopalnie rudy żelaznej

Wzorowy statut lecznictwa
(la pracowników samoiWowych

mocy lekarskiej dla pracowników 
dziedziny.

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
po przepracowaniu przedłożonego mu 
projektu, uznało pracowniczy statut 
pomocy lekarskiej za wzorowy. Po­
zostawia jednak związkom komunal­
nym swobodę w zakresie lecznictwa 
pracowników. Mogą więc pracowni­
cy być ubezpieczani w ubezpieczal- 
niach społecznych, bądź też wprowa­
dzić leczenie we własnym zakresie. 
W tym wypadku samorządy obowią­
zane są oprzeć lecznictwo na omawia 
nym wzorowym statucie.

Wzrost obiegu banknotów
Więcej w skarbca złote, mniej srebra i bilom

LITEWSKIE OBIADY
DO GODZ. 9 WIECZÓR 

OD 80 BROSZY 

NOWY-ŚWIAT 52-4.
(085)

I urzędy muszą płacić
za roboty dla państwa

Co zawora ooanschiussowa umowa hsndlowa f*ofsRf x Rzeszą niu z cyfrą ?ą rok ubiegły. Natomiast 
nastąpi! wzrost iczby bezrobotnych w 
Belgii. Kanadzie, Bułgarii. USA. 
Danii, Francji, W. Brytanii, Irlandii i 
Norwegii.

Należy przy tym zauważyć, |ż licz­
ba osób zatrudnionych jest mnjejera 
w porównaniu z odnośną liczbą z ro­
ku 1929 (przedkryzysowego) w Belgii, 
w Kanadzie, USA, we Francji, w Lu­
ksemburgu, Holandii, w Polsce, w 
Szwajcarii i w Czechosłowacji.

Jak podały urzędowe komunikaty, Idząc bowiem na rynek Jugosłowiański 
przed kilku dniami podpisano nowa 
umowę handlową polsko-niemiecką, a 
to w związku z obecną sytuacją PO 
„Anschlussie". Według posiadanych 
przez nas wiadomości, umowę tą za­
warto dla poszerzenia dotychczaso­
wych umów gospodarczych, w szcze­
gólności z r. 1936, która n. b. wygasa 
już w r. 1940.

Jeśli chodzi o takiego partnera w 
życiu gospodarczym, jak Niemcy, to 
liczyć się z nim należy, gdyż jest on 
drugim z kolei odbiorcą •— importe­
rem towarów z Polski.

Toteż tym bardziej nowa umowa 
handlowa budzi zrozumiałe zaintere­
sowanie. Tym więcej, że krai ten na­
leży do najcięższych płatników ze 
względu na panujący tam od lat kilku 
system bezwzględnej autarkii oraz wy 
pływających stąd ograniczeń dewizo­
wych, utrudniających wszelkie wa­
runki płatnicze. Do kompleksu tych za 
gadnieri dochodzi jeszcze kwestia, w 
jaki sposób załatwiono sprawę dal­
szych naszych stosunków handlowych 
z dawną Austrią.

Dawniej, gdy zawieraliśmy z któ­
rymkolwiek krajem umowę czy trak­
tat handlowy, to była ta sprawa przez 
czas pewien badana 1 poddawana dy­
skusji na łamach prasy gospodarczej, 
obecnie życie gospodarcze zaskoczo­
no gotową już umową, o której wie 
tylko w Warszawie ul. Elektoralna i 
Wierzbowa. Podczas, gdy w Polsce 
nie informowano nas, na czym pole­
gać ma umowa handlowa. „Berliner 
TageblatC z dn. 30.6 otnouM w spo­
sób subiektywny obecny układ gospo 
darczy polsko-niemiecki.

Na międzynarodowym odcinku go­
spodarczym Polska poczyniła ponad­
to szereg innych posunięć. M. In. od­
bywają się pertraktacje o rewizję u- 
mowy handlowej z Węgrami l z Pa­
lestyną a także z Jugosławią. Jeśli 
chodzi o ten kraj, to przywozimy z 
Jugosławii skóry baranie, śliwki su­
szone, oraz część owoców południo­
wych, natomiast eksportujemy tam wę l 
giel kamienny, parafinę, przędzę ba­
wełnianą, forniery, lokomotywy kole- I 
jowe, szyny oraz maszyny rolnicze i 
superfosfaty. Toteż na rozszerzeniu 
stosunków handlowych z Jugosławią 
powinno nam bardzo zależeć. Wcho- .

dy państwowe przed wystawianiem 
nadmiernym tego rodzaju zaświad-I nej i zatrudnia obecnie około 560 ro- 
czeń i naruszeniem przez to granic 1 botników, głównie miejscowych bez- 
kredytów budżetowych.

Wielomilionowe zaległości wynikłe 
wskutek wystawiania zaświadczeń 
wierzycielom, powinny być niezwlocz 
nic wyrównane.

Rzemieślnicy • subhkaiorzy
woloi od podatku loka cwego

Ukazał się okólnik min. skarbu t.; ter rzeczowy, ministerstwo skarbu wy 
dz. V 8140-3-38 w sprawie podatku 
lokalowego od rzemieślników wynaj­
mujących warsztaty, jako sublokato­
rzy.

W myśl art. 2 p. 3 dekretu Prezy­
denta R. P. z du. 14.11.193S r. o podał 
ku lokalowym, wolne są od tego po­
datku lokale lub ich części zaięte 
przez zakłady przemysłowe. Ponie­
waż zwolnienie powyższe ma charak-

SUD0RVN
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Pobiegła 'do siebie, zdjęła kapelusz, poprawiła 
.włosy, wodą lawendową przemyła twarz i ręce, 
zapudrowała lekko nos i zabrała się do dalszego 
czytania korespondencji. Od matki długi list, opisy 
przyjęć towarzyskich, wiadomość o zgodzeniu no­
wego szofera. Donosiła o śmierci, zaręczynach, ślu­
bach przeróżnych osób. Załączała odcinki gazet, 
w których była wzmianka o mowie ojca na zebra­
niu Rady Bankowej. Poza listem od matki, kilka 
innych mniej ciekawych, jakieś zaproszenia, rachun­
ki, kartka od młodej mężatki z podróży poślubnej 
pisana na prędce, aby podziękować za życzenia. 
Bazgranina w wesołym tonie od jakiegoś mło­
dzieńca.

Alinę owiała atmosfera rodzinna. Zdawało jej się 
w tej chwili, że wchłania w siebie całe światło, po­
wietrze, komfort i beztroskę dalekiego domowego 
ogniska.

Wtem lekkie pukanie do drzwi wyrwało ją zc 
strefy marzeń.

Weszła Gerry zamykając starannie drzwi za so­
bą. Z wyrazu twarzy przyjaciółki Alina odgadła,

że znowu zaszło coś nieoczekiwanego.
Podchodząc do niej Gcrry zawołała:
— Dzięki Bogu, jesteś! Wyobraź sobie, że Man- 

derton znowu się zjawił u nas i chce mnie widzieć!
— Ćo się stało?
— Przypuszczam, że chce znowu coś ze mnie 

wyciągnąć- Był u Mony Brice i u pani Leadbury. 
Obie te panie zawiadomiły mnie telefonicznie. Ale 
to nic... ale jestem — cedziła bawiąc sie naszyjni- 
kiem Aliny — jestem widzisz, przerażona... Przy­
szłam cię prosić, abyś zeszła ze mną do inspektora. 
Będzie mi raźniej, gdy przy sobie poczuję twoją 
obecność. Ty jedynie byłaś mi wierną przez cały 
czas.

Wargi jej drgały, łzy cisnęły się do oczu, odwró­
ciła głowę w stronę ściany.

— Naturalnie, złota moja — rzekła Alina tonem 
pełnym współczucia. — Obstawać będę przy tobie 
do końca.

—-1 nie daj się ojcu wyprowadzić z pokoju! Obie­
caj mi, Alino droga! Nie mogłabym znieść indagacji 
nie mając ciebie przy boku.

Alina uspokajała ją.
— Obiecuję ci. Gerry kochana, że stanę przy to­

bie jak mur. Ale czemu nie zaufasz , mi zupełnie? 
Czemu nie chcesz przynajmniej ze mną być szcze­
ra? Wiesz dobrze, że mnie nie wyprowadzisz w po­
le, ani tego grubasa ze Scotland Yardu. Jeśli odwie­
dziłaś Barry‘ęgo, czemu nie przyznasz mi się do 
tego?

Gerry potrząsnęła głową. Na twarzy jej malo­
wał się wyraz twardego uporu.

— Nie rozumiesz mnie, Alino, ja muszę kłamać, 
kłamać i jeszcze raz kłamać...

Mówiąc to wzięła Alinę pod ramię i zaciągnęła na 
schody.

Wielką klatkę schodową oświecała słabo latarnia 
wysoko pod sufitem zawieszona. Panował półmrok, 
który w wielkiej ciszy usposabiał nastrojowo. Sta­
ry zegar bił siódmą. Każde uderzenie jego wydawa­
ło się Alinie złowróżbne, nasuwało jej myśli o prze­
znaczeniu nieubłaganym, bezwzględnym, które 
w oznaczonym terminie spełnia się i którego nikt nie 
może uniknąć.

Głośne chrząknięcie z przedpokoju sprowadziło 
ją znów z górnolotnych filozoficznych rozważań do 
rzeczywistości.

Pod drzwiami wejściowymi siedziało dwóch or­
dynarnych mężczyzn, wspartych łokciami na kola­
nach i obracających w grubych czerwonych rękach 
wytarte kapelusze.

Z gabinetu sir Charles'a dochodziły męskie glo­
sy i słowa w tonie zaczepnym, zwrócone do sir 
Charles‘a. To Manderton, widać rozgniewany i zde­
nerwowany, nie liczył się ze starym Rossway‘em.

— Tak — mówił — mogę używać przykrego to­
nu, kiedy stwierdzani, że mnie tu okłamują, zaprze­
czają faktom niezbitym, utrudniając mi pracę i sta­
wiając zapory na każdym kroku.

Olbrzymi tułów wyprężonego inspektora policji, 
stojącego tyłem do drzwi, jak wieża górował nad 
wszystkim w pokoju.

Sir Charles siedział przy biurku z policzkami roz­
gorączkowanymi. W stalowych jego oczach malo­
wały sic groźne odbfyski. Alina zdziwiła sie obe­
cnością lady Julii w tym towarzystwie i w takiej 
chwili.

(Dalszy ciąg nastąpi)

4629
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(zim nie r;olso sie zajmować
IMafnousiy okólnik III Riesztl

W rezultacie taki kilkowo-solowxSkSCoriuzLpn
mieć miejsce, tylko z kilką. Ponadto sznycel kosztuje około 5 złotych.

lak to widzi Jutro Pracy”!

Barcelona w ogniu bomb
Samolot dla prasyftwtttwJBSLU GE6WY

łubowi sprawozdawców 
Gen. Berbecki wygłosił |

BERLIN, 10.7. Rząd Rzeszy wydał 
ustawę, na które] mocy zakazane zo­
stały Żydom następujące zajęcia: u- 
dzielanei informacji o stosunkach ma- 
łątkowych, lub osobistych, handel 
gruntami, pośrednictwo w handlu nie­
ruchomościami, zarząd domami i ma-

BUKARESZT, 9.7. Minister spraw 
wewnętrznych Callnescu czasowo pel 
niący funkcje ministra oświecenia pu­
blicznego wydał zarządzenie, mające 
na celu zahamowanie agitacji, prowa­
dzonej wśród personelu nauczającego 
przez stronnictwa skrajnie prawico-

0 godz. 10J0 rano dziesięć samolo­
tów nadleciało od strony morza, zrzu­
cając na miasto 1S bomb.

Trzy osoby zostały zabite, 4 ciężko 
ranne.

POZNAM, 9. 7. (sp) W ostatnich 
dniach Str, Ludowe w Wielkopolsce 
zorganizowało masową akcję prote­
stacyjną przeciw projektom ustawy 
samorządowych.

Zebrania protestacyjne odbyły się 
we wszystkich miejscowościach, gdzie

SZANGHAJ, 10.7. Wczoraj zabito w 
mieście 4 Chińczyków, podejrzanych 
o sprzyjanie Japończykom.

Według nadchodzących tu wiado­
mości akcja pomocy sowieckiej dla 
Chin staje się coraz bardziej ożywio­
na. Liczba sowieckich pilotów i me­
chaników lotniczych w Chinach prze­
kracza już 500 ludzi. Sowieckie od­
działy zmotoryzowane, na które do­
wództwo chińskie bardzo liczy, mają 
w najbliższym czasie wyruszyć na 
front.

REIMS, 9.7. Wczoraj wieczorem roz 
poczęły się tu uroczystości związane 
z otwarciem odbudowanej katedry.

Na placu katedralnym odbyło się 
wspaniale widowisko - misterium, 
pierwsze tego rodzaju od 15 wieku. 
Widowisko to pL „Le jeu des gran- 
des heures" odtwarzało dzieje słynnej 
katedry do chwili jej tragedii.

się znajdują kota stronnictwa.
Do tej chwili takich zebrań prote­

stacyjnych w Wielkopolsce odbyło 
się ogółem 400. Na wszystkich uchwa 
łono rezolucję w brzmieniu ustalonym 
przez NKW Str. Ludowego.

Akcja ta wywarła w całym woje­
wództwie wielkie wrażenie.

jątkami ziemskimi, pośrednictwo w 
sprawach matrymonialnych (z wyjąt­
kiem pośrednictwa w sprawach po­
między Żydami).

Przekroczenie tych zakazów będzie 
karane więzieniem —j,

BARCELONA, 9J. Lotnictwo gen. 
franco bombardowało dziś w nocy 
i rano dwukrotnie Barcelonę.

Pierwszy nalot miał miejsce o g. I 
w nocy. Samoloty zrzuciły bomby w 
okolicy Moncada, raniąc 3 osoby.

Jednocześnie agenci sowieccy pro­
wadzą wytężoną akcję propagandową 
przeciwko Japończykom w Mandżu- 
kuo, gdzie starają się wyw'*-* roz­
ruchy i zamieszki.

Otwarcie katedry w Reims 
wśród niebywałego przepychu

Występowały tu postacie króla Klo- 
dwiga, biskupa Remigiusza, Joanny 
d'Arc, króla Karola VII i tłumy miesz 
kańców. Widowisko utrzymane było 
całkowicie w stylu poszczególnych e- 
pok. W wykonaniu jego wzięli udział 
najwybitniejsi przedstawiciele sceny 
francuskie!.

ww

W aeroklubie warszawskim odbyła 
się wczoraj uroczystość przekazania 
klubowi sprawozdawców lotniczych 
samolotu RWD 13 ofiarowanego przez 
LOPP dla potrzeb dziennikarstwa poi 
skiego.

Uroczystość zgromadziła wiele oso 
bistości ze świata lotniczego z preze­
sem LOPP gen. Berbeckim na czele. 
Byli też obecni przedstawiciele lot­
nictwa wojskowego i cywilnego.

Dziennikarstwo polskie reprezento­
wali: wiceprezes związku dzienika- 
rzy R. P. Wierzyński, prezes sydyka- 
tu warszawskiego Wiewiórski, prezes 
klubu sprawozdawców parlamentar­
nych Osbergerowa, redaktorzy pism 
codziennych i członkowie klubu spra­
wozdawców lotniczych z prezesem Mi 
ciukiewiczem na czele.

Zgromadzeni goście ustawili się w 
pobliżu udekorowanego samolotu za­
opatrzonego w tabliczkę z napisem 
„LOPP klubowi sprawozdawców 
lotniczych". < 

BERLIN, 9.7. Feldmarszałek Goe­
ring wydał w porozumieniu z min. fi­
nansów ustawę, mającą na celu zaha­
mowanie odpływu ludności wiejskiej 
do miast.

W myśl tej ustawy, małżeństwa, 
które otrzymały przed ślubem pożycz 
kę na urządzenie gospodarstwa, mogą

extenso, z zachowaniem nawet 
— błędu stylistycznego auto­
rów.

„Nieszczęśliwy pomysł usadowie­
nia Po czcigodnym ks. Trzeciaku — 
ks. Pudrze, dal w rezultacie opłakane 
wyniki".

być zwolnione od jej spłacania, jeżeli 
jeden z małżonków będzie pracował 
bez przerwy 10 lat w rolnictwie lub 
leśnictwie, przy czym rolnicy, którzy 
przed zawarciem ślubu przez 5 lat 
pracowali w rolnictwie, mogą poza 
zwykłą pożyczką otrzymać pożyczkę 
dodatkową w wysokości od 400 do 
800 marek.

przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE ł KATARZE!

„Jutro Pracy“, organ posłów 
Budzyńskiego, Dudzińskiego, 
Hoppego i tow. poświęca spra­
wie świętokradczej napaści w 
kościele św. Jacka — 3 (słowa­
mi: trzy) wiersze druku w ru­
bryce „Kilo rozmaitości**.

Wzmiankę tę przytaczamy in

liexawa wykonał ski 
drewnianego zamczyska

WILNO, 10,7, Prace wykopalisko­
we prowadzone od paru miesięcy na 
Córze zamkowej w Wilnie przez mgr. 
Kietlińską pod kierownictwem rekto­
ra Wl. Antoniewicza, dały w ostatnich 
dniach ciekawe rezultaty.

Po zdjęciu warstw gruzu natrafiono 
na wczesnohistoryczne warstwy kul­
turowe, w których zaczynają się po­
kazywać jakieś konstrukcje drewnia 
ne. Bardzo możliwe, że są to resztki 
zabudowań wczesnohistoryęznych, 
które znajdowały się w obrębie zam­
ku drewnianego.

Najbliższe dni mogą przynieść bar­
dzo cenne odkrycia. 

rwali ci panowie, wstępując 
drogę swoistego 
„przełomu narodowego**.

KAROL POPIEL
Warszawa, 9. 8. 1038 r.

tyguje się na miejsce i stwierdzi, 
jak ordynarnie został nabrany...

Daleko bardziej już skutecz­
niejszą byłaby metoda lokowania 
wyimaginowanych majątków nie­
wygodnych sobie działaczy polity, 
cznych gdzieś... za granicą. W o. 
becnej koniunkturze aż się prosi 
o lokowanie ich w takiej np. Cze- 
chosłowacji, we Francji lub Szwaj 
carii.

Można to podać z odpowiednim 
posmaczkiem kulis politycznych i 
wtedy efekt będzie jeszcze lepszy.

Fakt, że i ten sposób walki o 
„przełom narodowy** kłóci się ma 
cno z pewnymi zasadami etyczny, 
mi, którymi obiecujący ci mło­
dzieńcy przy innych okolicznoś- 
ciach dość hałaśliwie zwykli się 
reklamować, nie stanowi przypu- 
szczam żadnej przeszkody. Pewne 
minimum uczciwości i odpowie­
dzialności w walce politycznej sta 
nowi zdaje się najmniejszy ze skru 
pułów spośród tych, z którymi ze-

na
realizowania

Bazy wojenne 
w Maroku

PARYŻ, 10.7. Kwotą osiemdziesię­
ciu milionów franków zostaną przebu 
dowane w kierunku jak największego 
przygotowania wojennego wszystkie 
porty we francuskim Maroko, a więc 
w Casablance i Agadirzc.

Agadir zostanie zamieniony, w o- 
gólc na bazę morską.

! W stan oskarżenia postawiono w 
i różnych miejscowościach około 30 
! osób. Za ukrywanie bydła zarażone­
go pryszczycą przed władzami sanitar 

' nytni, oraz za naruszenie zakazu prze 
' jazdu przez miejscowości, w których 
epidemia taka panuje, pojazdami kon­
nymi, grozi kara więzienia nie mniej 
sza niż 6 miesięcy.

JEDYNE 
. NA 
SWIECIE

Przy pomocy premii 
Rzesza związuje chłopa z ziem a

Nieustające zamachy w Szanghaju 
Sow'etkie oddziały zmotoryzowane 

spieszą na front

Rugi wśród nauczycielstwa 
rumuński ego 

maja zahamować agitacje polityczna

Socjaliści
u premiera

W sobotę, 9 bm. prem. Sklad- 
kowski przyjął prezesa centr. 
komisji klasowych zw. zaw. Ja 
na Kwapińskiego oraz wice­
prezesa Wilhelma Topinka.

DREZNO, 11.7. Jak się okazuje, nic 
tylko w b. Austrii doszło do zamie­
szek w oddziałach SA. i SS„ lecz po­
dobne wypadki miały również miej­
sce w Dreźnie, Lipsku oraz w Plauen.

W Plauen został zastrzelony jeden 
ze szturmowców podczas zajść na 
targowisku, w Dreźnie i Lipsku kilku 
szturmowców zostało pobitych. 

Przeclu/ ustawie samorzqdou/ej

400 zebreń stronnictwa Ludowego
w Wielkopolsce

Ks. Hlinka
czuje sie gorzej

PRAGA, 9.7. Stan zdrowia przywód 
cy Słowaków ks. Hlinki uległ pogor­
szeniu.

Ks. Hlinka przebywa obecnie w jed 
nym z sanatoriów w Bratisławie.

Zamieszki

przemówienie, w którym zaznaczył na 
wstępie, że dzisiejsza uroczystość jest 
jednym z etapów zacieśniającej się 
stale współpracy dziennikarstwa pol­
skiego z LOPP. Dzięki tej współpra­
cy liczba członków LOPP nieustannie 
wzrasta, a działalność tej instytucji 
ugruntowuje się na coraz mocniej­
szych podstawach.

Na przemówienie to odpowiedział 
prezes Miciukiewicz, który w imieniu 
klubu sprawozdawców lotniczych za­
pewnił, że ofiarowany przez LOPP sa 
molot będzie w stu procentach wyko­
rzystany dla spraw związanych z za­
wodem dzienikarskim, a przede wszy­
stkim z propagandą lotnictwa w społe 
czeństwie polskim.

Następnie przemawiał wiceprezes 
Zw. Dz. R. p. Wierzyński, po czym 
odbył się pokaz skoków spadochrono 
wych, w czasie którego brawurowe­
go skoku dokonało 10 spadochronia­
rzy oraz loty pasażerskie dziemkarzj 
na samolotach RWD 13-

po- 
do 

ataku na Stronnictwo Pracy, . z 
którym jeszcze nie tak dawno nie­
którzy z nich szukali dość natar­
czywie kontaktu, to niechże przyj- 
toą od starszego, który ma dla icli 
roli dużo wyrozumienia, przynaj­
mniej tę jedną radę:

Taka metoda zwalczania przeci­
wników, kochani młodzieńcy, jest 
mocno zawodna! Wprawdzie w 
Polsce dużo bzdurstw znajduje po 
Wodzenie, ale może się zdarzyć, 
że w danym wypadku ktoś pofa-

Sensacyjna seria procesów 
Prysiczyca i ława oskarżonych

Na wokandzie sądów karnych znaj krywania przed władzami zwierząt 
dzie się niebawem seria procesów z dotkniętych chorobą pryszczycy- 
niestosowanego prawie zupełnie do­
tąd z art. 217 KK.

Jest to przepis ustawy karnej, prze 
widujący sankcje za sprowadzanie 
powszechnego niebezpieczeństwa dla 
zdrowia ludzkiego i mienia, przez u- 
daremnianie tłumienia epidemii. Spra­
wy te wytoczono wskutek ujawnienia 
licznych wypadków świadomego u-

Od urzędującego prezesa zarzą­
du głównego Stronnictwa Pracy 
otrzymujemy następujące pismo:

Przeżyłem już w dość długiej 
i urozmaiconej mojej karierze po­
litycznej okres niemałego rozgło­
su z powodu rzekomego dorobie­
nia się na polityce nieprawdopo­
dobnego wprost majątku. Było to 
akurat 12 lat temu, bezpośrednio 
po przewrocie majowym, kiedy to 
różni heroldzi prasowi wyznaw­
ców „surowego życia** wystąpili 
przeciwko mnie z oskarżeniami, 
przypisując mi posiadanie róż­
nych folwarków, kamienic itp.

Na próżno zaofiarowałem tym 
panom publicznie w prasie bez­
płatne przekazanie im owych 
dóbr, o ile wezmą na siebie po­
krycie kosztów odpowiedniego ak. 
tu notarialnego. Amatorów na tak 
wyjątkową sposobność zbogacenia 
się nie znalazłem, za lo dzisiaj po 
wielu latach doczekałem się tej 
mimowolnej satysfakcji, że jestem 
świadkiem, jak wielu z mych ów­
czesnych oskarżycieli ogromnie nie 
lubi., gdy ktokolwiek zacznic się 
grzebać w ich bynajmniej nie uro 
jonych, ale całkiem realnych ma­
jątkach...

Okazuje się jednak, że polityka 
jest w Polsce wyjątkowo popłat­
nym zajęciem. Można bowiem, tak 
jak ja, być opozycjonistą i to, jak 
niu się tu i ówdzie zarzuca „nie 
przejednanym**, można nie pia­
stować od lat jedenastu man­
datu poselskiego, ani żadnego 
innego intratnego stanowiska, a 
Diwet nie mieć w ciągu wielu lat 
®dniniaJnej możności zarobkowa- 
uia, a mimo to człowiek doczeka 
ei? Zaawansowania na łamach pe- 
"^ego rodzaju prasy na... milio- 
nera. Dowiedziałem się o tym w 
dniu dzisiejszym przez telefon od 
osoby życzliwej, która poinformo- 
wała mnie o „rewelacjach** ostat­
niego numeru „Falangi", w której 
zostałem wymieniony jako właś­
ciciel jakiejś wielkiej, wielomilio­
nowej kamienicy, budowanej przy 
alei Niepodległości.

Jeżeli panom z „Falangi 
trzebny był aż taki „chwyt

we.
Wszyscy inspektorowie zakładów 

naukowych zostali zwolnieni. Zwolnic 
no również sekretarza generalnego i 
kilku dyrektorów ministerstwa.

Liczni profesorowie i nauczyciele 
zostali zawieszeni.

,.sznycle po wiedefisKu”
BERLIN, 10. 7. W berlińskich restau sznycle te nie są smażone na maśle, 

radach podają sznycel po wiedeńsko tylko na oleju sojowym, 
nie z jajkiem, jak to normalnie winno W------- ‘ - -

O minimum uczciwości 
w walce politycznej 

List urzeduiatego prezesa Żarz. Gł. Str. Praw
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Z. krainy uśmiechu...

Gwiazdy pod mikroskopem
Wspaniały komik i olśniewająca prmadonna
Artoni Farmer

Dusze artystów kryją w sobie dziw 
ne sprzeczności — zawodowi „dra- 
matycy** tryskają zwykle pogoda, 
jak fontanna woda kryniczna, parska 
ja humorem.

Najszaleńsze kawały — to ich spe­
cjalność; z opowieści o ich żartach 
można by stworzyć nowe „Baśnie 
1001 nocy**. Każdy komik natomiast 
bywa po za scena „pełen melancholii, 
jak kwiat magnolii** — według słów 
piosenki. Taki fachowy wesołek za­
raża otoczenie smutkiem, jak bakcy­
lami kataru, jęczy w rozmowie, jak 
harfa eolska. — Sprzeczność ta ude­
rza każdego, kto lubi analizować na­
stroje rozmówcy pod katem jego za­
wodu.

Fertner jest „sprzeką** podwójną .. 
— Kapitalny ten komik jet przemiłym 
„coseurem** w życiu prywatnym, becz 
ka humoru i wesela.

Na scenie uzupełnia nieprawdopo­
dobnie śmieszne swe „typki** źdźbłem 
soli attyckiej. — To przyczyna, że pę 
kając ze śmiechu z idiotycznych sy­
tuacji farsy, w której występuje Fer­
tner, nie czujemy przeciągnięcia stru­
ny.

Śmiech sąsiaduje z głupota tak bli­
sko, że wielu myślicieli uważa go za 
jej oznakę. Oczywiście — uśmiech 
jest głębszy, wytworniejszy, ale naj­
mędrszy mędrzec lubi czasem pars­
knąć śmiechem. — Groteska styka się 
z głębią. Byle nie żyła z nią w kon­
kubinacie.

Umiar Fertnera Jest dotąd niedoce. 
niony. — Jeszcze krok i z groteski 
będzie klownada. Ale Fertner nie zro 
bi tego kroku — nigdy. A przy tym 
jest coś, co zbliża tego roześmianego ■ 
kawalarza do serc publiczności sto-1 
łecznej. — Jak Chevalier w każdej

„NOWEJ RZECZPOSPOLITEf* 
kosztuje m es. tylko 2 zł

fUTftA MMI MIESI Al 

PRZERÓBEK 

OBSTAIUKKÓW

i swej roli jest potrosze paryskim „Ga- 
wrochem**, tak Fertner ma zawsze za 
cięcie warszawskiego „Antka**. Na­
wet, gdy przedstawia francuskiego 
„bourgeoi**, egzotycznego kacyka, 
żydowskiego kapitalistę, lub niemiec­
kiego junkra. — To jego osobista nu­
ta- —

Zresztą nie obca mu jest łezka sen­
tymentu. Próbował nawet sił w ko­
medii poważne], ale czym prędzej 
drapnął do farsy z powrotem! Nie, że 
łatwiejsza do grania. Wprost przeciw 
nie! Dobrze bawić jet znacznie trud­
niej, niż dobrze wzruszać. Inaczej — 
mając tylu znakomitych aktorów do 
ról serio, nie mielibyśmy tak mało ra 
sowych komików, jak Fertner.

Lucyna Messa!
Z nieporównanej konstelacji gwiazd 

operetki warszawskiej: Kawecka — 
Bogorska — Messal — pozostała nam 
tylko ta: najwspanialsza, najbardziej 
uznana i zbierająca hołdy — najpopu 
larniejsza.

Może Warszawa nie interesowała 
się życiem żadnej artystki do tego 
stopnia jak Messalką. Istnieje już o 
niej cała literatura szkiców, wspom­
nień, anegdot. — Łaźnię w domu, 
gdzie kiedyś zamieszkiwała, po dziś 
dzień zwiemy „Pod Messalką**.

Pani Lucyna jest synonimem za­
nikającej już formy scenicznej, zwa­
nej operetką, — Pupilki 1 Kopciuszka 
teatru, złożone] z lekkiej muzyki, jesz 
cze lżejszego libretta, bombastyczne-

* go sentymentalizmu, nielogicznego 
tańca i elektownej wystawy.

Od niefortunnego debiutu w „Baro­
nie cygańskim**, po przez triumfy w 
„Cnotliwej Zuzannie**, w „Targu na 
dziewczęta**, w „Bajaderze**, w „Czar 
daszce** i w tylu, tylu innych, aż do 
hrabiny w „Krysi leśniczance**, — ca­
ła stolica śledziła bieg kariery tego 
istotnie niepowszedniego zjawiska 
scenicznego.

Messal należy do fenomenów, któ­
re zjawiają się tylko raz na całe po­
kolenie. — Przyniosła z sobą wszyst­
ko, czego się wymagało od primadon 
ny wielkiego kalibru: — głos, wdzięk, 
temperament, gust I pieprz, elektry­
zujący tłumy. Toteż jej powodzenie 
można by porównać tylko z sukcesa­
mi dzisiejszych gwiazd kinowych, do 
których ma wiele podobieństwa-

Przede wszystkim — nerwowa po­
budliwość i ducha przekory. Jedyny 
z reżyserów operetkowych, który nie 
miał z nią kłótni, zawdzięcza to oso­
bliwemu systemowi postępowania. Po 
prostu na każdej próbie udawał fan­
tastyczne oburzenie na wszystko, po 
za jej osobą. Pani Lucyna, nieświado 
ma zastawionej pułapki, z całym za­
pałem i wiarą przeciwstawiała się „ro 
bionym** wybuchom reżyserskiego 
gniewu, brała w obronę zwymyśla­
nych i™ przedstawienie dochodziło 
do skutku.

Koleżeńska i ofiarna do lekkomyśl­
ności, Messalka okazywała zawsze, 
że ma złote serce. Umiała zrozumieć 
i boleść i nędzę nawet wtedy, gdy 
stała u szczytu materialnego powodze 
nia.

KLAWIOL
AP. KOWALSKI i

BEZ BÓLU
SKUTECZNIE i 
usuwa! 

ODCISKI j 
BRODAWKI■

i ZGRUBIENIA
S K Ó R V ■

Często też nadużywano jej impul­
sywnego serca, bo całe życie była 
bezpośrednia, łatwowierna, szczera. 
Często nie umiata zapanować nad po 
rywem, rąbiąc prawdę w oczy. Nie­
praktyczny zwyczaj, który sprawił, 
że więcej miała przyjaciół wśród sza­
rej rzeszy teatralne], niż wśród wy­
bitnych kolegów.

Dla tych niewielu, którzy ją do­
brze znają, tak jak dla publiczności,
która ją zna ze sceny tylko, pozosta-

fllberta 14—4 Duży
Tei. 295-88 Wybór

Wykwintne wykon, lisów

nie na zawsze tym, czym była: kome­
tą - meteorem, nieobliczonytn i nie­
obliczalnym, bez precedensu i bez na 
stępstw, ale olśniewającym w każ­
dym calu.

Za kulisami móula, że...

Ploteczki starego kabotyna
KANDYDATURY OPEROWE

Znakomity śpiewak, p. Adam 
Didur, chcial złożyć ofertę na ob- 
jęcie Opery warszawskiej. Odpo­
wiedziano mu, że miasto nie po­
szukuje na stanowisko dyrektora 
Opery wybitnego artysty, lecz tę­
giego administratora. Po czym 
rozpoczęto pertraktacje z p. Ja- 
nem Kiepurą.

Sfery teatralne nie mogą wyjść 
z podziwu, gdyż z obu kandyda­
tów p. Didur jest niewątpliwie 
tęższy.

MUZEUM KIEPURY

Na wypadek, gdyby Kiepura 
nie zgodził się jednak nadszarp­
nąć uciułanych groszy i wołał wy. 
jechać po dalsze laury za grani, 
cę, wielbiciele mistrza postanowili 
utworzyć muzeum pamiątek po 
nim. Dotychczas złożono, jako eks 
ponaty:

1) dach samochodu, z którego 
śpiewa publicznie,

2) odpis trzyletniego kontraktu 
z teatrem „La Scala" w Mediola­
nie, zawartego w zeszłym roku,

3) rachunek, wystawiony „chło­
pakowi z Sosnowca" przez hotel 
„Patria" w Krynicy,

4) płyty z próbkami amery­
kańskiego akcentu, używanego 
ostatnio w przemówieniach mi­
strza.

Ciąg dalszy nastąpi. '■
'9'-

JARACZ I KIEPURA

Podobno mistrz Jan Kiepura, 
kiedy był ostatni raz w Ateneum 
zachwycał się grą jednego z mło­
dych aktorów, czemu dał głośny 
i entuzjastyczny wyraz, wszedł­
szy w czasie antraktu do garde, 
roby artystów, przy czym towarzy 
szył mu właściciel fabryki wódek 
i likierów p. Baczewski.

W tym trakcie do garderoby 
wszedł Jaracz.

— No pan też niezły — zwró­
cił się doń Kiepura. Jaracz ripo­
stował natychmiast:

— Cieszę się, że będę mógł po­
znać najsławniejszego w Polsce1

człowieka — Kiepura odrzucił du­
mnie w tył głowę, a tymczasem 
Jaracz ciągnął dalej — pana Ba- 
czewskiego. Któż by nie znał w 
Polsce, a nawet za granicą, czło­
wieka tak sławnego.

PRZEKLĘTA SŁAWA

A jednak nie zginęło jeszcze za­
miłowanie do sztuki.

Rzecz dzieje się u Lourse’a. 
Przy stoliku ożywiona rozmowa 
zgromadziła artystów operowych. 
Jest znakomity tenor Stan. Grusz­
czyński i wyborny barytem E. Mos 
Sakowski, odznaczający się, jak 
wiadomo masywną budową. Obok 
nich siedzi atletycznych kształ­
tów art. malarz K. Lasocki, roz­
rosły kapelmistrz Bierdiajew, wre 
szcie „obszernej circumferencji" 
wybitny basista p. W raga. Do stoli 
ka podchodzi wyrostek i podaje 
bukiecik kwiatów p. Mossakow­
skiemu. Artysta bierze bukiecik i 
chce płacić.

— „Gdzież ja bym brał pienią, 
dze od pana mistrza!" — mówi 
chłopiec. — „Byłem na wszystkich 
mistrza występach — na gal erce".

Rozrzewniony i zainteresowany 
baryton spojrzał dumnym okiem 
na towarzyszy.

— „Podobałem ci się?" — py­
ta.

— „Wiadomo! Zawsze bym cho 
dził. Ino drogie wstępy".

— „Dostaniesz kartkę przy naj­
bliższej okazji!".

— „Ślicznie dziękuję. Zgłoszę 
się! Jakem tylko panów razem zo­
baczył, od razu sobie pomyślałem: 
będzie nowy mecz bokserski, sko­
ro panowie mistrze już radzą!".
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Kilku słóti o sztuce

Stulecie
(Z okazji w; st i.

W setną rocznicę urodzin 
genialnego artysty, wspaniałe­
go inscenizatora doniosłych mo 
mentów z dziejów polskiego na 
rodu — należałoby zastanowić 
się przede wszystkim nie nad 
życiową treścią jego obrazów, 
co już po wiele razy było oma 
wiane i komentowane — lecz 
głównie nad istotą samego ma­
larstwa twórcy „Grunwaldu**. 
Czas bowiem, ten nieubłagany 
kontroler wartości artystycz­
nych w sztuce, dokonywa usta­
wicznie przesunięć w hierarchii 
nazwisk, gdzie nawet dzieła o- 
kryte chwałą i związane ser­
decznymi nićmi z przeżyciami 
milionów istnień ludzkich — 
mogą ulec z kolei nowemu prze 
wartościowaniu. Wszak pamię­
tamy czasy, kiedy dla impresjo 
nistów Rafael był zaledwie „ele 
ganckim** malarzem, a El Gre­
co, ten wielki mistrz formy ba­
rokowej. „zmanierowanym** do 
szczętnie dziwakiem — nie mó 
wiąc już o tym, że najprzedniej 
szych malarzy polskich jak Mi 
chałowski. Rodakowski, Kotsis, 
Szermętowski, a głównie Al. 
Gierymski — trzeba było po 
prostu na nowo odkrywać. Czę 
sto się tak trafia, że to, co 
„wczoraj" uznano w sztuce za

Matejki
-.7 w Zachęcie)
wielkie, święte, nietykalne „ta­
bu** — to bezlitosne „dzisiaj" ba 
da nieufnie, mierząc swą usank 
cjonowaną wielkość, swą włas 
ną miarą estetyczną.

Lecz dzieło Matejki, zdaniem 
moim, tę próbę czasu niewątpli 
wie wytrzyma. Jego przeciwni 
cy zarzucają mu wprawdzie 
wiele, tyle przynajmniej, ile wy 
starczy do podważenia znacze­
nia Matejki jako malarza. Jed­
nym z najcięższych zarzutów 
jest ten mianowicie, że Matejko 
więcej poświęcał czasu, energii 
i pracy historycznemu prawdo­
podobieństwu malowidła — ani 
żeli jego istocie malarskiej — 
wskutek czego środki jego sztu 
ki wydają się dzisiaj mocno 
przecenione. Następnie brak po 
czucia kolorystycznego i nie li­
czenie się ze zdobyczami współ 
czesnej sztuki itp. czy to nie do 
syć? Coprawda Matejko two­
rzył malarską powierzchnię 
swego płótna niemal instynk­
townie, dając się unieść swej 
wizji malarskiej — którą kolo­
rystycznie uzgodnić nie zawsze 
potrafił. Nie liczył się również 
zbytnio z malarskim materia­
łem — wskutek czego jego naj­
lepsze płótna częstokroć czer­
nieją.

Wszystko to po części praw­
da. Takie np. „Kazanie Skargi**, 
dzieło niemal wizjonerskie i nie 
zwykle oryginalnie skompono­
wane — przedstawia dzisiaj po 
nurą płaszczyznę zatopioną w 
czarno - brunatnym sosie. Inne 
obrazy („Grunwald") również 
czernieją i poddane być muszą 
niebawem gruntownej restaura 
cji.

Fakty te podważają wpraw­
dzie malarstwo Matejki od stro 
ny pewnej specyficznej estety­
ki — ąle go pomniejszyć nie 
zdołają. Bo, jak tworzył Matej­
ko? Formami. Formami konkret 
nymi wziętymi z przyrody, i ty 
mi, które mu narzuciła jego 
genialna wizja malarska. Jego 
forrrra, którą się bierze często­
kroć za manierę (?) jest wyni­
kiem jego duchowych zmagań 
się z samym sobą i z materia­
łem, jest najbardziej żywotną 
emanacją jego osobistych prze 
żyć i wzruszeń, jego najbar­
dziej intymną spowiedzią. Dał 
on tej formie wyraz odpowied­
ni. dał jej niebywały rozmach i 
tętno swych wielkich uniesień, 
które porywały widza swym 
niebywałym napięciem, dał 
ruch postaciom, których rasa 
nie ma chyba równej na świę­
cie. Postacie te rozsadza jakaś 
wewnętrzna siła nie dająca się 
niczym opanować. Szczególnie 
dynamiczną jest „Bitwą pod 
Grunwaldem**, gdzie wir ruchu 
i niesłychane napięcie siły, two 
rzy z tej kompozycji jedną ma­

sę skłębionych ciał ludzkich i 
końskich, zwartych w śmiertel­
nym uścisku walki.

Sztuka Matejki, tego najwy­
bitniejszego przedstawiciela 
tzw. „stylu historycznego** w 
drugiej połowie ub. stulecia — 
nie mogła się obyć bez wpły­
wów z zewnątrz. Trzy równo­
cześnie kierunki — style wal­
czyły o jego wrażliwą duszę — 
której zarazem energia i żądza 
czynu, zasłoniły niejako widok 
na współczesną rzeczywistość 
malarską i jej epokowe zdoby­
cze. Spokój i równowaga linii i 
pozy, statyka w układzie kom­
pozycji — te niewątpliwe zdo­
bycze klasycyzmu — dalej mi­
styczna wielowymiarowość i 
niepokój romantyzmu — a 
wkońcu dążenie do prawdy 
obiektywnej kierunku realisty­
cznego — wszystkie te trzy 
sprzeczne elementy znalazły w 
sztuce Matejki swój osobliwy 
wyraz. Wpływom tym pocho­
dzącym z pierwszej połowy 
XIX stulecia, odpowiada po­
dział dzieła Matejkowskiego na 
trzy okresy — z których 1-szy, 
klasycyzujący, wydał piękną, 
statycznie zrównoważoną i peł­
ną głębokiego nastroju kompo­
zycję pn. „Stańczyk**, tudzież 
dzieła w tym typie, jak „Skar- 
ga“, „Rejtan** itp. w których 
jednakowoż widać niektóre pier 
wiastki okresu 2-go i 3-go. W 
2-gim romantycznym okresie, 
dynamika rozsadzająca posta­
cie Matejki łączy się równo­
cześnie z mglistością konturów 

i malarskością układu, przy rów 
noczesnym zachowaniu niektó­
rych cech okresu pierwszego. 
W swym 3-cim i ostatnim okre 
sie, który wydal „Hołd pruski**, 
„Joannę d‘Arc“, „Kościuszkę 
pod Racławicami** itp. widać 
już pewne osłabienie inwencji 
twórczej u Matejki którego zby 
tnie przepracowanie i przejęcie 
się swym dziełem, doprowadza 
do zupełnego upadku sil i wy­
czerpania nerwów.

Mimo wszystkie braki i nie­
domówienia — dzieło Matejki 
to dzieło ponad miarę dzisiej­
szych czasów. Dzieło olbrzy­
miego talentu, intuicji wiedzy 
malarskiej i benedyktyńskiej 
pracy. W dziele tym dał Matej­
ko nie tylko swą niezwykle bo 
gatą i potężną wizję przeszłoś­
ci. nie tylko pewne i niezaprze 
czone wartości malarskie — 
lecz także swój styl osobisty, 
swoją własna rzeczywistość, 
które odróżnić potrafimy na 
pierwszy rzut oka. Można w 
nim nie uznawać wybitnego ko 
lorysty — ale zaprzeczyć wizjo 
nerskim wartościom formalnym 
w jego dziełach — byłoby co- 
najmniej doktrynerską przesa­
dą i burzeniem zdobytych po­
zycji na froncie naszej sztuki, 
których umocnienie winno 
wejść w program młodszych ge 
ne racji.

Zachęta zorganizowała Ma- 
tejkowską wystawę z dużym 
nakładem zabiegów i pracy.

Konrad Winkler
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Za to, co pan zrobił

do

do-

TEK-

się tym zaintereso-madami t/S

Zbrodnia i obyczaje
Rewolwer, trucizna i nóż na porządku dziennym

zbrodni był w

podobne kwestie, ak- 
we wszystkich kra- 

uwagą 1 fachowością

kwietniowych nume- 
Brasil", w dziale o-

Adml- 
możli- 
dzien-

Oryginalnym zwyczajem mieszkań 
ców Rio jest spożywanie po kilka lub 
nawet kilkanaście razy dziennie czar 
nej kawy w małych filiżaneczkach. 
Taka mala porcja kawy nosi nazwę 
„cafesinho**, co dokładnie da się prze 
tułmaczyć na „kawusia*'.

za- 
le- 
do

W okresie meczu piłki nożnej Br a- 
zylia — Polska, imię Polski stało się 
niezwykle popularne wśród brazylij­
skich sportowców oraz młodzieży a 
nawet dzieci.

Grupa dzieciaków przy ulicy Joa­
quim Silva 1 utworzyła coś w rodza­
ju klubu Sportowego, członkowie 
którego z iście południowym tempera 
mentem i hałasem grali stale w pił­
kę nożną, przy czym jedna partia 
nosiła nazwę „Brasileiros" V'Brazy- 
lianie), zaś druga Allemaos (Niemcy). 
Nagle pewnego dnia słyszę dziecięce 
wrzaski „Polonez", „Polonez". Otóż 
okazało się, że z okazji meczu pił­
ki nożnej Brazylia — Polska i w tym 
dziecięcym klubie Niemcy przemiano 
wani zostali na Polaków.

Tak samo w sklepach z zabawkami 
pokazały się figurki o barwach pol­
skich z napisem „Polonia".

Przy rua Lavradio 100, w firmie 
Casa Maia, sprzedaje się zeszyty 
szkolne, na okładce których umiesz­
czona jest bardzo oryginalna mapa 
Europy. Oryginalność tej mapy pole­
ga na tym, że Niemcy graniczą z... 
Rosją, a Polski i Czechosłowacji w 
ogóle na niej nie ma.

Niedbalstwo czy wynik calowej 
propagandy? Sądzimy, że poselstwo 
polskie twinno 
wać,

W Jednym z 
rów „Jomal do 
głoszeń religijnych, prócz zwykłych 
o normalnej treści ogłoszeń religij­
nych znalazłem jakieś gorące podzię­
kowanie „opiekuńczym duchom pusz­
czy" za doznane łaski.

Nader oryginalnym przyzwyczaje- 
Brazylian jest gra w tzw. „bichos", 
czyli zwierzęta, niejako nielegalna 
nadbudówka do loterii stanowej, po­
legająca na tym, że gra się tylko na 
ostatnie dwie liczby biletów, na które 
padną główne wygrane, przy czym 
ilość stu możliwych liczb podzielona 
jest na 25 grup po 4 liczby, zaś każ­
da nosi nazwę jakiegoś zwierzęcia, 
ptaka, lub płaza, np. byk, słoń, żmi­
ja itp.

Ludzie formalnie wariują na tym tle 
1 co rano rioskie kumoszki, opierając 
się na snach, lub na fakcie spotkania 
psa, kota itp., lecą czym prędzej posta 
wić parę milrejsów na swego fawo­
ryta. Podobno są szczęściarze, któ­
rym gra ta przynosi wielke wygra­
ne.

przystosowanie wyboru zawodu 
możliwości rynku pracy.

— Konferencja prosi Radę Admini­
stracyjną Biura o rozpatrzenie moż­
liwości wpisania sprawy poradnictwa 
zawodowego na porządek dzienny 
Konferencji Pracy w 1938 roku.

Druga rezolucja dotyczy sprawy 
przeszkalania lub doszkalania ludzi, 
którzy bądź utracili pracę, bądź ży- 
ją pod groźbą utracenia jej:

„Zważywszy, że przeszkolenie 
wodowe pracowników dorosłych, 
śli chodzi o przygotowanie Ich
nowego zawodu, czy też p uzupełnię 
nie wykształcenia pracowników, po­
zbawionych odpowiednich kwalifika­
cji, jeśli chodzi o przygotowanie do 
czynnego życia jednostek, których 
zdolność do pracy jest zmniejszona, 
czy też o przesunięcie do Innych dzie 
dżin pracy tych, którzy są zagroże­
ni brakiem pracy we własnym zawo 
dzie — stanowi doniosły moment ca­
łości zagadnienia kształcenia tech­
nicznego i zawodowego.

— Konferencja prosi Radę 
nistracyjną Biura o zbadanie 
wości wpisania na porządek
ny jednej z najbliższych sesji Kon­
ferencji Międzynarodowej Pracy, 
sprawy przeszkolenia zawodowego 
pracowników dorosłych".

przemysłu, nie trzeba by myśleć o 
nowych typach szkół • warsztatów, 
bardziej przystosowanych do potrzeb 
przemysłu?

Takie i tym 
tualne obecnie 
Jach, z wielką
rozpatrywane były na Komisji Nau­
czania Technicznego, wyłonionej 
przez 24-tą Konferencję Pracy.

Tegoroczna sesja miała za zadanie 
jedynie ustalić punkty kwestionariu­
sza, który ma być przedłożony rzą­
dom. Teksty odpowiedzi pozwolą 
na przyszły rok uchwalić odpowied­
nią konwencję międzynarodową. Py­
tania dotyczą: organizacji ogólnej 
nauczania zawodowego 1 techniczne­
go, terminatorstwa, świadectw, prak­
tyk personelu nauczającego.

Do swego klienta, odsiadującego 
karę w więzieniu, przybył adwokat, 
a wysłuchawszy spowiedzi więźnia, 
wykrzyknął:

— Za to, co pan zrobił, nie powi­
nien pan siedzieć w więzieniu!

— A jednak siedzę!
Tymi słowy zaczął przemówienie 

swoje, poświęcone sprawie naucza­
nia technicznego (pierwsza sprawa 
porządku dziennego 24-ej sesji Mię­
dzynarodowe] Konf. Pracy, która po 
3-ty’godniowych obradach właśnie się 
zakończyła), delegat przemysłowców 
amerykańskich. Cytując tę anegdot­
kę, mówca chciał zwrócić uwagę na 
nieporadność organizacji współczes­
nego życia, która nie potrafi zapobiec 
eliminowaniu z zespołów pracujących, 
sił wartościowych, skazując je na 
przymusową bezczynność.

Maaistsi W. KASPRZYCKI

(t 4)

czym inspiratorem 
sam donosiciel.

Przestępcy pochodzili z dobrej 
mieszczańskiej rodziny i poznali 
się podczas studiów na uniwersy. 
tecie. Do zbrodni skłoniła ich tro­
chę nędza — trochę chęć użycia, 
gdyż pierwszą rzeczą, jaką żaku, 
pili za zrabowane pieniądze był... 
samochód.

Charakterystycznym jest pray 
tym to, że zeznania świadków, jak 
i samych oskarżonych przedsta­
wiają w daleko bardziej ujemnym 
świetle samego Schoenwalda, czy. 
ni§c z żony jego raczej ofiarę je­
go dziwnego na nią wpływu...

Ostatecznie sąd skazał oboje 
małżonków dwukrotnie na karę 
śmierci!

„Zbrodnrza" m7oft
Rzecz dzieje się w Szczecinie. 

Przed sądem stanął znany lekarz 
tamtejszy dr Hans Weigel, pocią­
gnięty do odpowiedzialności kar­
nej na podstawie słynnej ustawy 
norymberskiej. Dr Weigel kochał 
się w zamężnej Żydówce i utrzy­
mywał z nią przez szereg lat bliż­
sze stosunki. Za zbrodniczą tę 
„miłość" zapłacił trżyletnim wię. 
zieniean i utratą praw honoro­
wych na okres pięciu lat...
Dziwife lagodnv wvr k
Jakże łagodnie i niekonsekwen­

tnie w świetle powyższego wyroku 
wygląda kara, jaka spotkała Żyda 
Zwanenberga, dyrektora fabryki 
w Herzogenbusch.

Zwanenberg wykorzystywał swo 
je stanowisko dyrektora fabryki i 
ciężkie warunki znalezienia pracy 
w tym kierunku, iż zmuszał do

Dwie re o'u'je
Konferencja poza tym uchwaliła 

sobne dwie rezolucje w sprawach:
1) poradnictwa zawodowego,
2) przeszkalania pracowników 

rosłych.
Pierwsza brzmi następująco:
Zważywszy, że porada zawodowa 

jest koniecznym wstępem do wszel­
kiego kształtowania zawodowego, 
zarówno ze względu na wykrycie u- 
zdolnień przyszłego pracownika, jak

Nic lepiej nie charakteryzuje 
danego kraju, jego obyczajowości 
i stosunków w nim panujących, 
jak kodeks karny w danym kraju 
obowiązujący oraz powtarzające 
się sporadycznie procesy krymi­
nalne.

Ustrój hitlerowski przyniósł z 
sobą nowe pojęcia prawne, a co 
zatem idzie ,nowy kodeks kamy. 
Zmieniły się zupełnie zasady pra­
wa karnego i odpowiedzialności 
karnej. Dość powiedzieć, że na­
czelną zasadą wszystkich niemal 
kodeksów karnych jest zasada, że 
przestępstwem jest tylko to, co za 
przestępstwo uznano w kodeksie 
karnym. Zasada ta w fłiemczech 
nie obowiązuje: tam przestęp. 
stwem jest to, co sąd w swoim po- 
jęciu uzna za przestępstwo.

Zasada ta — jest bardzo nie­
bezpieczna, pozostawia bowiem 
zbyt szerokie pole uznaniu, a na­
wet dowolności sędziów.

Po piecu latecl
W roku 1932 w Kolonii niezna- 

ni sprawcy zastrzelili listonosza 
pieniężnego, Kómera, oraz jego 
gospodynię, 61-letnią Korte. Mi- 
mo usilnych poszukiwań policji 
niemieckiej nie udało się natrafić 
na ślad przestępców.

Dopiero po pięciu latach zjawił 
się w prokuraturze w Kolonii nie­
jaki Otto Schoenwald, inteligent, 
syn leśniczego, z sensacyjnym 
oskarżeniem przeciwko swojej roz 
wiedzionej małżonce, Gerdzie 
Schoenwald. Schoenwald twier. 
dził, że zabójstwa listonosza oraz 
staruszki dokonała jego żona...

Prokuratura wszczęła śledztwo, 
którego wyniki były rewelacyjne. 
Okazało się, że morderstwa doko- 
nali oboje małżonkowie, przy

Próba życia
Zostawmy jednak tę sprawę na bo­

ku. Tak, czy inaczej znowelizowana 
ustawa ta nie rozwiąże skompliko­
wanej sprawy przygotowywania mło 
dzieży do zawodu. Wiemy, że mimo 
wszelkich wysiłków ministerstwa 
WR i OP, szkół zawodowych ciągle 
jest za mało (na ogólną liczbę 29.934 
szkół ogólnokształcących, początko­
wych i średnich, mamy 717 szkół za­
wodowych, nie licząc szkół rolni­
czych o które nam w tej chwili nie 
chodzi, i 611 szkół zawodowych do­
kształcających). Nie wiemy nato­
miast, czy, gdyby nawet liczba Ich 
była dostateczna, uczniowie z tych 
szkół wychodzący, byli by dobrze 
wykształconymi pracownikami. Czy 
gimnazja i licea zawodowe wytrzy­
mają próbę życia? Czy wobec szcze 
gólnych, coraz nowych wymagań

„Przyuczeni ponro:nicy 
maszyn**

Człowiek nieuprzywilejowany przez 
los będzie może, sam sobie z tego spra 
wy nie zdając, marnował swoje uz­
dolnienia, będzie nieużytkiem na mar 
ginesie życia, podczas gdy to życie 
wielkim głosem woła o wykwalifi­
kowanych ludzi i zdolnych robotni­
ków. Bo legendą okazało się, że dzi­
siejszy przemysł nie potrzebuje ro­
botników wyszkolonych, że wystar­
czą „przyuczeni pomocnicy maszyn", 
maszyn, które za nich wykonują ro­
botę. Dziwna rzecz: tak powszech­
na obawa maszyny, która, wszedłszy 
do produkcji, obniży znaczenie współ 
udziału człowieka, nie sprawdziła się 
Maszyny dzisiejsze — to twory sub­
telne, które muszą być umiejętnie, 
mądrze obsługiwane. Biada im i 
człowiekowi, który koło nich pełni 
służbę, jeśli człowiek ten okaże się 
bezmyślną, niewyszkoloną istotą. Tyl 
ko rodzaj przygotowania zmienił się 
bardzo- Dziś trzeba ludzi w ogóle in 
teligentnych, gotowych przerzucić 
się w warsztacie od jednej pracy do 
drugiej, czujnych, rozumiejących me 
chanizm obsługiwanych przez siebie 
maszyn. Technika tak ogromne zro­
biła postępy, a jak mało posunęłą się 
sprawa szkolenia młodzieży! Po da­
wnemu majster zapędza uczniów do 
wszelkich nadarzających się robót (w 
domu, czy w warsztacie), nie trosz­
czą się wiele o to, aby ten uczeń pręd 
ko się czegoś uczył.

Ustawa o odpłatności pracy mło­
dzieży cokolwiek ukróciła nadużycia 
w tej dziedzinie, ale jest ona teraz 
niby fortecą, szykującą się do obro­
ny wobec ataku rzemiosła, które za 
wszelką cenę stara się wprowadzić 
napowrót opłatę uczniów za naukę.

Kosińskiego (właściciela składu 
szyn drukarskich), p. Bolesława No­
wickiego (dyrektora fabryki wago­
nów Pulman Standard Car w Mare- 
chal Hermes pod Rio de Janeiro), p. 
Edwarda Plużańskiego, b- sekretarza 
carskiej ambasady w Rio de Janei­
ro.

Zdolnym przemysłowcem, który 
dorabia się w Rio de Janeiro na fabry 
kacji szkła giętego jest p. Włady­
sław Dudek z Piask Luterskich pod 
Lublinem, zamierzający wrócić do 
Polski po uzdrowieniu swych finan­
sów, doszczętnie „uporządkowanych" 
w Polsce przez... sekwestratorów.

Dla powodów jemu tylko dokład­
nie znanych odżegnywa się demon­
stracyjnie od polskości p. Jerzy Jó­
zef Błoński, były legionista I bryga­
dy, obecnie pono doktór medycy­
ny...

Drobiazgi brazylijskie
Polacy w Rio-Cafesinho-Niemcy graniczą z,.. Rosja 

Piłka nożna, a dyp ornacka - B chos
W dwumilionowym Rio de Jainero 

Polaków jest wszystkiego około 1.000 
z czego w Towarzystwie „Polonia" 
zrzeszonych jest zaledwie około 100.

Na obchodzie majowym w dn. 8 ma 
ja rb. ujrzałem w sali Towarzystwa 
(przy rua Buenos Aires 253) zgro­
madzonych około 60 osób, co zda­
niem prezesa Towarzystwa, p. pika 
Bogusza jest pewnego rodzaju rekor 
dem, gdyż zwykle na obchody i uro­
czystości przybywa conajwyżej 20— 
30 osób. Stwierdzić należy, że płk. 
Bogusz, jako prezes „Polonii" robi 
wszystko, co tylko może, by ożywić 
działalność Towarzystwa-

Pozycja socjalna i ekonomiczna 
Polaków w Rio jest następująca: kil­
ku zamożnych inteligentów, kilkuna­
stu rzemieślników, a reszta — to le­
dwie zarabiający na życie robotni­
cy.

Od lat około 30 rolę nieoficjalnej 
ambasadorki polskości w Rio de Ja­
neiro spełnia pani Janina Czaplińska, 
zamieszkała w swym pięknym pałacu 
przy rua Bambina 130. Wszelka poi 
ska praca społeczno - patriotyczna 
zawsze zaczyna się od wydatnej po­
mocy moralnej i materialnej pani 
Czaplińskiej.

Ponadto z inteligencji polskiej osia 
dłej na stale w Rio wymienić mogę: 
p. Maksymiliana Arczyńskiego (admi­
nistratora olbrzymiej kartienicy przy 
Avenida Rio Branco 9), ks. Stanisła­
wa Trzebiatowskiego (byłego probo­
szcza parafii polskiej w Kurytybie i 
byłego właściciela i wydawcę „Ga­
zety Polskiej w Brazylii), p. Jakuba

nie powinien pan siedzieć w więzieniu” 
Międzynarodowa Konferencja Pracy 

o nauczaniu zawodowym

uległości nieletnie dziewczęta 
swojej fabryce. Ulegały mu w 
bawię utraty pracy, o którą tak 
dziś trudno...

W wyniku rozprawy, odbywa­
jącej się przy drzwiach zamknię­
tych — wyrok: dwa lata więzie- 
ma...

Małżonkowie truciciele
Równocześnie niemal w Bonn 

toczyła się. przed sądem przyeię. 
giych sprawa trucicielaka przeciw, 
ko małżonkom Land. Oboje mał- 
żonkowie otruli pierwszego męża 
pani Land, gdyż był dla nich 
przeszkodą w ich przestępczej mi. 
łości. Prokurator domaga się ka­
ry śmierci, pani Land mdleje — 
a wspólnik jej zbrodni z całym 
spokojem i zimną krwią przysłu- 
chuje się rozprawie...

WYSTARCZA. TRZY ŚRODKI
, ,6, ABY POZBYĆ SIE USTEREK CERY: 

pryszczów, plam, piegów zmarszczek. Wystarczy myć twarz i ręce 
mydłem przetłuszczonym ogórkowym <Nś 102 wcierać w skórę 
matowy krem ogórkowy JMś 268 na dzień ■ witaminowy M 77 na noc 

WYROBU LABORATORIUM KOSMETYCZNEGO
PH. M/IRVIOWSKIEGO j S-ki W.Ua

Dwie egzekucje w letfnym 
dn'ii

W dn. 24 ubm. w piątek, wy- 
konano w Berlinie dwa wyroki 
śmierci: pierwszy na czternastole- 
tnim kupcu Kurt Mądry, który 
w kwietniu ubiegłego roku za­
strzelił w winiarni w Charlotten- 
burgu swoją żonę — drugi na 
dwudziestotrzyletnim Ottonie Ber 
ger, za morderstwo rabunkowe, 
dokonane w nocy z 14 na 15 stycz­
nia br.

Kurt Mądry zabił swoją żonę za 
to, że nie chciała znosić jego hula- 
szczego trybu życia i brutalnego 
postępowania — i żądała rozwo­
du. Berger zabił szewca Daniela 
Gramscha, zabrał mu jego oszczę. 
dności, a za zrabowane pieniądze 
urządził... podróż dla przyjemno­
ści po Niemczech. (t)

Antoni Żbikowski.
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podlały król
W 150 rocznicę zgonu Stanisława Augusta

Mam przed oczyma dokument, 
mający następujące brzmienie do­
słowne:

„Cc 10 may 1789.
Je reconnois devoir aux freres 

Roesler Hurtig, la somme de 1200 
ducats. Je dis Douze Cent Ducats, 
y compris les Interets, que je leur 
rembourserai, a un an de dalte, 
et s‘il y a prolongation, les Interets 
du Capital leur seront pay es a 8 
pour Cent.

Stanislas Auguste Roy".
A więc rewers, odręczny skrypt 

dłużny, wystawiony przez króla poi 
skiego wg zasad prawnych, enbon- 
ne et bonne et due jorme. Zastrze­
żona jest prolongata, bo snąć po­
mazaniec boży z góry przewidy­
wał, że po roku nie będzie mógł 
spłacić tej drobnej stosunkowo 
sumy, wobec innych zobowiązań 
i „oncerów", przypadających w tej 
samej porze do zapłaty.

Nigiy po polsku
Istnieje mnóstwo portretów 

Stanisława Augusta, króla Stasia, 
jak go pieszczotliwie zwano, bo 
król Staś, rozmiłowany w swej 
facjacie, kazał swoją podobiznę 
uwieczniać na płótnie różnym ar- 
tystom i to pierwszorzędnym, di 
primo cartello, jakich podówczas 
nie brakło w Warszawie.

Istnieją więc konterfekty króla 
Stasia w różnych pozach i stro­
jach: wojskowych i cywilnych, z 
wyjątkiem stroju polskiego, w 
którym nigdy nie chadzał...

A więc w stroju koronacyjnym : 
„był ubrany w bardzo pienkny Ma 
see, kamizelecka srybna lamowa, 
aftowana zlotem", a dalej „na 
głowic kapuza angelska s piurami 
dwoma białymi, które spadali na 
włosy, zwionzane złotą wstonszko 
z białym. Do twarzy mu było 
y wiedział sam o tym, obzirał się 
na wszystkie strony, kłaniał się 
Damum y całą ceremonią uśmie­
chał się".

Tak go opisuje wliście do matki 
M. Briihlowa, z domu Potocka, co 
niewątpliwie po francusku pięknie 
musiała parlować, a polskiej orto. 
grafii i języka od kucharza zape­
wne się uczyła...

I takim właśnie widzimy króla 
Stasia na portrecie, malowanym 
po koronacji, w stroju niby to hi- 
sz pańskim, a właściwie arlekiń- 
skim. P o obrzędzie koronacyj- 
nym, była wieczerza na kilka sto- 
łów, a na cukrach „wiwat Kata­
ryna", jak pisze w swym liście 
wspomniana p. Briihlowa, de do- 
mo Potocka. Napis bezczelny! 
Wszakże wszystkie wróble w Pol­
sce wiedziały, że król Staś był nie­
dawno kochankiem carycy. A 
dzień koronacji był dniem śmier­
ci Katarzyny II.

♦
Przyznać trzeba, że Stanisław 

August staranne otrzymał wycho­
wanie i wykształcenie i od wcze­
snych lat miał pociąg do sztuki 
i literatury. O jego wykształcenie 
i wychowanie dbała, mająca co do 
Stasia ambitne plany, matka jego.

„dumna chmura gradowa", jak ją 
dla jej nadętości nazywali współ­
cześni, Konstancja księżniczka 
Czartoryska z domu, co mezalians 
zrobiła, zaślubiając kasztelana 
krakowskiego, Stanisława Ponia­
towskiego, a może Sapiehę, bo 
miał być synem naturalnym jed­
nego z Sapiehów, ojciec króla Sta­
sia, jak utrzymuje Ruthieu.

Mama Gsoff;:n
Dla nabrania poloru i wprawy 

w języku francuskim, przyszły 
król polski wysłany został do Pa. 
ryża, do ówczesnego przedrewolu­
cyjnego świetnego Paryża, gdzie 
wielką rolę odgrywały wówczas 
w życiu towarzyskim salony. 
A więc polerował się Stanisław 
August u pani de Bouflers, u któ. 
rej goście tworzyli j>rzy herbacie 
„religię honoru i wytwomości", 
lub u hrabiny Chauvelin, gdzie 
znaleźć można było siedem dam 
„siedem grzechów głównych aktu­
alnie prezentujących", lub w sa­
lonie a quatre glaces hr. Conti.

Nie w tych jednak salonach 
gustował Stanisław August. Naj­
częstszym gościem był on u pani 
Marii Teresy Geoffrin, nie żadnej 
markizy lub duchesse'y, lecz cór- 
ki kamerdynera pałacowego Ro- 
dęta, poślubionej szefowi policji 
paryskiej, który ją wkrótce oda- 
marł.

Dzięki wybitnym zaletom umy­
słu i charakteru, p. Geoffrin gro­
madziła w swych salonach pary­
skich wyborne towarzystwo ze 
świata nauki i sztuki. Nie byle 
jakie umysły, bo: d’Alembert. 
Thomas i Morellet, przypisywali 
jej elogie, zebrania — „Eloges de 
Madame G".

Nie tylko wykształconą, ale i 
mądrą życiowo kobietą, była ma­
dame Marie Geoffrin. Mądre też 
rady dawała Stanisławowi Augu- 
stowi „mama Geoffrin", bo tak ją 
w swych listach nazywał król Staś. 
Snąć poznawszy jego rozrzutność, 
oszczędna i zabiegi iwa z natury 
Francuzka, zalecała swemu przy, 
jacielowi przede wszystkim oszczę 
dność w wydatkach.

Zbyt mało,.. ?ak na Tego 
zac tanki

Znając Stanisława Augusta Po­
niatowskiego jeszcze jako stolnika 
litewskiego, wiedziała, że nie był 
on osobiście bogatym. Od rodzi­
ców otrzymał bardzo skromną for- 
tunę. Dobra jego dziedziczne: Tar 
gówek, Kaleń (pod Pragą, przed, 
mieściem Warszawy), Ujazdów 
pod Warszawą, Zaleszczyki, Jaz. 
łowiec, przyniosły w r. 1767 za­
ledwie 67.399 złp.

Dochody króla z posiadłości 
własnych były bardzo skromne, 
ubogie prawie, lecz dochody skar. 
bu królewskiego były stosunkowo 
znaczne bardzo i wyrażały się w 
latach 1764—1767 przeciętnie su­
mą zip 6.603.086 rocznie, a w nie­
których latach dochody były zna- 
cznie większe — dochodziły do 
8 milionów rocznie.

Od samego początku panowania 
król otoczył się zgrają łotrów, któ. 
rzy zdradzali jego i państwo, i za­
czął zaciągać długi. Crutta, tłu­
macz języków wschodnich, i wielu 
innych nicponiów w rodzaju np. 
Ryxa, starosty piaseczyńskiego, a 
zarazem kamerdynera królewskie­
go, którego funkcją było tylko 
przypinanie, orderów do fraka, 
gdy król paradnie miał wystąpić, 
byli głównymi agentami do poży­
czania pieniędzy. Długi rosły z ka­
żdym rokiem...

Na cóż szły te pieniądze? Prze­
de wszystkim na rozpustę, na ko­
chanki króla Stasia, jego upodo­
bania artystyczne, kupno Łazienek 
od Lubomirskich, pensje artystów 
i różne zachcianki królewskie...

Dostojeństwo królewskie otwo­
rzyło drogę do skrzyń bankier­
skich. Nie pominął jej Stanisław 
August. Zaczęto zaciągać pożycz, 
ki u bankierów i za ich pośred­
nictwem: u Teppera, Roeslera i 
Hurtiga, jak tego widzieliśmy 
próbkę z zamieszczonego wyżej in 
extenso rewersu. ,

Hańb ace oe^adze
Stanisław August był człowie­

kiem lekkomyślnym i rozrzut­
nym ponad wszelką miarę. Lekko­
myślni ludzie są i byli zawsze i 
wszędzie... Lecz król Staś otrzy­
mywał pieniądze w sposób i ze 
źródeł, które go zhańbiły na za- 
wsze: był na żołdzie rosyjskim, 
wiedząc do czego dąży jego „pro­
tektorka" Katarzyna II w poro­
zumieniu z Fryderykiem...

Po dokonanej elekcji, która od-

Porody kobiece
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Różne
Krzyk życia Cieszkowskiej, autorki 

tak popularnych Krzywd dozwolo­
nych — to wiecznei aktualny głód u- 
czucia serc bezdomnych. Cały do­
chód dla ubogich studentów. (Do na­
bycia w Redakcji „N. Rzplitej"). Ce­
na tylko zł 1,20.
_______________________ (6—248) 

OBIADY w domu prywatnym — 
ziemiańskim na świeżym maśle, 

obfitość i dobór potraw. Hoża 37-14. 
_________________________ (6—239) 
4 n złotych — raty za place. Kolej 
lu elektryczna. Żulitiskiego 11-25. 

_________________________ (6-232) 

KTO (HORY
na katar żołądka, kiszek, wątrobę, 
żółciowe kamienie, serce, nerwy, bez 
senność, bóle głowy, krzyża, kobiece 
i różne inne dolegliwości — niech się 
zgłosi do Rudzińskiego, a bóle — cier 
pienia natychmiast bez lekarstw ustą­
pią. RUDZIŃSKI, Nowy Świat 60 m. 2 

godziny 10—2. 4—7. (6—234)

była się w dniu imienin Katarzy- 
ny, król otrzymał pensję miesię­
czną po 1200 dukatów na swoje 
utrzymanie do końca sejmu koro­
nacyjnego. Część tej pensji dawał 
w formie łapówki ambasadorowi 
rosyjskiemu, hr. Keiserlingowi, 
swemu protektorowi, a niegdyś 
nauczycielowi logiki i przy jacie, 
łowi rodziców.

Gdy ks. Repnin objął stanowi- 
sko ambasadora, wypłacone zosta- 
ły przez niego znaczne sumy róż­
nym osobom, a nadto caryca, 
przez „szczęśliwą swoją życzliwość 
i przyjaźń dla Poniatowskiego" 
zrobiła mu dar ze 100.000 na pier­
wsze potrzeby i zaopatrzenie 
dworu. Były to pieniądze, które 
powinny były palić ręce Poniato- 
wskiego, gdy je brał.

Gdy król Staś rozpoczął, już się 
powstrzymać nie mógł, brał stale, 
starał się zawsze „wyłabudać" 
większe lub mniejsze sumy, gdy 
się znajdował w potrzebie, a po­
trzebował pieniędzy nieustannie...

Pzęi Pragi i drzemka
Istnieje od pewnego czasu, w 

niewielkim zresztą stopniu, dąż- 
żność do „wybielenia" króla Sta- 
nisława Augusta. Podkreślane są i 
uwydatniane jego zasługi jako 
mecenasa sztuki i literatury, za- 
sługi na polu wykształcenia noro- 
dowego, kultury i podniesienia 
cywilizacji narodu. Ale historia 
nie może mu zapomnieć rozrzut- 
ności praktykowanej wtedy, gdy 
kraj ginął, szafowanie pieniędzmi 
na rożne zachcianki, a nade wszy­
stko zdobywanie pieniędzy w

24.c«c*c»V«t24
Choroby WENERYCZNE. Skórne. Mo 

czopłciowe. Światłolecznictwo 
Codziennie od 9 r. — 9 w. w niedziele 

vieta de godz. 1-ej tx pot (0061

Przychodnia specjalna dla chorych ■* 

PŁUCA i SERCE 
SENATORSKA 28-30. Rentgen. Odma 
sztuczna. Elektrokardiograf. Prześwle 
tlenia płuc i serca. Wezwania na mia­

sto. TEL. 5.93-33. (100)

Hauka i wychowanie
Student przygotowuje, umieszcza w 

gimnazjum, dokształca dorosłych, 
godzina zloty. Trębacka 7-17.

Kupno i sprzedaż
Język żydowski dla Polaków! Wy­

szła z druku część I — Nauka czy­
tania i pisania. Wysyła „Kultura i 
Praca", Warszawa 1, skrz. p. 291, po 
nadesłaniu 3 złotych. (5—249)

sposób niegodny uczciwego czło- 
wieka, mającego choć odrobinę 
poczucia honoru. Nie może histo­
ria zapomnieć, że Stanisław Au­
gust, namówiony ponoć przez swą 
poprzednią kochanicę, a następ­
nie żonę, nikczemną Grabowską, 
co do końca życia brała subsydia 
od rządu rosyjskiego, przystąpił 
do Targowicy i połączył się, aby 
uratować choć pozornie swój tron, 
z wrogami ojczyzny. W obozie 
ani w r. 1792, ani w 1794 — ani 
razu nie był, a gdy dzicz su- 
worowska zdobywała Pragę i spra. 
wiała tam rzeź potworną 4-go 
listopada r. 1794, król odpoczywał 
na szezlongu, drzemiąc. I dopiero 
uderzenie kuli armatniej w ścianę 
zamku od strony Wisły i zjawie­
nie się „białej damy", sprowadza­
jącej zawsze nieszczęście Ponia­
towskiemu, zbudziło najjaśniej­
szego pana z dolce far niente...

Z rozkazu Katarzyny opuścił 
Warszawę i przeniósł się do Gro­
dna i znów w dniu imienin ca­
rycy podpisał abdykację i otrzy. 
mai za to 200 tysięcy dukatów ro. 
cznej pensji. A gdy przebywał 
w Grodnie, z największą obojęt. 
nością przypatrywał się czynnoś­
ciom komisarzy rosyjskich i 
pruskich, rozgraniczających na 
Niemnie ziemie polskie.

Pod datą 23-go sierpnia zapisał 
w swym dzienniku Bezborodko, 
komisarz moskiewski, który pil- 
nowal Poniatowskiego: „Król, bę­
dąc ciekawy obrzezania, mającego 
odbyć się w tym dniu w szkole 
żydowskiej, raczył do niej zajść i 
widzieć tę ceremonię.

„Diabelski kraj"
Jak kochał kraj, którym rządził, 

niech świadczą jego własne słowa. 
W liście Stanisława Augusta, pi­
sanym 14 września r. 1766 do 
p. Geoffrin, najduje się ustęp 
taki:

„Ach, jakże czułbym się szczę­
śliwym, gdybym był w stanie tak 
cię odwiedzić, droga mamo, jakeś 
ty mnie odwiedziła! Porzucić ten 
diabelski kraj, aby pośpieszyć do 
Ciebie!"...

Szkoda, że nie porzucił...
Stanisław August zmarł w Pe. 

łersburgu w r. 1798. W tym roku 
przypada zatem 150-a rocznica je- 
go zgonu. Jakże bolesnym jest, że 
w niniejszym wspomnieniu nie 
można było przytoczyć o ostatnim 
królu ani jednego faktu chlubne, 
go, ani jednego bohaterskiego 
czynu...
________ STEFAN WOYZBUN

MLEKO
Ć MIĘTA Klif A homogenizowana 
drllC I ANKA i sterylizowana 

niezastąpiony artykuł odżywczy 
i wzmacniający organizm dla 

dzieci i starców.
PRZETWÓRNIA

S. CHARAZIŃSKI
Wartzawa. Ceglani C. TeL -92-42. 

roam

FUTRU LISY SREBRNE
i inne 

dogodne waran*
52 MBMF Al. Jerozolimskie 41 

w podwórzu.
Tel. 992-97.

WIECZNEJ ONDULACJI KAZIMIERY

(01)

łabędź „WŁADYSŁAWA" wolska ios 
costal przeniesiony do Salonu wiecznej 
ondulacji na WOLSKA 50, pod firma

KAZIMIERĄ < wtaoYStaw (IEPIENIAK
Dojazd tram. 5, II, I5. Ils i 2I. 4 CENA Zł. 4.— z, T«|. 3.49-43

nierdzewne
OSTRZA CORONfl-flNTIRUST g o I > 

od 15 — 28 razy 
Żadat wszędzie

a a MB aa ■ uaiian.e można aaoyc we wia.ae w/iwo. i

MpRI k St WYCZÓŁKOWSKI «■IILMIbL Nowy Świat 45 teL 49-04, warsztat Leśno 101 m 5
 (019)

ranowie Finansiści!
Do rozszerzenia interesu przemysłowo - handlowego, a mia­

nowicie wytwórni maszyn, mających szerokie zastosowanie 
w dziedzinie gospodarki państwowej, komunalnej i prywatnej, 
poszukuję wspólnika z kapitałem 80—100 tysięcy zł. Oferty 
tylko poważnych reflektantów proszę nadsyłać:

Warizawa, Puławska 12. K. RÓŻYCKI

LEKARSKIE

OGŁOSZENIA DROBNE

6549
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PATENT D-Rfl ZIELIŃSKIEGO
(»

Fabryki J.e.KOIAKOW i Syn
WARSZAWA, OKÓLNIK Sa, *•*- SIS-SS

POLONUS-ZfiWISZfi S! ~
TAPCZANY

Higieniczne gwarantowane przeróżne 
modele, duży wybór najtaniej poleca: 
wytwórnia Piotra Maciąga (b. pra­
cownika Knippenberga) Grójecką 9,

Kursy Samochodowo-Motocyklowe
TUSZYŃSKIEGO 

WARSZAWA, Nowy iwlal «. ♦«>* 271 61 

szkolą amatorów I zawodowych kierowców. 
WARSZTATY S Z K ° Ł M B1

OBECNA TABELA LIGOWA

fuks

HetłlaJantoślantoi

Irata (rataAlgierBusyrys2
Rumor RumorTamarRumorS Rumor

Irty.rIrtyszRagutaRaguia

RADIOIfJmtNordstrom5 Ifłet Pommery

NowinaNowinalelie Rinaldo II

MiechówMiechówMiechów

Miii PaluMitr Palu Miss Palu

BaroniaAvilla .Milla

It

wejście do

wejście do

- mecz o 
Legia Po.

Wydział gier i dyscypliny Ligi 
PZPN, który przeprowadzał docho- 
drenie w sprawie meczu ligowego 
Cracovia — Polonia, rozegranego w 
dn. 26 maja rb. stwierdził sprzeczność 
w zeznaniach głównego sędziego za­
wodów, Jak również i w zeznaniach 
obu sędziów bocznych. Jednocześnie 
zostało stwierdzone naruszenie prze­
pisów przez sędziego głównego.

Na podstawie powyższych badań 
wydział gier postanowił unieważnić 
zawody i wyznaczyć nowy termin 
meczu na dzień 14 sierpnia w Kra­
kowie, przy czym zawody te zostano 
rozegrane na wspólny koszt.

Goni­
twa go etapu wyścigu kolarskiego dooko­

ła Francji.
W Rotterdamie — mecz lekkoatle­

tyczny paii Niemcy — Holandia.

KOBIECE MISTRZOSTWA EUROPY.
W dniach 17 i II wrceśnia rb. w Wiedniu 

odbędą łią .kkoatletycina miłlriutlwa E. 
uropy w konkurencjach kobiecych.

Obecnie igłosienla do tych zawodów aa. 
da,lala Anglia, wyznaczając reprezentantki 
do w.zyctkich konkurencji mlitriowtkich.

FOTFif £aWa“ Taj.csr*o-.tajlóW/ Stefan fara* TJOfJV
I UILLL W-wł Mokotowska 88 tslclep) TeleL 9-52-36 IHluŁH '* 

(0201

' meczu Polonia — Wisła w dn. 3 hm.
Oprócz powyższego zagrożono Po­

lonii dalszymi konsekwencjami statu­
towymi aż do zamknięcia boiska włą­
cznie w razie powtórzenia się niepo­
rządków.

Za wykroczenie na tymże meczu 
został ukarany zawodnik Gracz (Wi­
sła) za niesportowe zachowanie się, 
oraz Odrowąż (Polonia) za niebezpie­
czna grę. Obaj zawodnicy zostali zdy­
skwalifikowani na tydzień za wykro­
czenia popełnione na meczu w dn. 
3 bm.

NAJWYŻSZY CZAS Z TYM 
SKOŃCZYĆ

Kary te wymierzone przez wydział 
dyscyplinarny zupełnie słusznie nale­
żą się Polonii, gdyż ponosi ona w ca­
łości odpowiedzialność za wypadki, 
które zaszły na jej boisku. Podobne 
zajścia bezwzględnie powinny być 
bardzo ostro napiętnowane, gdyż go­
dzą w dobre imię sportu polskiego,

PROTOKÓŁY NIE NADE­
SZŁY

Wydział gier do dziś dnia nie zwe­
ryfikował jeszcze zawodów ligowych 
Śmigły — ŁKS i Warszawianka — 
Warta rozegranych w dniu 26 czerw­
ca, gdyż dotąd jeszcze nic nadeszły 
protokóły sędziowskie .

ŁódzKśe wyścigi konne
Dz eń II -N edzle la. dnia 10 lipca 1938 r.

Niedziela na boiskach
Drugi dzień meczu z Niemcami

GONITWA 1. Nagroda 1000 zł. Dy­
stans 2400 mtr.

Jantoś, Hestia, Ignis, Ontario, Sa­
turn. Humor.

GONITWA 2. Nagroda 1000 zł- Dy­
stans 2100 mtr.
r Busyrys, Irata, Algier, Kulfon, 
Azrael.

GONITWA 3. Nagroda 1800 zł. Dy­
stans 1100 mtr.

Rumor, Tamar. Nicki. Patrycja.
GONITWA 4. Nagroda 1000 zł. Dy­

stans 2200 mtr.
Raguza, Irata, Irtysz, ignis, Kiria, 

Favoritas, Azrael.
GONITWA 5. Nagroda 3000 zł. Han- 

óicap. Dystans 1600 mtr.
Iffet 57 kg. Pomme.ry 58 kg. Nord- 

5*rt>m 57 kg, Isolanp 58 kg, Ęlf §3 kg.

Akcept

Suronla

Unieważnienie metzu Polonia-Crscsv.a
Polonia ukarana grzywną

Zmianij w tabeli Ugoweg

Program imprez niedzielnych jest 
następujący:

W WARSZAWIE:
Na boisku Polonii o 17.45 — mecz 

ligowy Polonia — AKS.
Na boisku Skry o 17.40 — zawody 

atletyczne i pokazy na dochód Ligi 
Morskiej | Kolonialnej.

NA PROWINCJI:
W Łodzi — mecz o wejście do Ligi 

Union Touring — Unia.
W Lublinie —- mecz o mistrzostwo 

Juniorów Lublin — Stanisławów.
W Pionkach — mecz o wejście do 

warszawskiej Ligi okręgowej Skra — 
Proch.

W Dąbrowie Górniczej — mecz o 
wejście do Ligi RKS Zagłębie — Le­
gia Warszaw*.

W Katowicach — mecz waterpolo 
EKS — AZS.

W Świętochłowicach 
wejście do Ligi Śląsk — 
znań.

W Krakowie — mecz o 
Ligi Garbarnia — Revera.

We Lwowie — mecz o 
Czarni — Dąb.

W Poznaniu — walne zebranie pol­
skiego związku bokserskiego.

W Bydgoszczy — międzynarodowe 
regaty wioślarskie.

W Pucku — kajakowe mistrzostwa 
Polski.

W Brześciu — mecz o wejście dę 
Ligi WKS Pogoń — WKS Grodno 
i mecz juniorów Polesie — Wołyń.

W Łucku — mecz o wejście do Ligi 
PKS — Makabi.

ZA GRANICA:
W Królewcu — zakończenie meczu 

lekkoatletycznego Polska — Niemcy.
W Hamburgu — mistrzostwa teni­

sowe Niemiec z udziałem Polaków.
W Tallinnie — start polskich yach- 

tów.
W Bordeaux •— zakończenie piąte-

Roztawienie graczy na mecz Polonia —AKS
w dniu io Eipca 1938 r, w Warszawie

Rofon/a
9 Bzdak

NIEDZIELA, 10.7.1938 R. 
WARSZAWA i.

7.15 „Najświętsia Panno"; 7.20 Muzyka 
lekka; 1.00 Dziennik poranny; 8.15 Audycja 
dla wsi; 2.15 Transmisja naboieńłtwa ze 
Lwowa; po naboteńilwia koncert rozryw­
kowy; 11.10 Zebranie obywatelskie okręgu 
stołecznego OZN; 11.55 Rezerwa; 11.45 Prze 
gląd kulturalny; 11.J7 Sygnał czasu; 12.05 
Poranek muzyczny; 13.00 Szkic literacki; 
15.15 15.15 Muzyka obiadowa; 11.00 Audycja 
dla wsi; 14.50 „Miotełki warszawskie** 
kurant staroświecki; 17.20 Rezerwa; 17.50 
Tygodnik diwląkowy; 10.00 Podwieczorek 
w ogrodzie Teatru w Bydgoszczy; 20.01 Jan 
Brahms: Podwójny koncert a-moll ep. 102; 
20.40 Przegląd polityczny; 20.50 Dziennik 
wieczorny; 21.00 Kukułka wileńska; 21.40 
Transmisja mectu lekkoatletycznego Polska 
Niemcy; 12.10 ..Wygwizdany cyrulik'* — pa­
re dni wesołego życia J. Rossiniego; 21.10 
Ostatnie wiad. dziennika wieczornego.

WARSZAWA II.
15.00 Mały zespół salonowy Wiktora O- 

tieckiego; 15.50 Felieton aktualny: 11.00 
Płyty: 11.30 Recital śpiewaczy Heleny Li­
powskiej; 14.15 Program na Jutro; 22.00 Pły­
ty; 23.00 Trzy sonaty fortepianowe Beetho- 
vena — gra Artur Schnabel.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNI
17.15 Mediolan. Koncert symfoniczny. 
IMS Hllversum I. Koncert symfoniczny. 
20.00 Praga II. ..Poeta I wieśniak" operet­

ka Suppege.
20.15 Praga. „Ekspres* do Niny" operet­

ka Weisa.
20.30 Bruksela franc. „Wilhelm Tell" ope­

ra Rossiniego.
21.00 Rzym. „Francesca da Rimini" epera 

Zandonai'ego.
21.15 Frankfurt. Festival Schuberta. 

PONIEDZIAŁEK. 11.7.1938 R.
WARSZAWA I.

4.15 „Kiedy ranne witają zorze"; 4.1J 
Płyty; 4.45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik porąn- 
ny; 7.13 Koncert poranny; 8.00 Przerwa* 11 57 
Sygnał czazu; 12.05 Audycja południowa; 
tS.15 Moje wakacje — powieść ztarogo dok 
tora; 11.30 Płyty; 15.45 Wiad. gospodarcze- 14.00 Płyty; 14.45 Felieton; 17.00 M«yU "i 
neciaa; 18.00 Pogadanko .portowe; 10.10 
Fragmenty kameralne; 10.30 Audycie .trze

'foSl’W -’'•*«0<e Btehmia’w 

2*-l. "•dwł"***łV"«t»klej| 10.20 Po ’wy; & 5&X

Nowiny o nowinki 
sportowe

MECZ LOUIS — BAUIRLUND
Inany pok.or finlandzki Gunnar Bauer- 

tv nd otrzymał kablegram od »wego mena- 
».ra Pawła Damskiego z Nowego Jorku.

onager proponuje w porozumieniu z me­
nagerem Mike Jacob, rozegranie meczu 
bokserskiego Bąuerlund —- Joe Louis, im.trz 
.wiata. Mec. miałby się odbyć w cierwcu 
przyszłego roku.

GOIX 1 OSENDARP W BERLINIE
W dniu 12 bm. w Berlinie odbędą się 

miądiynaredewe zawody lekkoatletyczne. 
Udział wezmą czołowi lekkoatleci europej. 
scy, m, In.-, znani irednlodystansowcy fran- 
cuscy loye, GoIx I Normand, świetni bie- 
raczę holenderscy Osendarp, Beveren I 

aumgarten, oczywlide najlepsi zawodnicy 
Niemiec, a nadto szereg zawodników wło­
skich,

MISTRZOSTWA ŚWIATA ZAWODOWCÓW
W Berlinie rozegrany zostanie po raz 

pierwszy w historii sportu niemieckiego 
mecz bokserski zawodowców o mlstrio. 
•twe świata. _ ,

Wdn. 11 wrzoinia rb. ea ringu w Berlinie 
walczyć bądą o tytuł mistrza świata — o. 
brońca tytułu Amerykanin Lewis orez mistrz 
Europy Niemiec Heuser, w wodze półciel. 
klei. _____________

miękki
Jantoś

denko aktualna; 20.55 Audycie die wsi; 
Muzyka węgierska; 21.50 Wiad ’P®r*®w°* 
22.00 Piąć wieków dawnej muzyki; 23 00 u- 
itatnio wiad. dziennika wieczornego.

WARSZAWA II.
13.00 Płyty; 14.00 Parę

Płyty; 15.00 Wiad. sportowe; 15.03 Zespól 
Wiesława Wilkowa; 17.00 Pogadanka aktu- 
alna: 17.10 Płyty; 17.55 Muzyka 'jkka I ta. 
neczna; 22.00 Szkle literacki; 22.13 Płyty. 
22.55 Polsko musyka kameralna.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE |
20.15 Erankfurl. Festival Schuberta.
20.30 Lyon. Koncert symfoniczny.
21.10 Mediolan. „I mister! dolorosi dra­

mat biblijny Nino Cattono.
21.50 Rzym. Koncert symfoniczny. 

WTOREK, 12.7.1938 R.
WARSZAWA I.

4.15 „Kiedy ranne witają ’orze**: 4.20 
Płyty; 4.45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik poran­
ny; 7.15 Koncert poranny; 1.00 Przerwa; 11.57 
Sygnał czasu; 12.03 Audycja południowa; 
15.15 Na szerokim świacie — audycja dla 
dzieci; 15.35 Przegląd aktualności łlnanso- 
wo-gospodarczych; 15.45 Wiad. gospodar­
cze; 14.00 Recital śpiewaczy Lucyny Szcze. 
pańskiej; 14.45 Motocyklem po Polsce; 17.00 
Płyty; 10.00 Pogadanka; 18.10 Koncert soli, 
stów; 18.45 „Sachem" opowiadanie Hen­
ryka Sienkiewicza; 12.00 Pleśni w wyk. chó. 
ru „Hasło"; 12.20 Pogadanka aktualna; 1F.30 
Koncert rozrywkowy; 20.45 Dziennik wie­
czorny; 20.15 Pogadanka aktualna; 21.00 Au- 
dycia dla wsi; 21.10 Muzyka taneczna; 21.50

W*’,’ 22*M wieczorny; 
23,00 Ostatnie wiad. dziennika wieczornego.

WARSZAWA II.
15.00 Płyty; 14.00 Parą Informacji; 14.10 

Koncert mtnykl polskiej; 15.00 Wiad. zpor. 
•owe, 13.05 Zespół salonowy; 17.00 Opowla- 
dan ę dla dzieci; 17.15 Formy twórczości 
wielkich kompozytorów; 10.15 Płyty; 22.00 
c,° ’łychać? — rozmówka Jerzego z Kadziu- 
ziem; 22.15 Płyty.

NA1CIEKAWSZE AUDYCIE ZAGRANICZNE 
20.00 Bruksela franc. Koncert symfoniczny. 
20 30 Oslo. Utwory Czajkowskiego.

Oudapeszt. Koncert muzyki węgle

E1.00 Wicia Eiffla. Koncert laureatów kon« 
"My‘Z:..l AM-*-*1***

£2 ’M"boi6wM'

podwójna
Janłoś
Hestia_____
Busyrys 
Irata

snuich uii|cwd4ui^łJl<a ‘lit- .
czu nastąpiły także pewne zmiany w 
tabeli ligowej, która obecnie przed- • na bohku, jak również niedostateczna 
stawia się następująco: I ochronę graczy Wisły i sędziego po

H Szczepaniak 

Strauch Nyfz

Bi Grolik

Nasz Na miejsca p*a- Lwentualn/ 
faworyt tne (Fran-utki

Raguza
Irtysz
Iffet
Pommery ____
Jolle 
Rinaldo II
Miechów
AUfól
Miss Palu
Akcept
Avitia
P. Konsul

Jaźnickl

Pazurek
Kulla

Q Odrowąż H Kisieliński

Wostal NI Bentkowski

Tymosławski El Stolarczyk El
Pytel H Kuchta Mrugała B

Piontek 9 Kinowski 9
Pochopln 9 Skrzypiec 9

GONITWA 6. Nagroda 1500 gt Han- 
dlcap. Dystans 2100 mtr.

Jolie 52 kg, Rinaldo II 60 kg, Riibe- 
zahl 57 kg, Nowina 54’/2 kg, Odaii- 
ska II 50 kg, Brysk 53 kg, Fenszek 50 
kg.

GONITWA 7. Nagroda 1200 zł. Dy­
stans 1600 mtr,

Miechów, Aurel, Wega, Tajfun. Fe­
styn, Fenszek.

GONITWA 8. Nagroda 1200 zł. Dy- 
stans 2100 mtr.

Miss Palii, Akcept, Ulana, Kiwi, Po. 
rum.

GONITWA 9. Nagroda 1000 zł. Dy­
stans 2200 mtr.

Avila, Pierwszy Konsul, Baronia, 
Harrietta. Nitrat, Indus.

Przypuszczalni zwycięzcy
dnia

ZWYCZAJNY: Jenfoś (1), Rumor (3), Miechów Miss Palu (8).
FRANCUSKI: Janteś (1), iffet (5>. Jolie (8). Miechów (7), Miss Palu (8j-

W niedzielę odbędzie się jedynie w 
Warszawie mecz Polonia — Amator­
ski KS, po czym nastąpi przerwa aż 
do dnia 21 sierpnia z wyjątkiem wspo 
mnianego wyżej meczu Cracovia — 
Polonia.

UKARANIE POLONII
Jednocześnie na tymże samym po- 

Na skutek unieważnienia tego me-' siedzeniu Polonia została ukarana 
grzywną na 50 zł za brak jjorządku

11

gier punktów
1) Ruch 10 13
2) Warszawianka 10 13
3) AKS 9 11
4) Wisła 10 11
5) Pogoń 10 11
6) Cracovia 9 9
7) Śmigły 10 9
8) Wartą 10 8
9) ŁKS 10 7

10) Polonia 8 4
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OGŁOSZENIA DROBNE
Nauka i wychowanie
IfllDCY kroju. szycia, modelowa 
itUnOi nia na materiałach Kon­
cesjonowane przez ministerstwo mi­
strzyni Gołaszewskiej. Kra.-Przed- 
mieście 6 (1—201)

Posady i Drace
(Zaofiarowane)

(Poszukiwane)

Kupno l sprzedaż

ntroligator poszukuje pracy w swo­
im zawodzie. Łaskawe zgłoszenia 

Władysław Fradsztern ul Czernią 
kowska 210 m 56 (2—2291

Chłopcy do sprzedaży gazet potrzeb­
ni. Kaucja 1 złoty. Zgłaszać się

Zgoda 5 m. 3. I piętro, od 9 do 12
(2201

Maszynistka rutynowana poszukuje 
pracy ew. zastępstwa. Oferty: 

„Nowa Rzplita" dia J. S. (2—240)

FI ITR fi Poleca Piesiewicz: kara- I U II1H kulowe łapki, foki oraz 
przeróbki najtaniej. Przyjmuje letnie 
przechowanie. — Źórawia 20. Tel. 
897-55. (5—145)

AA Qol-Tex" zamienia najko- 
.M. „r rzystniej zużyta gardero­

bę na pierwszorzędne najmodniejsze 
materiały bielskie. .,Pol-Tex“, Nowy 
Świat 37, front, l piętro. Tel. 6-32-13. 

(5—250)
A A TAPCZANY, otomany, fote 
' ’ " I 'e łóżka, kozetka 1° mie« 
Chmielna 44. (5—76)

fabryka cukrów „Felian" Wspólna 
■ nr 54. Poleca cukry i wyborowe 
mieszanki herbat z własnej paczkow- 
ni- (5—168)

Webie gotowe j na zamówienia, so­
lidne po cenach b. przystępnych. 

Czesław Kwiatkowski. W.-pólna 54— 
26 parter. (5—178)

CTfll AR7 Pudowiany. zdolny OIULMRZ. trzeźwy poszukuje 
zaiecia. Łaskawe zgłoszenia telefon 
325-10. (2—230)

Uf ADMn lasowane. Cement Gips.
1”** Szamoty. Płyty piekar­

skie. Ramsay. Tynki szlachetne, Gry- 
sik,ePapa. Smoła. Izolacje przeciwwil­
gociowe: Mellitol Gumater Gumakit. 
Piasek. Glina. Glazura ogniotrwała, 
zimnoodpoma. różnokolorowa dowol­
nych wymiarów, szklista lub matowa 
na okładziny zewnątrz — wewnetrz 
—dostarczają inżynierowie JAN-STA- 
NISŁAW PFDZIĆH Warszawa Jero­
zolimska 113 teł 605-97 <5—S6>

A!!! JEDNAK!
ty- — Tylko meble z firmy BOLE­
SŁAW WASZEWSKI, MARSZAŁ­
KOWSKA 53A — są solidne i tanie. 
Poleca gotowe.: sypialnie, jadalnie, 
gabinety i pokoje kombinowane 1 
sztuki pojedyńcze. Wykonywuje za­
mówienia i wymienia stare na nowe. 
PAMIĘTAJ! MARSZAŁKOWSKA 53a.

Mf Dl f otomany, tapczany., kre- 
IIIL. DLL densy .szafy najtaniej w 
wytwórni chrześcijańskiej. Chłodna
17, drugie podwórze. (5—160)

fil If upno - Sprzedaż starej garde 
•* roby męskiej I damskiej, za­

miana na wykwintne materiały biel­
skie. Kupujemy kwity lombardowe 1 
futra. Jerozolimska 27. podwórze — 
sklep 73 Tel 7.23-75. (5—62)

AA i apczany nowoczesne, rotele 
Hz. I — łóżka, kanapy siatkowe 
Otomany. Kredyt Wytwórnia chrześ­
cijańska Chłodna 19. (158)

FOTA "aparaty. Najdogodniejsze ra- I V I U ty i fachową obsługę zape­
wnia tylko „Fotoris", Marszałkowska 
nr 125, telef. 279-10; 5-09-13. Wydaje- 
my roczne kupony rabatowe. (5—237)

Mf Dl niA/F za.k,ady Jan Wrze- IIILDLU W E_ cian polecają włas­
ne wyroby, komplety, pojedyńcze, 
przeróbki stolarskie, tapicerskie. Ho­
ża 16. (5—203)

MfiRfi7YM 1 pracownia o- IIlHUAŁ I !i BUWIA męskiego, 
damskiego i dziecinnego Leon Wa- 
lęcki. Warszawa. . Wielopole nr 65. 
Wykonywa wszelkie obstalunki i re­
peracje po cenach przystępnych.

(5—223)

Kreślarz budowlany, młody, 
znajdujący się w krytycznych 

warunkach materialnych, prosi o pra­
cę. Łaskawe zgłoszenia do Redakcji 
„Rzplitej" pod „kreślarz".

(2-242)

MCDI C Solidnej roboty. Na 
IiIlDLl .. raty 1 za gotówkę. 
Poleca wytwórnia chrześcijańska, — 
Grzybowska 32.______________ (212)
MCDI C stylowe i nowoczesne 
iiIlDLl solidne z własnej wy­
twórni. gwarantowane, oraz posiada­
my na składzie, gotowe pokoje: sy­
pialnie. stołowe, gabinety 1 wszelkie 
sztuki pojedyńcze. Tapczany, fotele. 
Przyjmuje wszelkie zamówienia oraz 
zamieniamy stare na nowe meble za 
niska dopłata. A. WASZEWSKI. MAR 
SZALKOWSKA 142. (5—166)

Magazyn obuwia. Roman Ciborski. —
Krucza 26. telef. 8.81-27. Obuwie 

damskie, męskie i dziecinne. (5—124)

RASZYNY SINGER A od 3 zł tygod 
’• niowo Chłodna 42 — 13 Pańska

10 - 22. Dzwonić: 6-79-17. (5—58)

RASZYNY do szycia „Kaspreyckle- 
” zo** znane ze swel dobroci od lat 

58. Gotówka — Ratami — Tanio — 
'kład fabrvcmv) Warszawa Mar­

szałkowska 158, róg Królewskiej.
(5-47)

Modne, solidne obuwie damskie po­
leca Jan Chindelewicz, — mistrz 

szewcki. Krucza 12 przy Wspólnej. 
Tel. 9.13-58. (5—142)

ŁOZKA i meble metalowe, meble 
lekarskie, wózki dziecięce, piece 

niklowane nlegasnące systemu ame­
rykańskiego sprzedaje detalicznie po 
cenach hurtowych fabryka J. Neu­
feld. Brukowa 4, tel. 10-14-66. (5—75)
nDHtl/IC damskie, męskie naj- 
UDUWIL nowsze fasony. Wyko­
nanie solidne po cenach przystępnych 
poleca artystyczna pracownia obuwia 
W, Kójciak, Żurawia 5. (5—171)
JADIO • ODBIORNIKI, Philips. Kpi
• mos. Telefunken Echo I inne be? 

zaliczki od 10 zł mleslecznle. Chłodna 
12 — 13. Pańska 40 — 22. — Dzwonić: 
5-79-17.____________________(5—50)

Rowery, maszyny do szycia, gramo­
fony najtaniej. Wysocki. Chłod­

na 10. Tel. 2-77-40. (5—206)

Tapczany higieniczne tapicerskie. Ra­
ty — gotówka. Wytwórnia — ul. 

Chmielna 43, podwórze na prawo.
(5—19Q) 

Tapczany tapicerskie, kozetki goto­
we — na zamówienia. Raty — go­

tówka. Wytwórnia. Wielka 17.
(5—195)

Ubiory męskie uczniowskie ręcznej 
roboty ceny niskie. B. Celiński,

Wspólna 38. Tel. 852-42. (5—205)

II DIARY gotowe i uczniowskie w UDlUn I wielkim wyborze poleca 
Alfred Leibrandt, ul. Wspólna 14, tel. 
9-00-47 (firma chrześcijańska). (Czy­
telnikom „Nowej Rzplitej" specjalny 
rabat). (6—244)

il/YTWORNIA tapicersko • stolarska 
W Z. GILEWSKI, nl. Senatorska 26 
Poleca meble stolarsko • tapicerskir 
własnego wyrobu gotowe I na zamó­
wienia. Tel. 2-63-06. (5—65)

Zakłady meblowe Jan Wrzecian — 
Hoża 16. Przeróbki stolarskie, ta­

picerskie. (5—186)

Biuro przepisywania na maszynach 
podań, próśb, kosztorysów oraz 

wszelkich rękopisów we wszystkich 
językach. Korespondencja. Powiela­
nie. Tłumaczenia. Tel. 221-72. War­
szawa. Marszałkowska 116, róg Złotej 
I piętro m. 14. (6—193)

Bar. „Kujawiak" prosi sprawdzić ja­
kie wydaie obiady z 3-ch dań za 

jeden złoty. Mokotowska 73. Tel. 
9-65-26. Gabinety. (6—204)

A Jeżeli krawiec — to Rzewuski.
• Hoża 27; telef. 8.21-30. Artycz- 

ne wykonanie. (6—126)

Aft 7AMIANA zużytej gardero-
■ A. L by na pierwszorzędne 

materiały bielskie. „Zamiana", Mar 
Szatkowska 108, front 1 piętro. Tel 
6-42-45. (6—66)

Bramy żelazne, ogrodzenia, konser­
wacja domów, zamki, klucze i re­

peracje. Spawanie metali wykonuje 
M. Hajduk, zakład ślusarski. Wspól­
na 47a. (6—187)

Artykuły mody męskiei — wykwint­
ne koszule, krawaty, trykotaże.

K. Dutkiewicz, Świętokrzyska 30. 
(6—185)

Bar Okocimski pod zarządem .długo­
letniego fachowca. Codziennie kon 

cert, gabinety, otwarty do 2-ej. Wiel­
ką 5...TeL 649-86, (6—170)

Bar wydaie smaczne i zdrowe obia­
dy. zimne i gorące zakąski (wy­

borowe napoje). Lucjan Kobrzyński, 
al. Jerozolimskie 125. (6—132)

Bar Grzybowski poleca wyborowe 
zakąski i napoje, Grzybowska 31. 

(6-131)

Bar „pod 10" poleca smaczne śniada­
nia. obiady i kolacje. Ceny niskie.

Ul. Towarowa 10. (6—152)

Bar dla wszystkich" egzystujący 
od 30 lat w Warszawie poleca 

dania a lia frachćte i barowe. — Ul. 
Chłodna 26 róg Żelaznej. (6—153)

Cukiernia „Kijowska" T. Doniecki —
Krucza 31 — poleca polskie lody i 

pierożki filipowskte. (6—116)

CUKIERNIA B-ci Grochala . poleca 
znakomite wyroby cukiernicze. —

Lody Polskie, Złota 59-A. (6—134)

Cukiernia K. Wiśniewski poleca w 
kilku odmianach polskie lody i wy 

roby cukiernicze. Kawiarnia, ul. Wi­
leńska 15 róg Inżyierskiej. (5—172)

Cerownia sztuczna, garderoby, kili­
mów i dywanów. Ceny niskie! 

Wielka 4 m 4. (6—196)

DANCING-KAWIARNIA 
doborowa orkiestra. Wyroby cukier­
nicze. napoje chłodzące. „Błękitna". 
Złota róg Zielnej (6—164)

ELEKTRYCZNE POGOTOWIE 
tel. 341-38. Sosnowa 2. Sita - światło. 
Radia i anteny. Dzwonki. Szybko. Ta­
nio. Solidnie. (6—183)
fryzjerzy Madalińskiego 45 wykonu-
I ją nowoczesnymi aparatami trwa­
łą ondulację i farbowanie włosów.

(6—147)

Futra lisy, najmodniejsze przeróbki.
fasonowanie według najnowszych 

modeli. Kizyk, Świętokrzyska 6—2.
(191)

forsetowe pasy najmodniejsze faso­
li ny. specjalność teższe figurv, pra­
nie. Wspólna 14 m. 9. (6—101)

Hafty - monogramy — Maria Ogro- 
dowska, ul. Żurawia 16 m. 16. — 

Uwaga: w podwórzu na lewo parter. 
Wykonywa artystycznie po cenach 
przystępnych. (6—123)

Jubilerska pracownia przyjmuje za­
mówienia, przeróbki, reperacje 

Wykonanie artystyczne. Franciszek 
Lipka, Nowogrodzka 24, w podwórzu 
parter. (6—188)

Julian Radecki długoletni pracownik 
firmy Lucjan Leszczyński nagro­

dzony dyplomem i medalem na wy­
stawie międzynarodowej w Brukseli 
wykonywa wykwintne obuwie. Współ 
na 42.______________________ (213)
Kawiarnia Ząbkowska 52 wydaje 

smaczne obiady — 80 gr. Wędliny 
codziennie świeże. (6—198)

Kawiarnią „Gościnna" poleca domo­
we obiady od zł 0,80, śniadania i 

kolacje. Leszno 59. (6—174)

Kawiarnia „Kujawy" pod nowym za- 
rządem wydaje obiady na świe­

żym maśle, kolacje i śniadania. Ceny 
niskie. Złota 36. (6—133)

Kawiarnia Madalińskiego 7 poleca 
smaczne obiady, śniadania, kola­

cje, wędliny, ceny przystępne.
(6—146)

Krawiec męski Wacław Kwiatkow­
ski, Warszawa, Krucza 48 m. 23 

poleca najświeższe modele. (6—127)

Krawiec męski przyjmuje zamówie­
nia. z własnych i powierzonych 

materiałów A. Posiada. Kredytowa 
18 — 11. Tel. 6-20-43. (6—140)

Krawiec męski wykonuje według naj­
nowszych modeli. Wykonanie so­

lidne, ceny przystępne. M. Śmietanka, 
Mokotowska 40. Tel. 931-94. (6—176)

Krawiec męski J. Zalewski ul. Wil­
cza 15—1, tel..930-15. Krój nowo­

czesny. wykonanie solidne, ceny nis­
kie.________________ (6—175)

Krawiec. Długoletni pracownik pier­
wszorzędnych firm warszawskich 

otworzył własną pracownię. Chmiel­
na 26 m. 17b — Antoni Aleksandro­
wicz. Wykonanie solidne, ceny bar­
dzo przystępne. (6—181)

KRfiW/IFP męski, przyjmuje za- nilMWIClr mówienia z włas­
nych i powierzonych materiałów. 
Wykonanie solidne. Ceny przystępne. 
Grzesik, Elektoralna 49. Tel. 2-59-03.

(211)

Kapelusze męskie odświeżam, przefa- 
sonowuję i farbuję. Tanio! Solid­

nie. J. Kruszelnicki, Krucza 48.
(6— 219)

Ul— —1

Pracownia krawiecka Chlusky - Pio­
trowski — artystyczne wykonanie 

kostuimów damskich i garderoby mę­
skiej. Wilcza 12, tel. 7-11-95. (6—235)

Kupno złota, srebra, korony, zęby 
złote, wszelkiej biżuterii, kwity 

lombardowe. Jubiler, Złota 15.
(6—149)

l/oncesjonowany Zakład Elektryczny 
" W. Michalski, Żurawia 20. Telefon 
8.46-23. Wykonywa roboty w zakres 
elektrotechniki. (6—122)

Lody i smaczne wyroby cukiernicze.
Na. miejscu i na wynos poleca, cu­

kiernia Wacława Chrząszczewskiego. 
Elektoralna 28. (6—207)

I ARY P°lsk'e' smaczne j zdrowe. LULI I Poleca owocarnia. Antoni 
Grabarek. Przy Red. N. Rzeczpospo­
litej. Zgoda 5. (6—162)

Lody Polskie i znakomite wyroby 
cukiernicze poleca Cukiernia B-ci 

Grochala. Filia I — Wspólna 54-A. 
(6-135)

Magazyn obuwia Jan Muszyński,
Złota 15, tel. 652-38 poleca, trwałe 

i tanie obuwie damskie, męskie i dzie 
cinne. (6—148)
Mleczarnia „Japonka" wydaje smacz-

ne domowe obiady po 80 gr z 2 
dań. Hoża 29. (6—106)

Nowoczesna stołownia „Gdynia"
Wspólna 53 wydaje smaczne, zdro 

we i tanie obiady i kolacje. (6—209)

NAJZDROWSZE
dnak nie drogie. Al. Jerozolimskie 36 
m. 2._____________________(6—197)

Nowoczesna Kuchnia Jaroszów" ul 
Długa 17—poleca smaczne obia­

dy jarskie, wszelki wybór witamin 
Obiad z 3 dań zł 1,—. (6—109)

Ondulacja wieczna 5 zł gwarantowa­
na oraz specjalność farbowania 

włosów najlepszymi farbami zagra­
nicznymi. Ceny konkurencyjne. Nowy 
Świat 52 w podwórzu. (6—161)
OBIADY!!! Chcesz zjeść smaczny 
U obiad, orzvidż Piusa XI nr 37 pa- 
szteciarnia „Rói“. (6—107)

Obiady stołowni „Zdrowie" Skorup­
ki 12 wyróżniające się zdrowot­

nością, smakiem i taniością. (6—208)

Obiady i ko’acje smaczne na. świe­
żym maśle wydaje kawiarnia „Za­

chęta", Hoża 52. (6—108)

Pralnia chemiczna i bielizny, praso­
wanie garniturów 1 palt. M. Czer- 

nikiewicz. Hoża 62. (99)

Pralnia chemiczna bielizny. Wali- 
ców 25. Filie: Podwale 1, Odolań- 

ska 9. Tel. 244-11. (216)

Pracownia artystycznego obuwia po­
leca najnowsze fasony damskie i 

męskie. Wspólna 14. (215)

Polska spółka pozłotników Warsza­
wa, Jasna 13-15. tel. 2-51-41. Zło­

cenie ołtarzy, ram i mebli. Uwaga: 
lakierujemy meble. (6—238)

ROWER 69 zł japoński. Raty 100 zło­
tych. Kamiński. Karolkowa 62.

(114)

Smaczne i zdrowe obiady gospodar­
skie pod kierownictwem wtaści

cielki. J. Strupiński. ul. Ciepła 30.
(U0>

Śniadania, obiady, kolacje i dania 
a la carte wydaje kawiarnia.„Pra- 

żanka" od godz. 9-tei do 23-ciej. ul. 
Floriańska 8. (150)

Śniadania, obiady i kolacje jak rów­
nież zimne zakąski poleca firma 

Stefan Bruzda i Stanislaw Zieliński. 
Towarowa 8. Kawiarnia. (151)

CTAI RD7 bvlv kierownik fit 
jIULhIIŁ mv Urania" wvko- 
nvwa urządzenia szkolne, sklepowe 
meble Robota solidna Ceny niskie 
Chłodna 15 - ,36._____________ (97)
Specjalna pracownia instrumentów 

rzniętych, smyczkowych Ed. Hrdi- 
na, Warszawa, ul. Żurawia Nr. 30. — 
Artystyczna korekta starych włoskich 
skrzypiec. (119)

f apicerskl zakład St Sybilski pole­
ca gwarantowane tapczany tapi­

cerskie i higieniczne fotele klubowe, 
kozetki, wszelkie dekoracje Moko­
towska 62 Tel. 7-24-94 (2141

Tapicer dekorator przyjmuje wszelkie 
roboty tapicerskie. Solidnie. Ta­

nio!. Żurawia 28, telef. 9.57-67. (120)
11/J In-Tao okultystka. Określanie 
’■' ’ karmy (przeszłość, teraźniej­
szość przyszłość). Porady życiowe 
Jasnowidzenie w lustrze magicznym 
Żulińskiego S m. 8 (dawniejsza Żura­
wia) Przviecia 10 — 2 14 — 6

WIECZNA ONDULACJA od zl 8 po 
lecą Salon Damsko-fryzjerski Jó­

zefa Zwierzyńskiego Hoża 40

Obiady domowe dla inteligencji, wy­
bitnie smaczne i zdrowe. Prosimy 

się przekonać. Krucza 20. (6—125)

Obiady, kolacje na świeżym maśle 
wydaie „Paszteciarnia", Krucza 28. 

od 1-go. (6—117)

Obiady i kołacie smaczne, systemu
domowego pa maśle poleca kawiar 

nia „Milutka". Wielka 4. (6—169)

Obiady z 2-ch dań 55 gr. kolacje z 
herbatą 40 gr ..Kri-kri“ Zielna 4.

(6—180)

Obiady i kolacje śniadania systemem 
domowym smaczne i tanie od 70 

gr. Kawiarnia „Marysieńka". Sosno­
wa 16. (6—163)

Obiady z 3-ch dań zł 0.90 — zdrowe
i estetyczne pod zarządem, dypl. 

kuchmistrza wydaje kawiarnia — 
„Chmielanka" ul. Chmielna 104. 
________________________ (6—155) 
Paszteciarnia!! Obiady, kolacje do­

mowe na świeżym maśle smaczne 
i tanie od godz. 12—6. Piusa XI 29. 
Tel. 826-89._______________ (6—177)

Paszteciarnia „Danusia" poleca sma­
czne i zdrowe obiady. Sienna 4.

(6—130)

Plisowanie, dekatyzowania. mereżki. 
okrętki. obciąganie guzików — 

„Helena". Wspólna 14 m. 37. Telefon 
965-69. (100)

Pracownia obuwia — Józef Woja, b.
dtugoletn. pracownika firm L. Le- 

szczyński i St. Hiszpański, ul. Żura­
wia nr 30 m. 9. parter w podwórzu.

Pracownia obuwia, Obstalunki, repa­
racje. tamże Plac i Dom do sprze­

dania. Piusa X-go 68-A. Nowakowski 
___________________________ (1361 
Pracownia obuwia — obstalunki —

reperacje A. Pelasa Poznańska 1. 
10% rabatu dla czytelników „Rzpli- 
tej".________________________ (104)
Pracownia artystycznego obuwia

.męskiego i damskiego Cz. Strzaliń- 
ski. Warszawa, ul. Hoża nr.18. Obsta­
lunki i reperacje. Ceny niskie. — Wy­
konanie solidne. (103)

Wyśmienite śniadania, obiady (0.80) 
i kolacje poleca kawiarnia „Strze­

cha" do godz. 23-ciej Leszno 63.
(173)

WYKWINTNE obuwie damskie pole-
-.a artystyczna pracownia obuwia 

Ryszarda Migda. Krucza 48 m. 33. .
(113)

Wykwintne obuwie damskie i mę­
skie poleca znana z solidności 

F-ma B. Ochniewski, Żurawia 28; te- 
lefon 8.29-50. ___________ (137)

Wytwórnia Rękawiczek skórkowych
Jan Dybiasz — Krój paryski. — 

Warszawa, Żurawia 34 m. 10, lewa 
oficyna, I piętro. (115)

Wykwintne obuwie na zamówienia.
Wykonanie według modeli parys­

kich. Jan Kilian. Krucza 6. (141)

Zakład szewski wykonywa zamówie­
nia i reparacje. Ceny b. przystępne

J. Wożniak, Żurawia 20—35. (121)

Zakład ślusarski przyjmuje wszelkie 
roboty w zakres ślusarstwa wcho­

dzące. Konserwcja domów. Poznań- 
ska 18._____________________ (1021

Zdrowe i smaczne obiady i kolacje 
wydaie kawiarnia Stefana Chrobo­

ty. ul. Chmielna 100 (154)

Zioła — wybór wielki — gatunek 
najwyższy, szczególnie przystoso­

wane do leczenia wszelkich chorób 
metoda Biiza, Kneippa. Skład Apte­
czny mag. farm. Włodarskiego, Tam­
ka 31. na wprost Cichej. (210)

EGZEME ,eS>: 
sty. zmarszczki, oiegi 
plamy, oparzenia, szot 
stkość. czerwoność 
swedzenie skóry, usu­
wa bezwzględnie dzia­

łający wszechstronnie „Krem rege
neracyjny" Laboratorium: Maglstei
Grabowski. Warszawa, al. 3 Maja 2 
tel. 2-16-72. Tuba zł 1.50. 3.— Zadać
Apteki. Drogerie. Gdzie nie ma. wy
sylamy po nadesłaniu zł 3.— franco 
lub za pobraniem zł 3,50. (64)
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Nowinki teatralne

Gdańskiego.

do

l nie

rzeczy, 
dorożką, 
łupy na

Wzorem lat ubiegłych PKP wpro­
wadzają 10-dniowy okres zniżkowych 
przejazdów dla dzieci w wieku do lat 
14. Od 11 do 21 bm. każda osoba doro 
sta, udająca się koleją za biletem nor­
malnym lub ulgowym, licząca naj­
mniej 18 lat będzie mogła zabrać ze

starych monet, składających się z 27 
złotych niezmiernie cennych sztuk. 
Po dokonaniu tej kradzieży, Grosz­
kiewicz przepadł, jak kamień w wo­
dzie.

Dopiero dwa dni temu policja sto­
łeczna podczas obławy na męty, przy 

łapała złodzieja w melinie Grosiatera, 
przy ul. Krochmalnej 17.

Groszkiewicza, skutego w kajdany, 
przewieziono do komisariatu, po czym 
osadzono go w więzieniu. <

tychmiast obławę, w wyniku której 
schwytano zuchwałych rabusiów. Są 
to: Józef Żak i Czeslaw Pakula, obaj 
już.karani za kradzieże. Osadzono ich 
w więzieniu.

sukniach, 
i bieliźnie. Bo oto w maga- 
panie przymierzają bieliznę, 
bluzki i zostawiają na nich 

które potem przenoszą się 
modnisie. Wprawdzie wsze-

i bluzek w magazynach. Ponieważ pa 
nie lubią się stroić w tysiące sukien 
zanim jedną kupią, każda suknia z 
magazynu jest przymierzana dzien­
nie czasami setki razy. Należy więc

We wsi Szewnfca powiatu radzy- 
mińskiego, do siedzących na weran­
dzie domu Symchy Slodarza 1 jego sy 
na, Sawy, podeszło dwóch nieznanych 
osobników, wołając: „Znaleźliście ha­
sze 170 źlotych, — oddajcie natych­
miast".

Słodarzowie tłumaczyli się, że żad­
nych pieniędzy nie znaleźli, napastni­
cy jednak nie dawali wiary tłumacze 
niom i wtargnęli do mieszkania, gdzie 
pod groźbą noży zaczęli przeszukiwać 
wszystkie zakamarki. Znalazłszy pod 
poduszką 100 złotych rabusie umknęli.

Powiadomiona policja zarządziła na

Czas odnowić 
prenumeratę na miesić 

LIPIE.

sobą pięcioro dzieci, nabywając dla 
nich bilety ulgowe na przejazd w o- 
bydwie strony ze zniżką 87 i pól pro­
cent od ceny normalnej.

Przed nabyciem biletu dla siebie, 
opiekun winien zaopatrzyć się w kar­
ty uczestnictwa dla dzieci w cenie 30 
groszy za sztukę, wydrukowane na 
pocztówkach przez Ligę Popierania 
Turystyki.

Po wypełnieniu przez opiekuna kar 
ty uczestnictwa dla dzieci, kasa bile­
towa wyda na podstawie tych kart 
bilety ulgowe dla dzieci. Bilety te łą­
cznie z kartą uczestnictwa, służyć bę­
dą w terminie do 21 bm. do bezpłat­
nego powrotu, Wobec czego należy za 
chować je po ukończeniu pierwotne­
go przejazdu. Ulgi stosowane będą w 
klasach I, II i III pociągów osobo­
wych I pośpiesznych.

MALICKIEJ: „W par(umerll" lanie.
KAMERALNY: »«ł rerum byl prty młodo- 

Ul".
TEATR 8.181 „Krysi. lelnloianka".
OGRÓD ZABAW ,,100 POCIECH"«v.m- eo- 

dziennie i wyjątkiem poniedziałków I piął- 
ków.

DOLINA SZWAJCARSKA (Szopena Oto 
dziennie koncerty muzyki lekkiej. Wejisle 
bezpłatne.

zachować wszelkie środki ostrożno­
ści.

Wobec tego, że handlujący mlekiem 
przywożą 
warzywa, 
względnie 
ciem.

(nie bileter 
to za stra- 
groszy.

I !.

Przed kilku laty grasował w War­
szawie niezwykle zuchwały I nie­
uchwytny złodziej mieszkaniowy, Jan 
Groszkiewicz.

Po dokonaniu kilku kradzieży, częś­
ciowo z włamaniem, Groszkiewicz u- 
ciekł na prowincję i grasował przez 
dłuższy czas w różnych mniejszych 
miastach Małopolski.

Na początku roku bieżącego, Grosz 
kiewicz przeniósł Się do Krakowa, 
gdzie wsławił się zuchwałym wtama 
nietn w biały dzień do mieszkania Mi 
chała Kabackiego. Bezczelny złodziej, 
korzystając z nieobecności domowni­
ków, ogołocił całe mieszkanie ze 
wszystkich wartościowych 
które następnie wywoził 
wracając czterokrotnie po 
miejsce przestępstwa.

Skradł on m. In. znaczną 
żuterii, sreber stołowych, oraz zbiór 

również często owoce i 
przeto owoce należy bez- 
dobrze myć przed spoży-

wssystklch marek światowych po c?. 
V łatne

Spacja ne b uro
do spraw kolejowych

Załatwianie spraw biletowych war­
szawskiego dworca Głównego skon­
centrowano w specjalnym biurze.

Biuro do spraw biletowych, miesz­
czące się prowizorycznie w budynku 
dworca przyjazdowego, od strony al. 
Jerozolimskich załatwiać będzie ad­
notacje O przerwach w podróży, prze­
suwanie dat odjazdu itp.

Pierwsza pklgnymia
z now aj parsf i na Powiślu

Na uroczystość MB Szkaplerznej 
wyjedzie z Warszawy w piątek, 15 
hpca rb. pod kierownictwem ks. kan. 
Stanisława Żelazowskiego pierwsza 
trzydniowa pielgrzymka do Często- 
chowy z nowopowstałej parafii św. 
Teresy przy ulicy Tamka 2.

Bilet uczestnictwa z przejazdem w 
obie strony kosztuje dziewięć zł.

Przed wyjazdem w dniu 15 lipca 
na intencję uczestników pielgrzymki 
odprawiona zostanie msza św. o go­
dzinie 8 i pół rano, po czym o go­
dzinie 9 i pół nastąpi odjazd z dwor­
ca Gdańskiego.

Ujęcie zuchwałego włamywała 
W biały dzień dorożka wywoził łupy

.Postrach opary" i 

„Sekretarka jaj 

. i „Od wtorku 
ciwartku" i „Zbieg i San Quentin".

* AŃTINEA (Żelazna SI): „Tajemnica żól- 
tego miasta" i „Manewry miłosne".

AS (Grójecka 54): „R 107 wzywa pomocy" 
i „Pieiń mitoiel".

BIS (ilakteralna 27): „Ben Nur" i „Prior- 
wana pieiń".

CZARY (Chłodna 27): „Zaginiony horyzont" 
„Polski film z ). Smosarską".
SUTA (Marszałkowska ile): „Kochaj 

Płacz" • „Bohater"
4- EDEN (Marszałkowska SI): „Walka 

bowtórem" I „Jadzia".
FAMA (Przejazd 7)t „Halka”. 
FILHARMONIA (Jasna i)> „Dziewczę 

dapesztu".
FLORIDA (tolazna 41): „Burłak z nad

gi" i „Porwana kobieta"

że w każdym magazynie 
będzie zainstalowany specjalny apa­
rat do odkażania z przydziałem spe­
cjalisty, który po każdej przymiarce 
podda suknię, bluzkę, koszulkę czy 
tzw. reformy odkażeniu.

Odkażenie, musi być gruntowne, bo 
tylko wtedy ma ono uzasadnienie i za 
bije bakterie. Nie można żadnej spra­
wy załatwić połowicznie, jak pozwa­
lają sobie np. kupcy w zakresie ujaw 
niania cen na poszczególne artykuły. 
Bo sklepikarze, żeby nie odstraszać 
publiczności od okien wystawowych 
ujawniają cenę truskawek, czereśni, 
wędlin, mięsa itp. za albo za 14 kg. 
To

zachęca, ba e n’, risk a
Tymczasem starostwo grodzkie śród­
miejsko - warszawskie rozpoczęło z 
tym systemem walkę, jak donosi jed 
na agencja prasowa. Takie ujawnia­
nie cen będzie surowo karane. Ale in­
na agencja jednocześnie donosi, że 
„zostało ogłoszone rozporządzenie ko­
misariatu rządu na mocy którego u- 
chyla się zarządzenie w sprawie wy­
znaczania cen na artykuły spożyw­
cze". Więc jak jest naprawdę? Ko­
misariat swoje, a starostwo swoje, 
czy też nasze agencje czerpią

informacje z powetrza?
A może to skutki kanikuły?

Bo jeżeli chodzi o rozdrabnianie cer. 
na różne artykuły spożywcze, to isto 
tnie wielu kupców lubi taką ćwierćki- 
lową drobiazgowość. A metoda roz­
drabniania nie zawsze popłaca. Cza­
sami odstraszy, zwłaszcza solidniej­
szego klienta, który z tego powodu 
traci zaufanie do uczciwej kalkulacji. 
Przekonali się o tym Lejb Steingold i 
Adolf Karmelek. Kupowali oni częścia­
mi tylko sprzęt elektrotechniczny, któ 
ry dopiero-u siebie łączyli w całość, 
a to w tym celu, żeby się

klient n e ro nal
że towar pochodzi z podejrzanego źró 
dła.

Części sprzętu dostarczał im Mord­
ka Rozenblit, który jednak hurtem zdo 
był wszystko nocą w firmie „Elzaw"- 
na Mokotowie. Zdobył tak, żeby goi 
nikt nie widział. Policja nazwala to 
włamaniem i kradzieżą, na co przy­
stał Rozenblit, ale z czym się nie mo­
gą pogodzić Steingold i Karmelek 
twierdząc, że oni przecież tylko ku­
powali. Jakto. Więc handlować uczci­
wie nie wolno? Uczciwie wolno, ow­
szem, — usłyszeli odpowiedź — ale 
nie drobiazgowo.

Bo zbytnia drobiazgowość jest nie­
bezpieczna. Ten sam system przypra­
wił o straty pewnego inżyniera który 
często jeździ do Świdra w celu odwie 
dzenia przebywającej tam na letnisku 
rodziny. Jakiś kombinator wsunął mu 
w rękę okazyjnie bilet do Świdra o 30 
gr taniej niż w kasie biletowej. Part 
inżynier ułakomil się i kupił, a potem 
okazało się, że byt to

zabawkow bi etik
dziecinny, tak jak są dla zabawki do­
lary drukowane tylko po jednej stro­
nie. Bileter inżyniera odprowadził do 
policji i ma teraz kłopot 
i policja, lecz inżynier). I 
sznie niską cenę, bo za 30

Wydano rozporządzenie ministra 
rolnictwa zezwalające wojewodom na 
opoważnianie starostów do wydawa­
nia zarządzeń i orzeczeń w sprawie 
zwalczania pryszczycy W ten spo­
sób zwalczanie pryszczycy będzie 
bardziej elastyczne i bardziej uwzglę­
dniające lokalne warunki.

Co się tyczy Warszawy i okolic, 
zwraca się uwagę, że głównym źró­
dłem przenoszenia choroby jest han­
del mlekiem. Toteż wydano przypo­
mnienia, Iż na mocy odpowiednich 
ustaw sprzedaż mleka z zagrody za­
powietrzonej w stenie surowym jest 
stanowczo zabroniona. Mleko takie 
musi być przegotowane, względnie 
przegrzane w ciągu 30 minut do 75 
stopni. Następnie musi ono być wy­
wożone w wyjałowionych i herme­
tycznie zamkniętych bańkach. Spro­
wadzanie mleka do Warszawy z ta­
kich majątków, w których jest pry­
szczyca, jest zabronione nawet w tym 
wypadku, o ile mleko jest preparo­
wane i odkażane w Warszawie. Od­
każanie musi się odbywać w obsza­
rze obory, w które) znajdują się cho­
re zwierzęta, ,

Mleko przegotowane Jest zdrowe I 
bezpieczne. Jednak przynoszący mle­
ko do mieszkania może zawlec cho­
robę na obuwiu. Wobec tego należy

Dzieci jada Drawie darmo
Wielkie ulgi na Kolejach

Pod groźbą noiy 
zrabowali czeii swej „iguby"

Na froncie walki z pryszczyca
Jak przewozić mleko?

COLOSSEUM 
Molenard".

* EUROPA
H-21”.

* IMPERIAL ______ ________ ___ _____,
Bitwie tlę skońctyło".

PALLADIUM rzteta 7): „Rapsodia”.
PAN (Nawy Świat 40) i „lal straceńców". 
RIALTO (Jasna S): „Dla ciebie senorito".
* ROMA (Nowogrodika 1t)> „Chłopcy z 

Tyrolu".
STYLOWY (Morszałkowska 112): „Patrol na 

pustyni".
o STUDIO (Chmielna 7): „Grobowiec im 

Solski"
ŚWIATOWID (Marszałkowska 111): „Wlad- 

esyni dżungli".
VICTORIA (Marszałkowska 104): „Córka 

Bzanghaju".

n-VI IDKN sT uKI3n
(070)

Kina oznaczona gwiazdką rozpoczynała se­
ance o godz. S-eJ. Pozostałe o godz. 4-eJ.

KINA ZEROEKRANOWE.

ATLANTIC (Chmielna S3): „Kaprylna eks­
pedientka".

+ BAŁTYK (Chmielna 7): „Mały dżentel­
men".

CAPITOL (Marszałkowska 123) „Wrzos”.
♦ CASINO (Nowy twist S0)i „Hotel HOlly- 

(Nowy twiat 17): „Kapitan 

(Nowy świat 33): „Agentka 

(Marszałkowska U): „Szcza-

WIELKI: Dziś „Carmen" z Janem Kiepurą. 
1 Wandą Warmińską.

NARODOWY: „Gąsl I gątki
POLSKI: „Cyganeria paryska Barriere a 

wg. powleiel Murgere.
LETNI: „Nie trzeba było mnie prze|etdiać" 

3. CuiHona z Dymszą w roli główna).
NOWYt „Kochanek — la |a” R. Niewiaro- 

wlezą.
MAtY: „Nowa Daltla” Fr. Molnara « Milą 

Ka mińską.

Prośba o oomoc 
d a nhwidcmego

Miłosierdziu czytelników polecamy 
niewidomego Stanisława Lubawskie­
go, który z żoną i dzieckiem koczuje 
na podwórzu przy ulicy Górczewskiej 
11, Wyeksmitowany wyrokiem sądo­
wym za zalegle komorne.

Opieka społeczna wyasygnowała 
dla Lubańsklego 50 zl na nowe mfesz 
kanie, ale biedak nie może go wy­
nająć, gdyż nie ma nawet stu złotych 
na zapłacenie za kilka miesięcy z gó­
ry, ponieważ tylko na takich warun­
kach może otrzymać mieszkanie.

Ofiary przyjmuję administracja re­
dakcji „Nowej Rzeczpospolitej* *1 * * *-

ZIELONY FRAK

nietylko Symbol Akademii FranruskieJ, to 
takie symbol najznakomitszej łarsy francu- 
sklej, pełnej pogody, humoru i werwy.

Nie wierzycie?
Idźcie do Teatru Narodowego, przekonaj* 

<>• sami.

MALEŃKA SARENKA.

po rai S6-ty uniknie dtli imlerci I łęki ce­
sarza, a publiczność warszawska po raz BO 
oklaskiwać bodzie z entuzjazmem zarówno 
przeillczną operetkę Jamo „Krysia le'wl* 
czanka'* jak j doskonalą grą wykonawców 
ii Lucyną Metki, Lueyną SicsąłMńską, Karo­
lom Bandą i Józefem Redo na czele.

GDYBY WSZYSTKIE PERFUMY 

były tak znakomito, Jak przedstawienie w 
Teatrze Malickiej, gdzie klientów „Perfu­
merii" t talentem obsługują pp.: Szabeia- 
kówna, Zawistowski, Łoziński I reszta do­
skonałego zespołu, pod batutą reżyserską
I. Sawana. to miały by grubo większa po­
wodzenie, nli mają. Ale na razie nojwiąk* 
Szó sukcesy perfumeryjne iwiąei arcydeka* 
we sztuką laszlo.

Najbliższą premierą bądzio komedia mu­
zyczna Paul Leone I Leopolda Brodzińskie­
go z muzyką lawiny-łwlątechowskloge „Ne 
fali eteru" Udział blorą pp.: Ina Benita, 
Swa Stopowska, lunie Nestor. M. Wlerzej- 
ska, Igo Sym, Roman Zawistowski i M. Kie-, 
larski. Ewolucje Wacława Zwolińskiego, do 
keracje art. mai. St. Kurmana. Premiera za­
powiada sią rewelacyjnie.

FORUM (Nowinierska 1Ś): „Walka o ziole 
pola" i „Narodziny BWiazdy". .r HELIOS (Wolska 8): „Dodo i „Mistrzowie 
głupoty".

■TAtfA rWelske WV „Zycie ulley".
KOMETA (Chłodna 70): „Wiosno zakocha- 

"’KINO PARAFII <W- ANDRZEJA (Chłodna 

’majestic (Newy iwial »3)t „Cnotliwa la- 

X*o"maRB (pl. Inwalidów): „Robert I Ber­
trand".

MASKA (Leszno 7»): „Szarża lekkiej bry­
gady" I „Sonata książycowa".

MEWA (Hoża 38): „Droga Dorlol" I „Pan­
na Uli".

MIEJSKIE: (Hipoteczna 8): „Zaufaj mi".
MUCHA (Dtuga 18)1 „Zew dżungli" I „Tak 

sią kończy miloió".
NOWA TOMBOLA (Marszałkowska SB): „Sit 

dnie niebo" i „Tydzień przed Llubem".
PROMIEŃ (Dzielna 1): „Dziki Zachód" I 

„Niedorajda".
4 praskie OKO (Zygmunlowska 13): „*• 

larm w Pekinie” i „Sam na tam".
O POPULARNY (Zamojskiego JO): „Prze­

dziwne kłamstwo Niny Piótrowny" I „Me- 
rekko”. __ .

PRAGA (Targowa 31)t „Czarownica i Sa­
lom" i dodatki.

RAJ (Czerniakowska 1»1): „Dama kamelio-
*ROXYd(Woł|s'ka 13)1 „Żółty pyr* I „Śluby 

U,r?w|,era (Leszno flr „Bunt sełogf” r do- 

"bmnks (Senatorska 27): „ludzie z zaułka".SOKM (M.’«ołk.w.ko 87): „Por.mata" I 

dSORENTO (Krypska 58): „Dinky" I „towca 

PrtIJ^AI (Suzina «)t „Romantyczny milioner-
śWi;dfNVśwW^)"”„Xatl.l.i.. wysp.".
SYRENA (Inżyniorzko 7): „Córka samuraja • 

TON‘(Pul.w.ka 37): „lekarz pląknyeh ko- 

biućl!CNA (Zlot. Wt ."«•** * ’$?»
UNIA (Dzika 8)t „Alek • śwl<l® . ’
WANDA (Mokotowska 73)» P««n»

'nama** _
informacie o nimaeh dorwołonyeh dis 

.ntodziaty — tal*!. 7-11-2B

Nareszcie dokonano wielkiego od- mniewać, 
krycia w dziedzinie walki z epide­
miami. Już nie będą nas trapić żadne 
zakaźne choroby, bowiem wykryto 
źródło ich pochodzenia. Okazuje się, 
że bakterie tyfusów, czerwonki, szkar 
latyny, nawet mniej groźnej grypy 
gnieździły się w nowych 
bluzkach 
zynach 
suknie i 
bakterie, 
na inne
lakie tego rodzaju choroby czepiają 
się tylko brudasów, a modnisie, jak 
wiadomo do nich nie należą, ale od­
krywcy uważają, że mają słuszność i 
w tym celu opracowywa się projekt 

Skład aparstów foto raf cznych
naeh fabrycznych •— S rześat na raty do 12-itu m esięcy 

labor toriutn nowoczesne na miejscu

Pogoda
w dzielnicach zachodnich, miejsca­

mi burze i deszcze. Na pozostałym ob 
szarze kraju na ogól dość pogodnie. 
Jedynie w godzinach południowych 
wystąpi przejściowy wzrost zachmu­
rzenia ze skłonością do burz i prze­
lotnych deszczów. Temperatura w cią 
gu dnia 23 st. Umiarkowane wiatry z 
kierunków zachodnich

ACRON (Żelazna 84): , 
„Niewinnie sią zaciąlo".

ADRIA (pl. Teatralny): 
mąta".

AMOR (Elektoralna II):

* ANTINEA (Żelazna 51)
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przyjaciel wpadł w szal.

HUMOR

— A co mają

wędrownym ptakom, a 
dziwne i niezwykle, jak 
„artyści". Istna mozaika 
i warstw społecznych.

Nawet nie 
ucieszyła,

wiem z czego 
bo to przecie

czynić inni?
(Journal)

Zalotnik na wycieczce wodnej:
— Zaraz pokażę pani to miejsce, 

gdzie utonęła moja pierwsza żona.

filozofii. Nie przeszkadzało to, że pro 
wadziła się nie zupełnie moralnie. Wo 
lała być subretką niż— filozofem.

W środowsku tym spotkałem naj-

Czy dziś jeszcze istnieją sataniści? 
Ludzie oddający kult szatanowi? Oso 

i biście, sądziłem, że są to tylko legen­
dy, pozostałości z mroków średniowie 
cza, resztki zabobonów, popioły ze 
stosów na których spalano czarowni­
ce za utrzymywanie stosunków z dia 
błem-

Zresztą, jak wspominają pożółkłe 
kroniki, większość spalonych czarow­
nic wyznawała na torturach, że z sza 
tanem łączył je stosunek erotyczny. 
Najnowsze badania nad tymi koszmar 
nytni dziejami idą po linii wykazania 
zbiorowej psychozy i histerii, grani­
czącej z ekstazą, na tle obskórnej 
ciemnoty. I ja tak sądziłem, do dnia, 
kiedy-.

Było to w Wiedniu. W tym dawnym 
uroczym, nie znającym jeszcze swa­
styki i brunatnych koszul. Jako mło­
dy dziennikarz myszkowałem po wici 
kim mieście odkrywając coraz to no­
we ciekawostki naddunajskiej stoli­
cy. Był to wprawdzie Tiiż Wiedeń po 
wojenny, obdarty z dawnej cesarsko- 
królewskiej świetności, ale jeszcze 
ciągle czarujący i niezrównany.

Codziennie popołudniu chodziłem do 
drugiego obwodu. Obwód ten, w któ­
rego obrębie znajduje się słynny Pra 
ter, jest zamieszkały przez Żydów 
oraz Węgrów i nie cieszy się dobrą 
opinią wiedeńczyków. Celem mych 
codziennych wycieczek była pewna 
wielka kawiarnia na Praterstrasse, 
siedziba I giełda artystów cyrko­
wych.

Wiedeń stanowi centrum świata dla 
tych ludzi, którzy podobni ptakom 
wędrownym stale są w rozjazdach. 
Angażują się przeważnie na okres 
miesięczny 1 po czterotygodniowym 
terminie jadą dalej. Wiedeń, Berlin, 
Bukareszt, Budapeszt, Paryż... to tra­
sa licznej rzeszy, tancerzy, ekwilibry 
stów, magików i piosenkarzy.

Sławni i świetnie płatni zatrzymu­
ją się w pierwszorzędnych hotelach I 
występują w lokalach wykwintnych. 
Szara masa ciężko zarabiająca na ży­
cie, tłucze się po świecie trzecią kla­
są i mieszka w obskórnych pokoikach 
do wynajęcia. Na kawiarnianej gieł­
dzie wre ruch cały dzień.

— Do „Exelsioru“ na maja potrzeb 
1 ny żongler!

— „Akwarium" w Budapeszcie po­
szukuje pary ekscentryków!

— Hilda zawsze wariuje na widok 
czerwonego wina — roześmiał się mój 
towarzysz.

Dziewczyna zamknęła oczy I wolno 
sąbzyła rubinowy płyn. Na szyi miała 
komeę z czarnego kamienia z płasko­
rzeźbą głowy szatana.

— To jej amulet rzeźbiony w lawie 
wulkanicznej. Pewno prezent od Bel­
zebuba — roześmiał się serdecznie, 
a Hilda rozwarła oczy. W jej oczach 
było coś niesamowitego, coś mrożą­
cego krew.

(d. c. n.)
Kto jest ta brzydula, którą widziałem wczoraj u pani? 
Moja siostra! -A

— Gdzieżeś ty za dwa złote ta­
ki obiad dostał?

— Ano proszę pana, poszedłem 
do tej pani i ona mi obiad dla 
pana dała.

— Bójżeż się Boga, cóżeś ty 
zrobił? Masz tu 20 zł. Idźże w tej 
chwili do ogrodnika, kup bukiet 
róż i zanieś tej pani.

Po pół godzinie chłopiec wrócił 
i wręczył mojemu przyjacielowi 
20 zł z powrotem.

— Co żeś ty znowu narobił?
— Ano róże kupiłem, zanio­

słem. Ta pani się bardzo ucieszy­
ła i dała mi złotówkę. No to ja 
powiadam, że te róże to nie ko­
sztują złotówkę, tylko 20 zł. To 
ta pani dała mi 20 zł i bardzo się 
śmiała, 
tak się 
drogo...

Mój
Zda je się, że po raz pierwszy w 
życiu sprał chłopaka „na kwaśne 
jabłko“. Niemniej musiał się pię­
knie przybrać i powędrować do 
pani Iksińskiej. Na szczęście da. 
ma. miała poczucie humoru, skoń­
czyło się więc na pięknym koszy, 
ku róż „Marechal Niel“.

Ale od tego czasu wszystkie 
stroje sprawy załatwia osobiście. 
Józek ma spokój z posyłkami.

ORKA

Mó 
czas t

cie.
Kilkakrotnie mówiła, że „pan ciem­

ności" nie pozwoli zemrzeć jej i zmar 
nieć w ziemi. Że spłonie w obłokach, 
a popioły wiatr rozniesie po świecie. 
Zginęła w roku 1931 w katastrofie 
lotniczej. Samolot zapalił się w powie 
trzu i runąwszy spłonął doszczętnie. 
Wszyscy pasażerowie zginęli. Zwęglo 
nych jej zwłok nie można było roz­
poznać.

Kiedy zobaczyłem ją pierwszy raz 
w „Palais de Dance" tańczącą między 
stolikami, nie przyszło mi nawet na 
myśl, że ta młoda smukła dziewczyna 
może mieć w sobie coś diabelskiego.

Miała dwadzieścia dwa lata. Wyjąt 
kowo zgrabna, jasna blondynka o le­
ciutko zadartym nosku i purpurowych 
ustach. Dziewczyna, jakich się w Wie 
dniu spotyka dziesiątki.

Tańczyła przeciętnie, tylko w ko­
cich ruchach było coś dziwnego. Pio­
senki jej nie wykraczały poza szablon 
normalnego repertuaru kaba:Vtowego.

Towarzysz mój, z którym byłem w 
„Palais" znał Hildę, tak bowiem się 
nazywała. Hilda van Muller. Przyszła 
do naszego stolika i piła. Była ciągle 
zwykła i pospolita. Dopiero kiedy dłu 
gimi jak szpony palcami objęła kieli­
szek czerwonego wina i przylgnęła 
do szkła purpurowymi ustami, powia- 

I ła niesamowitością.
— Jak krew... czerwone — szepnę-

■ ła.

— Subretka I zaklinacz wężów mo- ] się Platerówny i posiadała doktorat 
gą dostać engagement do Bukaresztu, 
lokal pierwszej klasy!

Albo też zwierzenia i ostrzeżenia:
— Koledzy i koleżanki! Nie anga­

żować się do „Złotego Dla" w Belgra dziwniejszą kobietę — czcicielkę sza- 
dzie, bo zarywają gaże!. i tana. Dziś już nie żyje. Śmierć jej by-

— W Bratyslawiu w „Koronie", I ła dziwna i tajemnicza, Jak całe jej ży 
zmuszają artystki do picia w gabine­
cie!

— W „Brystolu" reflektują tylko na 
kokoty, uczciwe girlsy nie są mile wi i 
dziane.

Takie informacje i uwagi słyszy się I 
przy wszystkich stolikach. A poza [ 
tym tysiące zdarzeń, przygód I naj-! 
dziwniejszych historii, jakie się przy- . 
trafiają, tym 
historie są 
niezwykli są 
narodowości

Widywałem tam pewną pikantną 
subretkę Nene Montez. Jak się później 
dowiedziałem, była to Polka z dobrej 
ziemiańskiej rodziny, ukończyła pen-

W SZKOLE
Nauczyciel: — Naczym obowiąz­

kiem jest czynić dobro innym.
Uczeń:

Kamea z głowa szatana
Niesamowita dziewczyna z kabaretuJ U

idiota 
jaciel mieszkał jakiś 
na zapadłej prowincji.

W tak ' i mieście, gdzie naprze­
ciwko każdego domu stoi budy, 
nek straży ogniowej, wybudowa­
ny na placu środkowym, a wokół 
niego domy. Stamtąd przywiózł 
Sobie służącego. Chłopak był po 
prostu niemożliwy i tylko temu, 
niecił mimowolny humor, przypi­
suję nagły sentyment mojego przy 
jaciela do Józka.

Niejednokrotnie zaśmiewaliśmy 
się kiedy na spadający ze stołu 
talerz krzyczał jak na konie:

— Prrrl... — ale dzięki Józko- 
Wym praktykom po miesiącu w do 
tnu mojego druha talerza nie było 
(mi na lekarstwo.

Pewnej niedzieli przyjaciel mój 
Zaproszony był na dobry obiad do 
pewnej znajomej pani. Ale że so­
bie poprzedniego dnia mocno po­
pił, nie chciało mu się ubierać tv 
wizytowe ubranie, przywołał więc 
twojego boya i wręczając mu dwa 
głote powiedział:

— Do pani Iksińskiej nie pój. 
'dę, więc weź menażki i kup mi 
gdzieś obiad na mieście.

Po godzinie chłopiec wrócił 
przynosząc niezwykle wykwintne 
jedzenie z sałatkami, chłodni­
kiem, rakami, indykiem, deserem 
itd. W koszyczku znalazła się na. 
Wet butelczyna doskonałej starki.

29
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Jadzia poruszyła się pierwsza.
Z trudem zwlokła rozbite ciało że sterty desek 

1 chwiejąc się na nogach wyszła na podwórze. Ko­
ryto do pojenia bydła, gdzie akurat pełno było wo­
dy — było pierwszym etapem jej wędrówki. Tu 
opadła ciężko na brzeg i wodą, której by dawniej 
nie chciała dotknąć za żadne skarby świata — spłu­
kała sobie głowę pełną guzów, zadrapań i kurzu.

To ją trochę otrzeźwiło.
Widząc zaś, że jest sama, zdjęła z siebie płaszcz, 

suknię, wytrzepała je z brudów, które zmieniły ko­
lor i naciągnąwszy ze studni wiadro wody, umyła 
się najdokładniej. Dokonawszy tego ubrała się z po­
wrotem w te same podarte łachy i usiadła ciężko 
na pniu przy studni.

' Opodal szarpały się na łańcuchy psy, które wyły 
lub ujadały wściekle na zmianę.

— Uciekać! — poderwała ją rozpaczliwa myśl.
Stanąwszy jednak — poczuła coś jakby wyrzut 

sumienia. _ , .
— A tamci w gruzach? — zapytał ją jakiś glos 

wewnętrzny. — Jeśli ich tak zostawić bez ratunku, 
zamrą.

— A niech ich szlag trafi! — pomyślała w pierw­
szej chwili. — Po co mnie porywali...

Jednakże szybko odpędziła od siebie tę myśl 
i chwyciwszy kubeł z wodą, z wielkim i bolesnym 
wysiłkiem zawlokła go do rozwalonego budynku. 
Bandyta z pociętą twarzą leżał jeszcze nieruchomo 
w tym samym miejscu gdzie upadł. Od niego więc 
rozpoczęła swą dobroczynną akcję. Po kilku łykach 
wody i zimnym okładzie na rozbitą głowę — ponu­
ra twarz bandyty drgnęła i wykrzywiła się bólem. 
A więc żył, a zarówno z jego figury dość potężnej, 
jak i z twarzy można było sądzić, że ten człowiek 
nic takie opresje przechodził i cało z nich wyszedł.

Gdy z szerokiej piersi rannego wyrwał się pierw­
szy jęk — Jadzia poskoczyła ratować tych, co legli 
w gruzach zawalonej ściany. W stercie desek wid­
niała jakaś noga — od tego więc miejsca poczęła 
rozwalanie rumowiska.

Po półgodzinie ciężkiej pracy, gdy pokaleczone 
ręce niemal zupełnie odmawiały jej posłuszeństwa, 
ciała obydwóch rannych udało się jej wyciągnąć 
z gruzów i ułożyć na boku. Mdlejąc z wysiłku ostat- I 
nim gestem wylała na nich resztę wody z wiadra ! 
i — upadla tuż przy nich. I

— Już nie wstanę — myślała zmordowana do 
ostatecznych granic, leżąc w kałuży wody, ciekną­
cej spod bezwładnych ciał.

Wstrząsnęło nią zimno, a po chwili zapiekły guzy 
i zadraśnięcia, których pełno miała na całym ciele. 
W głowie szumią! jej puls krwi, który łomotał do­
nośnie, jak dzwon.

W tym momencie jeden z leżących w wodzie ran­
nych stęknął ciężko i już począł jęczeć i głośno sa­
pać, charczeć, rzęzić...

Jadzia zerwała się na równe nogi.
Bandyta z blizną miał już oczy otwarte, ale pa­

trzył nimi dość bezmyślnie. Raz po raz jeszcze 
twarz wykrzywiał mu ból, ale oczu nie zamykał. 
Żył i widać było, że żyć będzie.

Widząc to Jadzia z wysiłkiem pokulała w stronę 
dworu. Tu nie zatrzymana przez nikogo, weszła do 
kuchni, gdzie na dogasającym ogniu parkotały przy­
palone kartofle i jakaś zupa. Dalej w dużej sali stal 
tylko stół i dwie kulawe ławy, a na stole widać by­
ło niedobitki jakiejś pijatyki; nad grubymi szklanka­
mi i baterią pustych butelek unosił się niemiły odór 
alkoholu. W trzecim wreszcie pokoju stało pod rząd 
obok siebie pięć żelaznych łóżek, zasłanych sienni­
kami i kocami, a podłoga założona była drugim rzę­
dem sienników i koców. Na pierwszy rzut oka wi­
dać było, że nocuje tu na stałe większa banda ludzi 
o małych wymaganiach.

Zobaczywszy tę improwizowaną sypialnie Jadzia 
przygotowała trzy łóżka tak. aby można było na 
nich rannych ułożyć i przykrve, po czym szybko po­
kuśtykała do rozwalonej rudery.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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